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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Roze śmia ła	się	tak	per liście,	że	Aleksander	Ma kricosta	odwrócił	się	od	włoskiej
piękności	i	sprawdził,	skąd	dobie ga	ten	śmiech.	Urzekł	go	ten	sponta nicz ny	i	kobie -
cy	wybuch	ra dości,	już	nie	dziewczę cy	i	bar dzo	seksowny,	ale	nie	wulgar ny.
Krótkie	i	równo	ob cię te	blond	włosy	tamtej	kobie ty	kołysa ły	się	nad	ra miona mi.

Mia ła	 cerę	 o	 ja snym,	 świe tlistym	odcie niu.	Cie ka we,	 jak	 pachnia ła.	Może	 letnimi
owoca mi?	Jej	twarz	mia ła	uroczy	profil,	a	sylwetce	nie	bra kowa ło	ape tycz nych	krą -
głości.	Wciśnię tych	w	uniform	per sone lu	sie ci	Ma kricosta.
A	niech	to!
Przyjrzał	 się	 jej	 ubra niu.	 To	 nie	 była	 prze pisowa	 ołówkowa	 spódnicz ka	 i	 lekki

czer wony	ża kiet	obowią zują cy	w	pa ryskim	hote lu,	więc	mógł	mieć	cień	na dziei,	że
się	myli.
Nie ste ty,	jednak	był	to	strój	pra cownic	z	Ka na dy.	Je śli	dobrze	pa mię tał	‒	uniform

z	Ma kricosta	Elite	w	Montre alu,	a	ra czej	się	nie	mylił,	bo	prze cież	to	on	nadzoro-
wał	wszystko,	co	było	zwią za ne	z	mar ke tingiem	rodzinnej	sie ci	hote li,	w	tym	także
de cyzje,	jak	mają	wyglą dać	stroje	robocze.	Wca le	się	z	tego	odkrycia	nie	ucie szył.
Ta	kobie ta	bar dzo	go	za intrygowa ła.	To	było	do	nie go	nie podob ne.	Rzadko	się	za -
sta na wiał,	 kim	może	być	wypa trzona	przez	nie go	kobie ta.	Zwłasz cza	 że	ktoś	 już
obok	sie dział	i	szeptał	mu	do	ucha.
–	Bello?	Co	się	sta ło?
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	zoba czyłem	kogoś	zna jome go	–	skła mał.
Tamta	kobie ta	komuś	pota kiwa ła,	kokie te ryjnie	krę cąc	kosmykiem	włosów.	Wy-

czytał	z	ruchu	jej	ust,	że	mówiła	o	ja kimś	mejlu.	Za cie ka wiło	go,	do	kogo	tak	świe cą
się	jej	oczy,	więc	się	odchylił	i…
Gide on!
Wprawdzie	 jego	 szwa gier	 nie	 prowokował	 tamtej	 kobie ty,	 ale	 Aleks	 i	 tak	 był

wście kły.	Jego	siostra	Ada ra	wie le	prze szła,	gdy	se kre tar ka	Gide ona	zwie rzyła	 jej
się,	że	ma	romans	z	jej	mę żem.	Nie	bę dzie	sie dział	tu	bez czynnie,	podczas	gdy	ja -
kaś	młoda	siksa	próbuje	wyrwać	męża	jego	siostry.
–	A	jednak	to	zna jomy	–	stwier dził	ponuro.	–	Prze pra szam	na	chwilę.
Za nim	jednak	prze szedł	przez	korytarz,	Gide on	i	tamta	kobie ta	zdą żyli	skończyć

roz mowę.	Ona	ener gicz nym	krokiem	poszła	w	 stronę	 re cepcji,	 a	Gide on	podniósł
wzrok	akurat,	żeby	uchwycić	spojrze nie	szwa gra.	Stę ża ły	mu	rysy.
–	Dobrze,	że	się	widzimy	–	stwier dził	Gide on.	–	Chcia łem,	że byśmy	poroz ma wia li

przed	twoim	wyjaz dem.	Chodzi	o	urodziny	Ada ry.	Przyleć	na	nie.
Gide on	na prawdę	robił	wszystko,	aby	uszczę śliwić	żonę.	Mało	bra kowa ło,	a	Alek-

sander	zwią załby	się	z	tamtą	se kre tar ką,	żeby	ura tować	małżeństwo	siostry.	 Jed-
nak	Gide on	 za jął	 się	 tym	 sam.	Zwolnił	 swoją	 asystentkę,	 za nim	doszło	do	 cze goś
wię cej	niż	fałszywe	oskar że nia.	Wbrew	podejrze niom	Ada ry	mąż	nigdy	jej	nie	zdra -
dził.



Po	tym	wszystkim,	co	prze szła,	Aleksander	nie	życzył	jej	już	żadnych	proble mów.
Kłopot	w	tym,	że	była	irytują co	szczę śliwa!	I	wciąż	sta ra ła	się	go	wcią gnąć	do	tego
ob raz ka.	 Cała	 ta	 sytuacja	 z	 ich	 braćmi,	 ich	 dziećmi,	 mnóstwem	 ta jemnic,	 które
przed	nim	skrywa no…	Aleksander	już	nie	chciał	drą żyć	tego	te ma tu,	więc	znów	się
za inte re sował	blondynką,	która	mogła	za grozić	szczę ściu	jego	siostry,	i	posta nowił
się	upewnić,	że	nie	wypróbowa ła	na	Gide onie	żadnych	sztuczek.
To	mu	pójdzie	ła twiej	niż	spełnia nie	jego	próśb.
–	Wpisa łem	to	do	ka lenda rza.	Spróbuję	się	poja wić	–	spła wił	go	de likatnie.
Gide on	skrzyżował	ra miona.	Prze szywa ją cy	wzrok	przypominał	o	tym,	że	jesz cze

nie dawno	był	ma ryna rzem.
–	Jest	ja kiś	powód,	dla	które go	nie	możesz	się	posta rać?
Gide on	na le żał	do	rodziny	już	od	kilku	lat,	więc	powinien	się	domyślić,	dla cze go

per spektywa	rodzinnej	impre zy	była	dla	Aleksandra	kuszą ca	jak	ból	trzonowca.
–	Zrobię,	co	się	da.
–	Doprawdy?	–	Gide on	za drwił	cierpko.
Aleksander	od	 razu	 sobie	przypomniał	 o	najważ niejszym	powodzie,	dla	które go

nie	prze pa dał	za	rodzinnymi	zjaz da mi:	„Co	ty	robisz	ze	swoim	życiem?”,	„Potrzymaj
ma łe go”,	 „Prawda,	 że	uroczy?”,	 „Kie dy	prze sta niesz	 się	uga niać	 za	 spódnicz ka mi
i	wresz cie	się	ustatkujesz?”.
Nie	wystar czy,	że	się	za anga żował	w	rodzinny	biz nes,	gdy	Ada ra	za szła	w	cią żę?

W	końcu	zrobił	to	tylko	dla	niej	i	Thea.	Dawniej	może	i	miał	dość	ela stycz ny	czas
pra cy,	ale	może	by	ktoś	w	końcu	za uwa żył,	że	te raz	jest	tu	bez	prze rwy	i	jak	trze -
ba,	to	ha ruje	jak	wół.	Oni	mogą	się	ba wić	w	dom	z	ma lucha mi.	On	nie	ma	za mia ru
sta tusieć.	Zresz tą	byłby	z	nie go	fa talny	ojciec,	więc	niech	wszyscy	się	od	nie go	od-
cze pią.
Spojrzał	z	iryta cją	ma	włoską	gwiazdkę	wpa trują cą	się	na	nie go	jak	spa niel,	który

usłyszał	brzęk	kluczyków.	Ale	choć	inte re sują ca	odmia na	w	łóż ku	dobrze	by	mu	te -
raz	 zrobiła,	 ja koś	 nie	miał	 ochoty	 iść	 z	 nią	 na	 górę.	 Ta	 blondyna	 za mie sza ła	mu
w	głowie.
Może	nie	wdałby	się	w	sprzecz kę	z	Gide onem,	gdyby	poga wędka	szwa gra	z	tam-

tą	kobie tą	nie	podzia ła ła	na	Aleksandra	jak	za strzyk	adre na liny.	Nie	był	aż	tak	nie -
dojrza ły,	 żeby	 nie	 wie dzieć,	 że	 problem	 tkwi	 w	 czymś	 innym.	 Ostatnio	 wpa dał
w	gniew	za	każ dym	ra zem,	gdy	egze kwowa no	od	nie go	wypełnia nie	obowiąz ków	ro-
dzinnych.
Zwykle	zmie niał	się	wte dy	w	kochanka,	a	nie	roz ra bia kę.
Zmuszał	się	do	tego,	by	agre sja	nie	ode bra ła	mu	ja sności	umysłu,	bo	wie dział,	jak

skończył	jego	ojciec.	Ale	ogar nia ła	go	furia	za	każ dym	ra zem,	gdy	przypominał	so-
bie,	że	 jego	 je dyna	prawdziwa	rodzina,	czyli	brat	 i	 siostra…	Że	 tych	dwoje	 ludzi,
którym	bez gra nicz nie	ufał,	ukrywa li	przed	nim	istnie nie	najstar sze go	bra ta.
Nie	ufa li	mu?	Dla cze go	 trzyma li	 to	w	 se kre cie?	Przez	 to	 znisz czyli	 łą czą cą	 ich

więź.	Gdyby	nie	 tłumił	emocji,	wybuchłby	 jak	grzyb	atomowy.	W	głę bi	 jego	duszy
cza iło	się	coś	mrocz ne go.
Minął	cie kawskie	spojrze nia	w	re cepcji,	prze szedł	do	biur	i	zna lazł	blond	Ka na -

dyjkę	przy	kompute rze,	nad	którym	pochylał	się	kie rownik	hote lu.	Fa cet	nie	pa trzył
na	ekran,	 tylko	wpa trywał	 się	w	miejsce,	w	którym	 jej	pier si	wypełnia ły	ma te riał



bluz ki.
–	Musimy	poroz ma wiać	–	powie dział	Aleksander.
Na ta lie	 podniosła	wzrok	 i	 od	 razu	ule gła	 urokowi	Aleksandra	Ma kricosty,	 choć

słysza ła	o	nim	tyle	złe go.	Widywa ła	go	już	wcze śniej,	ale	nie	z	tak	bliska.	Jego	ciem-
nobrą zowe	oczy	jesz cze	nigdy	nie	wbiły	jej	w	krze sło	i	nie	prze wier ciły	jej	guzików.
Był	nie sa mowicie	przystojny.	Bez	porówna nia	z	jego	star szym	bra tem	Theo,	nie co
podob nym,	 ale	 nie zwra ca ją cym	 na	 sie bie	 uwa gi.	 Theo	miał	 jednak	wię cej	 ogła dy
i	pa mię tał	każ dy	numer	i	na zwisko.
Męż czyzny,	który	te raz	stał	za le dwie	trzy	me try	od	niej,	nie	moż na	było	zignoro-

wać.	Wszyscy	wie dzie li,	że	miał	powodze nie	u	kobiet	i	że	mało	go	ob chodziły	ta kie
drobia zgi	 jak	 prze pisy	 i	 proce dury.	 Choć	wychował	 się	 w	 Ame ryce,	 był	 Gre kiem
o	śródziemnomor skim	typie	urody	i	ce rze	o	odcień	ciemniejszej	od	psze nicy.	Ubie rał
się	jak	obywa tel	świa ta;	dziś	włożył	spodnie	szyte	na	mia rę	i	ka mizelkę	na rzuconą
na	 koszulę	 podkre śla ją cą	 sze rokie	 ra miona	 i	 wą ską	 ta lię.	Wyglą dał	 jak	 gangster
z	cza sów	prohibicji.
Czyste	zło.	Od	stóp	do	głów	dia beł	wcie lony.
Spojrze li	sobie	w	oczy.	Uniósł	brew,	jakby	wyzywał	ją	na	poje dynek.	Zde cydowa -

nie	róż nił	się	od	wszystkich	męż czyzn,	których	zna ła.	Widać,	że	zna	się	na	ludziach.
To	strasz ne,	że	ona	jest	aż	tak	prze widywalna.
Miej	się	na	bacz ności,	Na ta lie.	Pa mię taj,	że	je steś	matką.
Z	trudem	wsta ła	od	biur ka	i	zwróciła	się	do	monsieur	Re naulda.	Policz ki	pa lił	jej

rumie niec.
–	Będę	u	sie bie,	proszę	za dzwonić,	gdy	pa nowie	skończą.	Miło	mi	było	pana	po-

znać,	pa nie	Ma kricosta	–	powie dzia ła,	kie rując	się	w	stronę	drzwi.
–	To	z	pa nią	chcia łem	poroz ma wiać,	pani…	–	wycią gnął	do	niej	rękę.
Za mar ła	z	wra że nia,	więc	dopie ro	po	chwili	uścisnę ła	mu	dłoń.
–	Adams	–	dokończyła	zdez orientowa na.	–	Ze	mną?	Jest	pan	pe wien?
Z	kim	mógł	ją	pomylić?
–	Tak,	je stem	pe wien.	Chodź my	do	pani	biura.
Wyszli	na	korytarz.	Szła	przodem,	czując,	że	gotuje	się	od	środka.	Współpra cow-

nicy,	z	którymi	dzie liła	biuro,	byli	na	lunchu.	Zwykle	o	tej	porze	dzwoniła	do	cór ki
przez	inter net.	Zoey	świetnie	się	ba wiła	u	bab ci	i	w	ogóle	nie	tę skniła,	ale	Na ta lie
i	tak	czuła	się	podle.	Pewnie	znów	by	uroniła	kilka	łez	po	roz mowie.	Ona	usycha ła
z	tę sknoty.	W	tym	ma łym	i	za tę chłym	biurze	ze	smuga mi	na	szybach	bywa ło	strasz -
nie	pusto.
Kie dy	Ma kricosta	 za mknął	 za	 sobą	 drzwi,	 poczuła,	 jakby	 na gle	 uciekł	 stamtąd

cały	tlen.
–	Nie	je stem	pewna,	czy…
–	Zostaw	moje go	szwa gra	w	spokoju	–	powie dział	ostrym	tonem.
–	Co	ta kie go…?!	–	Spa dło	to	na	nią	jak	grom	z	ja sne go	nie ba.	Kompletnie	ją	za mu-

rowa ło.	–	Mam	zosta wić	Gide ona	w	spokoju?	To	zna czy…	pana	Voza ra sa?	–	bełkota -
ła.
–	Tak,	Gide ona	–	potwier dził,	ale	wypowie dział	to	słowo	z	drwiną	w	głosie,	jakby

Na ta lie	nie	mia ła	pra wa	mówić	do	jego	szwa gra	po	imie niu.
–	Dla cze go	pan	myśli,	że	coś	nas	łą czy?	–	Była	w	ta kim	szoku,	że	na wet	nie	zwró-



ciła	mu	uwa gi,	że	ją	ob ra ża.
–	Wca le	 tak	 nie	myślę.	 Znam	 go	 i	 znam	 swoją	 siostrę,	 ale	widzia łem,	 jak	 pani

z	nim	flir towa ła	i	wypytywa ła	o	jego	mejla.	Albo	się	pani	od	nie go	odcze pi,	albo	stąd
wyle ci.
–	 Poka zywał	 mi	 zdję cie	 syna!	 I	 chodziło	 o	 mejla	 z	 pra cy!	 –	 Twarz	 jej	 płonę ła.

W	końcu	dotar ło	do	niej,	o	co	się	ją	oskar ża	–	Nie	la tam	za	żona tymi	fa ce ta mi!	Jak
pan	w	ogóle	może	coś	ta kie go	suge rować!	Zwłasz cza	że	to	dzię ki	Ada rze	dosta łam
tę	szansę.	Tylko	dla te go	roz ma wia liśmy.	Prze ka za ła	mi	przez	nie go	jedną	rzecz	do
moje go	 ra por tu.	 Życzyłam	 im,	 żeby	 ich	 syn	 szyb ko	 wyzdrowiał	 z	 prze zię bie nia
i	obejrza łam	jego	zdję cie,	jak	wszedł	do	lodówki.
Przez	twarz	Aleksandra	prze biegł	grymas	pogar dy,	co	ją	jesz cze	bar dziej	roz sier -

dziło.
–	Panu	się	wyda je,	że	kim	pan	jest?	Jak	pan	może	coś	ta kie go	wyga dywać?	Słysza -

łam	o	panu	ta kie	rze czy,	że	na prawdę	nie	rozumiem,	ja kim	pra wem	wtyka	pan	nos
w	moje	życie.
To	go	ubodło,	ale	była	już	zbyt	wście kła,	żeby	się	za trzymać.
–	Prze sa dziłam?	Nie	uwa ża	pan,	że	ktoś,	kto	pana	zna	dopie ro	od	kilku	se kund,

nie	powinien	pana	osą dzać?	A	może	tylko	panu	przysługuje	ten	przywilej?
Okej,	tego	już	było	za	wie le.	Znów	za la ła	ją	fala	gorą ca.	W	końcu	za mknę ła	usta

i	skrzyżowa ła	ra miona.	Po	chwili	ochłonę ła	i	ze bra ła	się	na	odwa gę.
–	Zwolni	mnie	pan?	–	spyta ła	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Za	co?	–	wypa lił	z	nie tę gą	miną.
–	No	wła śnie!	–	od	razu	jej	się	wymsknę ło,	choć	próbowa ła	się	powstrzymać.	Była

już	tak	zde ner wowa na	i	za że nowa na,	że	nie	mogła	na	nie go	pa trzeć.	Lubiła	tę	pra -
cę.	Potrze bowa ła	jej.	Prze cież	przyje cha ła	tu,	żeby	wzmocnić	swoją	pozycję.	Liczy-
ła	na	bar dziej	odpowie dzialne	za da nia	 i	podwyż kę.	A	 te raz	ryzykowa ła	wszystko.
Co	ją	podkusiło,	żeby	się	tak	za chować?	Poczucie	winy?	Bo	oczywiście	trochę	się
podkochiwa ła	 w	 mężu	 Ada ry,	 ale	 on	 ewidentnie	 ubóstwiał	 swoją	 żonę	 i	 dziecko,
więc	wspie rał	je,	jak	tylko	mógł.	Każ da	kobie ta	ma rzy	wła śnie	o	czymś	ta kim,	ale	to
nie	zna czy,	że	Na ta lie	mogła by	to	komuś	ode brać.
–	Jak	masz	na	imię?	–	spytał.
–	Na ta lie,	a	co?	–	Wbiła	w	nie go	wzrok	prze kona na,	że	on	za raz	wykrę ci	numer

do	dzia łu	HR.	Do	licha,	na prawdę	był	przystojny.	I	wca le	nie	było	widać,	że	go	po-
niosło.	Wła ściwie	to	wyglą dał,	jakby	sobie	z	niej	żar tował.
–	Co	cię	tu	przygna ło,	Na ta lie?	To	zna czy	do	Pa ryża.	Co	ci	zle ciła	Ada ra?	Co	to	za

ra port?
Te raz	się	popisze.	A	myśla ła,	że	dzię ki	temu	wdra pie	się	szcze be lek	wyżej.	Chyba

może	sobie	o	tym	poma rzyć.
–	Je stem	w	ze spole	aktualizują cym	oprogra mowa nie.	–	Trudno	jej	było	te raz	opa -

nować	drże nie	głosu.	Posta nowiła	się	stresz czać.	–	Szkolę	ob sługę	i	usuwam	błę dy.
Przedtem	robiłam	to	w	Tuluzie.	Zosta nę	tydzień	w	Pa ryżu,	a	potem	lecę	do	Lyonu.
–	Je steś	ma niacz ką	kompute rową?	–	Powątpie wa nie	w	jego	głosie	irytowa ło	ją	nie -

mal	równie	mocno	jak	ta	etykietka.
–	Ty	też	nie	wyglą dasz	na	ge niusza	mar ke tingu	–	odgryzła	się	w	tym	sa mym	stylu.
Prze stań!	‒	pomyśla ła.	Ale	ten	gość	dzia łał	jej	na	ner wy!



–	Za wsze	możesz	o	to	kogoś	za pytać	–	spokojnie	zripostował.	–	Chociaż	chyba	już
to	zrobiłaś.	Ob sługujesz	wszystkie	na sze	hote le	w	Europie?
–	Nie.	Tylko	angielskie	i	francuskie.	Nie	mogę	być	poza	domem	dłużej	niż	trzy	ty-

godnie.
Je śli	ją	wyle je,	to	i	tak	nie	umrą	z	Zoey	z	głodu.	To	ją	odrobinę	uspokoiło.	Na wet

nie	bę dzie	musia ła	sprze da wać	domu,	zresz tą	za wsze	może	się	wprowa dzić	do	by-
łej	te ściowej.	Zoey	pewnie	by	się	na wet	ucie szyła.	Na prawdę	lubi	tę	far mę.	Na ta lie
nie	mogła	się	docze kać,	kie dy	skończą	się	te	trzy	tygodnie.	A	to,	co	się	te raz	dzie je,
to	tylko	drob ny	incydent,	który	w	ogóle	nie	za szkodzi	jej	w	ka rie rze.	Ani	się	obejrzy,
jak	sobie	z	nim	pora dzi.
–	Za wsze	chcia łam	podróżować,	więc…	 –	Posta nowiła	 się	 trzymać	 suchych	 fak-

tów.	–	Chce my	skończyć	 imple menta cję	do	końca	tego	roku.	 Jest	od	tego	cały	ze -
spół.	Jedna	osoba	nie	da ła by	rady.
–	Czyli	przyje cha łaś	zwie dzać	i	pra cować.	A	nie	romansować.	To	chcesz	mi	powie -

dzieć?
–	Tak.	–	Gdzieś	z	głę bi	jej	podświa domości	wypłynę ła	kolejna	fala	gorą ca.	–	Oczy-

wiście,	że	przyle cia łam	tu	pra cować.
Może	i	prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że	ta	podróż	jest	też	szansą	na	przygodę	z	dala

od	prze pięknych	oczu	cór ki,	ale	o	tym	co	najwyżej	fanta zjowa ła	sobie	noca mi.	Mo-
gła	 się	 tu	 przez	 chwilę	 za chowywać	 jak	wyzwolona	 singielka,	 a	 nie	 jak	 sa motna
matka	 z	mnóstwem	 ra chunków	 do	 za pła ce nia	 i	 ża lem	 do	 byłe go	męża.	W	 sumie
chętnie	umówiła by	się	na	spotka nie	z	kimś,	kogo	nor malnie	nie	ma	szans	poznać.
Ale	on	nie	musiał	o	tym	wszystkim	wie dzieć.
Cią gle	bola ły	ją	roz pa lone	policz ki.	Trudno	było	mu	pa trzeć	prosto	w	oczy	i	uda -

wać,	że	nigdy	na wet	nie	przyszedł	jej	do	głowy	pełnokrwisty	romans,	zwłasz cza	gdy
się	widzia ło	te	drwią ce	ogniki	w	ką cikach	jego	oczu.
–	Na wet	gdybym	szuka ła	romansu,	to	prze cież	nie	podrywa ła bym	wła ścicie la	fir -

my,	w	której	pra cuję,	prawda?
–	Na prawdę?	Może	zjedz my	ra zem	kola cję	i	o	tym	poroz ma wia my.
Poczuła	na gły	skurcz	ser ca,	 jakby	zde rzyła	się	ze	ścia ną.	Czyli	to	się	tak	robi…

Mogła	w	 końcu	 zoba czyć,	 na	 czym	pole ga	 sztuka	 randkowa nia	 i	 nie zobowią zują -
cych	spotkań.	Za wsze	myśla ła,	że	to	trudne,	a	jemu	poszło	jak	z	płatka.	Ćwicze nie
czyni	mistrza,	pomyśla ła	z	prze ką sem.
Mia ła by	się	z	nim	spotkać?	Nie	ma	mowy.	Jej	ser ce	wa liło	jak	osza la łe,	także	dla -

te go	że…	no	cóż,	wystar czyło	na	nie go	spojrzeć.	Wyglą dał	bosko	i	na	pewno	miał
przygody	na	ca łym	mie ście.
Gdyby	tylko	wie dzia ła,	jak	uciec	z	tego	dusz ne go	biura	za gra cone go	pustymi	szaf-

ka mi!
Ja kimś	cudem	uda ło	jej	się	opa nować.
–	To	ma	być	 ja kiś	 test?	Wiem,	że	Theo…	Tak,	wyobraź	sobie,	 że	używa my	wa -

szych	imion!	Wiem,	że	Theo	się	oże nił	z	byłą	pokojówką,	ale	wia domo,	że	to	był	wy-
ją tek.	 Ja	nie	mam	ta kich	ambicji.	Możesz	 się	czuć	bez piecz nie.	Resz ta	męż czyzn
z	twojej	rodziny	też.
Skrzyżowa ła	ra miona	i	uzna ła	te mat	za	za mknię ty.
A	on	skrzyżował	swoje.



–	To	było	za bawne	–	stwier dził.
–	Mówię	se rio.
–	Wiem,	 ale	 dla te go	 tak	 śmiesz nie	 ci	wyszło.	Na zwa nie	małżeństwa	 z	 którymś

z	nas	ambicją	to	czysta	histe ria.
Wca le	się	przy	tym	nie	śmiał.	Wystar czyło,	że	się	drwią co	uśmiechnął.	Zwróciła

uwa gę	na	kształt	jego	ust.	Dolna	war ga	była	pełniejsza	od	gór nej,	ale	gór na	wręcz
prosiła,	żeby	ją	poca łować.	Prze dłuże niem	ką cików	jego	ust	były	krótkie,	głę bokie
bruz dy,	 jakby	 życie	 ota cza ją cych	 go	 śmier telników	 dostar cza ło	mu	mnóstwo	 roz -
rywki.
Wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
–	Na ta lie,	zjedz	ze	mną	kola cję.	Na ta lie	–	powtórzył	niskim	tonem.
Za wa ha ła	się.	A	on	to	za uwa żył.	Jakże by	ina czej.	W	końcu	był	wir tuozem	podry-

wu.	Co	 się	dzie je	 ze	wszystkimi	ka ta strofa mi	na turalnymi,	gdy	 są	najbar dziej	po-
trzeb ne?	Wła śnie	te raz	powinna	się	roz stą pić	zie mia	i	pochłonąć	Na ta lie	na	wie ki.
–	Fir ma	nie	pochwa la	flir tów	pomię dzy	współpra cownika mi.	‒	Była	z	sie bie	dum-

na,	że	uda ło	jej	się	zna leźć	wymówkę	i	wypowie dzieć	ją	pewnym	głosem.	–	Prze pra -
szam,	 że	 odniósł	 pan	wra że nie,	 że	 romansuję	 z	Gide onem,	 ale	 tak	 się	 skła da,	 że
wiem,	 ja kie	 tu	pa nują	 za sa dy,	 i	 nie	 zła ma ła bym	 ich,	 na wet	gdyby	był	 ka wa le rem.
Skoro	już	wszystko	sobie	wyja śniliśmy,	na prawdę	muszę	wra cać	do	pra cy.
–	Prze pra szasz	mnie	za	to,	co	zrobiłem?	To	chyba	bę dzie	począ tek	pięknej	przy-

jaź ni.	 No	 chodź!	 To	 tylko	 kola cja.	 Taka	 na	 prze prosiny.	 –	 Położył	 dłoń	 na	 pier si.
A	wła ściwie	na	obłędnej	klatce	pier siowej.	Wyglą dał,	 jakby	dużo	ćwiczył.	I	to	bez
prze rwy.	–	Co	jest	złe go	w	tym,	że	prze łożony	za pra sza	podwładną	spoza	mia sta	na
obiad?	To	się	na zywa	„budowa nie	ze społu”	–	kusił.
–	Na prawdę?	–	Nie	mogła	się	powstrzymać	od	śmie chu.	Myśla ła,	że	to	zwyczajny

playboy,	a	jemu	się	uda ło	zmie nić	flirt	w	rze kome	spotka nie	służ bowe.
Kie dy	się	roze śmia ła,	twarz	Aleksandra	zła godnia ła.	Poja wiło	się	na	niej	za inte re -

sowa nie	i	coś	nie	do	końca	spre cyzowa ne go,	jakby	wła śnie	zmie niał	o	niej	zda nie.
Pomyśla ła	wte dy,	że	w	tym	poje dynku	na	żar ty	może	mu	jednak	dotrzymać	kroku.
A	to	podda ło	jej	pomysł,	które mu,	choć	się	sta ra ła,	ja koś	nie	mogła	się	oprzeć.
–	Bar dzo	mi	to	pochle bia	‒	powie dzia ła	szyb ko,	żeby	się	nie	zorientował	jak	bar -

dzo.	–	Ale	znam	dziewczyny,	z	którymi	się	pan	uma wiał,	i	wiem,	że	ja	i	one	to	zupeł-
nie	inna	liga.	Ja	nie	mam	tyle	kla sy.	Co	zresz tą	jest	kolejnym	powodem,	dla	które go
nigdy	bym	nie	polowa ła	na	pana	szwa gra.	Dzię kuję	więc	za	tę	nie zwykle	inte re sują -
cą	roz mowę,	a	te raz	muszę	wra cać	do	pra cy.	Nie	chcę,	żeby	mnie	ktoś	stąd	wyrzu-
cił	–	doda ła	uszczypliwie.
–	Nie	masz	tyle	kla sy?	–	powtórzył,	marsz cząc	czoło,	jakby	znów	ją	ska nował	od

stóp	do	głów,	przez	co	aż	sta nę ła	na	bacz ność.	Wszystko	już	ją	bola ło	od	osza la łe go
pulsowa nia	krwi	w	żyłach.
Przez	wyjaz dem	z	Montre alu	pra wie	nie	ja dła	i	ćwiczyła	jak	sza lona,	żeby	mieć

pewność,	że	nie	bę dzie	mia ła	sobie	nic	do	za rzuce nia,	je śli	za uwa ży	ją	ktoś	z	kie -
rownictwa	albo	ja kiś	przystojny	Francuz.	A	mimo	to	drża ła	z	nie pewności.
Spojrzał	jej	w	oczy	i	zoba czyła	w	nich	wyraź ne	pożą da nie.	Poczuła	miły	dreszcz.

Wprawdzie	nie	była	to	pewność	sie bie,	ale	nie	był	to	już	też	lęk.	Było	to	coś	roz -
kosz ne go	i	mimowolne go,	wielkie	i	prze ra ża ją ce	„tak,	proszę”.



–	Na ta lie,	je steś	kla są	samą	dla	sie bie.	A	może	szukasz	wymówek,	żeby	nie	zra nić
moich	uczuć?	Choć	to	by	mnie	trochę	zdziwiło.	Nie	wyglą dasz	na	kogoś,	kto	by	się
przejmował	ta kimi	rze cza mi.	Nie	mówiąc	już	o	tych	wszystkich	uszczypliwościach,
które	tu	sobie	ser wuje my.
Zdusiła	śmiech.
–	Ma	pan	ra cję,	pa nie	Ma kricosta…
–	…Aleksander	–	popra wił.
–	Aleksander.	–	Sta ra ła	się	za chowywać	tak,	jakby	nie	robiło	to	na	niej	wra że nia

albo	jakby	ją	ba wiło,	ale	imię	Aleksander	wypowie dzia ne	z	ame rykańskim	akcentem
brzmia ło	bar dzo	podnie ca ją co.	–	Ja	nie	mam	ta kie go	tempa	jak	ty.	Gdybym	wie rzyła,
że	jest	to	za prosze nie	tylko	na	kola cję,	była bym	za chwycona	–	powie dzia ła	ze	spoj-
rze niem	„na wet	nie	myśl,	 że	mnie	oszukasz”.	 –	Wszyscy	 tutaj	mają	 rodziny,	więc
szyb ko	wra ca ją	do	domu,	a	cza sem	miło	byłoby	dla	odmia ny	nie	jeść	sa me mu.	Ale
wiem,	że	to	żart.	A	może	chcesz	mnie	uka rać	za	to,	że	byłam	szcze ra?
To	go	zdziwiło.
–	Dla cze go	myślisz,	że	nie	chcę	z	tobą	wyjść?	Je steś	piękna,	dowcipna	i	pięknie

się	śmie jesz.
Za brzmia ło	to	tak	bez pośrednio,	że	ser ce	za czę ło	jej	bić	mocniej.	Znów	za żar to-

wa ła,	żeby	się	nie	domyślił,	jak	bar dzo	ją	wzruszył	ten	prosty	komple ment.
–	Są dzisz,	że	taki	śmiech	dobrze	brzmiałby	w	łóż ku?	–	prowokowa ła.
Par sknął	i	uśmiechnął	się	z	podziwem.	Po	czym	oczy	roz błysły	mu	od	pożą da nia

i	za czął	ją	nie mal	roz bie rać	wzrokiem.
–	Za mówię	dla	nas	sa mochód.	Bę dzie	o	siódmej	przed	wejściem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

„Da ruj	sobie”.
Tylko	tyle	trze ba	było	mu	powie dzieć,	gdy	ob rócił	się	na	pię cie	i	wyszedł	z	jej	biu-

ra.	Póź niej	 też	mogła	 to	zrobić.	Wprawdzie	potem	musia ła by	odwra cać	wzrok	za
każ dym	ra zem,	gdy	go	zoba czy,	ale	ja koś	się	już	na	nie go	nie	na tyka ła.	Najprościej
byłoby	mu	wysłać	służ bowe go	mejla.	Na wet	nie	musia ła by	się	tłuma czyć.	Wystar -
czyło	na pisać:	„Nie	dam	rady”.
Nie	na pisa ła.
Dla cze go?
Mia ła	mnóstwo	wymówek,	poczyna jąc	od	„to	tylko	kola cja”.	Doskwie ra ła	 jej	sa -

motność	 i	 tę sknota	za	domem.	Podróże	w	inte re sach	wca le	nie	są	tak	 luksusowe,
jak	to	sobie	człowiek	wyobra ża,	zwłasz cza	gdy	nie	ma	się	z	kim	dzie lić	wra że nia mi,
a	dwie	roz mowy	z	Zoey	dziennie	 to	sta nowczo	za	mało.	Przyzwycza iła	się,	że	 jej
cór ka	znika	na	weekend,	gdy	wyjeż dża	na	far mę	ojca,	ale	dzie sięć	dni	z	rzę du	bez
moż liwości	przytule nia	się	do	swojej	dziewczynki,	to	coś	w	rodza ju	prze dłuża ją cej
się	tor tury.
Tłuma czyła	też	sobie,	że	ma	pra wo	do	kola cji	na	koszt	fir my,	która	zmusza	ją	do

roz łą ki	 z	 cór ką.	Przez	 ten	projekt	na stuka ła	 już	miliony	nadgodzin.	 I	 tak	 zresz tą
będą	z	Aleksandrem	ga dać	o	pra cy.	Na	pewno	nie	mogła	tego	uznać	za	prawdziwą
randkę.	Zde cydowa nie	nie	taką,	na	której	mogło	się	jej	poszczę ścić.
Ale	i	tak	ogoliła	nogi.	Za łożyła	seksowną	czar ną	bie liznę,	a	do	tego	czar ną	halkę,

którą	włożyła	pod	małą	czar ną	na	ra miącz kach.	Dobra ła	do	niej	szpilki,	które	przy-
wiozła	z	Montre alu,	chociaż	nie	była	pewna,	czy	powinna	je	pa kować,	bo	były	tak
wysokie,	że	nada wa ły	się	tylko	na	wie czor ne	wyjścia.	A	sztucz ne	dia menty	połysku-
ją ce	w	kolczykach	widocz nych	zza	świe żo	umytych	włosów	i	nie co	wyra zistszy	niż
na	co	dzień	ma kijaż	uwydatnia ły,	że	była	z	niej	nie zła	par tia.
A	potem	przez	dzie sięć	minut	sta ła	na	chodniku	jak	idiotka.
To	dopie ro	ksią żę	z	bajki.	A	mógłby	ktoś	pomyśleć,	że	krótkie	małżeństwo	i	długi

roz wód	na uczą	ją,	jak	się	roz pozna je	dupka.	Za chcia ło	jej	się	romansów,	to	ma,	cze -
go	chcia ła.	Kto	by	pomyślał,	że	dosta nie	tak	bole sną	na ucz kę?
Wróciła	więc	do	hote lu,	ale	gdy	wchodziła	w	drzwi	ob rotowe,	Aleksander	wszedł

w	nie	z	drugiej	strony.	Minę ła	go	bez	słowa	i	poszła	da lej.
–	Hej!	–	Aleksander	cofnął	się	do	hote lu.	–	Na ta lie!	Pocze kaj!
–	Wysta wiłeś	mnie!	Dosta łam	za	swoje,	 je śli	o	 to	chodziło.	A	 te raz	dobra noc.	 –

I	poszła	w	stronę	windy.
–	Ja	sta łem	u	cie bie	pod	drzwia mi	i	myśla łem	dokładnie	to	samo.
Odwróciła	 się,	 żeby	 sprawdzić,	 jaką	 ma	 minę.	 Wyglą dał	 na	 wkurzone go.	 Nie

chcia ła	mu	wie rzyć.
–	Mówiłeś,	że	bę dziesz	cze kać	przed	wejściem	–	przypomnia ła	mu	chłodnym	to-

nem.	Bała	się,	że	ktoś	może	ich	zoba czyć	albo	usłyszeć.



–	Mówiłem,	że	sa mochód	bę dzie	tam	na	nas	cze kać.	Z	kim	ty	się	wcze śniej	uma -
wia łaś,	że	spotyka liście	się	na	ulicy?
To	jej	dało	do	myśle nia.	Rze czywiście	cią gle	spodzie wa ła	po	męż czyznach	wszyst-

kie go,	co	najgor sze.	Może	powinna	dać	Aleksandrowi	nie co	większy	kre dyt	za ufa -
nia.
Podał	jej	ra mię,	choć	cią gle	rzucał	pioruny	wzrokiem.	Po	krótkim	wa ha niu	chwyci-

ła	go	za	łokieć.	Czyż by	był	jednym	z	nie wie lu	porządnych	fa ce tów?
Aleksander	przyjrzał	jej	się	od	czub ka	głowy	aż	po	punkt,	w	którym	jej	sukienka

wysta wa ła	spod	płasz cza	prze ciwdesz czowe go.
–	Wyba czam	ci,	że	tak	źle	o	mnie	myślisz,	za	to,	że	tak	pięknie	wyglą dasz.
Nie	był	to	zbyt	wysublimowa ny	komple ment,	ale	spra wił	jej	przyjemność.	Też	nie

mogła	nie	za uwa żyć,	jak	dobrze	wyglą dał	w	czar nych	spodniach	i	czar nej	za pina nej
koszuli	 włożonej	 pod	 gra fitową	 za mszową	ma rynar kę	 tak	miękką,	 że	 chcia ło	 się
w	nią	wtulić.	Świetnie	pachniał	czymś	korzennym	i	bar dzo	mę skim,	no	i	przed	chwi-
lą	się	ogolił.
Ludzie	 się	 za	 nimi	 oglą da li,	 ale	Na ta lie	 podejrze wa ła,	 że	wca le	 nie	 dla te go,	 że

tworzyli	 taką	 piękną	 parę.	 Bę dzie	musia ła	 podczas	 najbliż sze go	 szkole nia	 wspo-
mnieć	swoim	współpra cownikom,	jak	bar dzo	nie winne	było	to	spotka nie.	Powie,	że
po	prostu	było	miło.	Chociaż	wątpiła,	by	słowo	„miły”	pa sowa ło	do	Aleksandra.	Po-
dejrze wa ła,	że	ra czej	kie ruje	się	wła snym	inte re sem,	a	mówiąc	o	„inte re sie”,	mia ła
na	myśli	to,	co	miał	poniżej	pasa.
Na	chwilę	musia ła	odsunąć	od	sie bie	te	wszystkie	myśli,	żeby	się	skoncentrować

na	prostym	za da niu,	ja kim	było	powstrzyma nie	uśmie chu	od	ucha	do	ucha,	który	wy-
pływał	jej	na	twarz,	z	tego	cudowne go	powodu,	że	idzie	na	randkę.	I	to	z	przystoj-
nym	męż czyzną.	Wła śnie	ta kie	na dzie je	wią za ła	z	tym	wyjaz dem	i	wciąż	nie	mogła
uwie rzyć,	że	to	się	na prawdę	sta ło.
W	 limuzynie	 pra wie	 nie	 roz ma wia li.	 Na ta lie	milcza ła,	 bo	 ocza rowa ły	 ją	 kolory

i	świa tła	Pa ryża.	Zresz tą	re staura cja	nie	była	da le ko.	W	Montre alu	prze szła by	taką
odle głość	pie chotą	na wet	przy	tej	je siennej	pogodzie	i	w	tych	ab sur dalnie	wysokich
szpilkach.	Za prowa dzono	ich	do	stolika	z	za pie ra ją cym	dech	widokiem	na	wie żę	Eif-
fla	i	Se kwa nę.	Sta ra ła	się	nie	wytrzesz czać	oczu,	gdy	szli	przez	salę,	ale	pod	ścia na -
mi	ozdobionymi	historycz nymi	ekspona ta mi	sie dzia ło	wie le	gwiazd	filmowych.	Pew-
nie	byli	tam	też	politycy	i	spor towcy,	ale	Na ta lie	nie	była by	w	sta nie	ich	roz poznać.
Aleksander	przywitał	się	pra wie	z	każ dym	w	sali,	ale	przy	nikim	nie	za trzymał	się
na	dłużej.
–	Mam	coś	dla	cie bie	za mówić?	–	spytał,	gdy	ma ître	d'hôtel	zosta wił	ich	sa mych.
–	Z	kim	ty	się	wcze śniej	uma wia łaś,	że	mogłaś	sobie	sama	czytać	menu?	Tak	jakby

kobie ta	była	do	tego	zdolna	–	pokpiwa ła.
–	Wła śnie	dla te go	spyta łem.	Wy,	fe ministki,	cza sem	uwa ża cie,	że	to	protekcjonal-

ne.
–	A	ty	myślisz,	że	to	ob jaw	dobre go	wychowa nia?
–	 Rze czywiście	 wychowa no	 mnie	 po	 sta roświecku	 –	 powie dział	 z	 dumą.	 –	 Ale

głównie	chodzi	o	to,	że	wolę	mieć	pewność,	że	moja	partner ka	dosta nie	coś,	co	lu-
bię,	bo	pewnie	nie	zje	wszystkie go	–	dodał	z	półuśmiesz kiem.
–	Chyba	jesz cze	mnie	nie	znasz!



–	Ale	sta ram	się	to	zmie nić.
–	Czyta łeś	moje	akta?	–	prowokowa ła	go	z	ser cem	w	gar dle.
Wie dział	o	Zoey?	Wstrzyma ła	oddech.
–	To	byłoby	za	ła twe.	Wolę	do	tego	podejść	z	wyczuciem.
Czyli	nie	wie dział,	że	ma	cór kę.	Na ta lie	przez	chwilę	ba wiła	się	myślą,	co	by	było,

gdyby	te raz	z	tym	wypa liła,	ale	nie	chcia ła	psuć	na stroju.
–	Nie	dziwię	się.	–	Za brzmia ło	to	za lotnie.
–	Je śli	ci	się	wyda je,	że	je stem	ta kim	kobie cia rzem,	to	dla cze go	się	ze	mną	umówi-

łaś?	–	spytał,	mrużąc	oczy,	żeby	nie	mogła	się	domyślić,	co	mu	chodzi	po	głowie.
–	 Szcze rze?	 –	 Strofowa ła	 się,	 żeby	 nie	 za brzmieć	 zbyt	 de spe racko,	 chociaż

w	kwe stii	stosunków	damsko-mę skich	rze czywiście	była	zde spe rowa na.	–	Najczę -
ściej	żyję	jak	pustelnik,	pra cując	z	domu.	Drugi	raz	już	mi	się	nie	tra fi	szansa	na	ko-
la cję	wśród	słynnych	i	boga tych.	Szcze rze	mówiąc,	tra fiłeś	w	sedno	w	kwe stii	fa ce -
tów,	z	ja kimi	się	uma wia łam.	Pomyśla łam,	że	zoba czę,	jak	to	jest,	kie dy	ktoś	ci	przy-
trzymuje	drzwi	i	pła ci	za	oboje,	na wet	je śli	sobie	to	wrzuca	w	kosz ty.	Ale	pa mię tasz,
że	to	tylko	kola cja?	Pra cuję	u	cie bie.
–	Pra cujesz	u	moje go	bra ta	–	stwier dził	sta nowczo.	–	Dział	IT	podle ga	finansom.

Ja	prowa dzę	mar ke ting.	To,	co	wcze śniej	wyga dywa łem,	to	były	groź by	bez	pokry-
cia.	Nie	mogę	cię	zwolnić.	Z	drugiej	strony	nie	mogę	cię	też	awansować.	Je śli	po	tej
kola cji	do	cze goś	dojdzie,	to	nie	bę dzie	to	mia ło	wpływu	na	twoją	ka rie rę.
To	ostrze że nie	ją	zmroziło,	ale	też	przyniosło	jej	ulgę.
–	No	to	wyłożyłeś	kawę	na	ławę,	jesz cze	za nim	przynie śli	nam	coś	do	je dze nia	–

za żar towa ła.
Aleksander	par sknął	śmie chem.	W	tej	sa mej	chwili	poja wił	się	kelner,	żeby	im	po-

le cić	spe cjalności	dnia.
–	Proszę,	za mów	dla	mnie.	To	bę dzie	cie ka we	–	ska pitulowa ła	Na ta lie,	kie dy	spoj-

rzał	na	nią	pyta ją co.
Z	sa tysfakcją	kiwnął	głową,	chociaż	 trudno	mu	było	ze brać	myśli.	Skupił	 się	na

tyle,	żeby	za mówić	przystawki	i	odpowiednie	wino,	za nim	znów	uległ	jej	urokowi.
Co	mu	tak	na mie sza ło	w	głowie?	Ten	śmiech?	Sar ni	wzrok,	gdy	poprosił	o	roz mo-

wę	na	osob ności?	Za intrygowa ło	go,	że	cią gle	ścina	go	z	nóg	złośliwymi	uwa ga mi.
Wszyscy	go	uwielbia li.	Jego	rodzina	tylko	uda wa ła,	że	się	na	nie go	złości,	a	potem
wychodzili	ze	skóry,	żeby	z	nimi	posie dział.	Na wet	kobie ty,	z	którymi	spał	 i	które
opusz czał	kilka	godzin	póź niej,	da lej	się	do	nie go	kle iły,	je śli	je	potem	gdzieś	spoty-
kał.
Ale	nie	Na ta lie.	I	na	pewno	nie	uda wa ła.	Jego	podejrze nia	ją	ura ziły,	a	potem	nie -

chętnie	 się	 zgodziła	 na	 spotka nie.	Gdy	 nie	 usłyszał	 odpowie dzi	 na	 puka nie	 do	 jej
drzwi,	sta nął	jak	wryty.	Jesz cze	nikt	nigdy	nicze go	mu	nie	odmówił,	choćby	nie	wia -
domo	co	wcze śniej	prze skrobał.	Za wsze	ktoś	do	nie go	wycią gał	pomocną	dłoń.
Miej	się	na	bacz ności	–	pomyślał.	Na	ogół	unikał	kobiet	z	za sa da mi,	bo	nie	chciał

się	dopa sowywać	do	wyobra żeń	na	swój	te mat,	je śli	mogłyby	mu	się	wydać	zbyt	wy-
górowa ne.
Ale	jej	uczciwość	i	szcze rość	były	na prawdę	ożywcze.	No	i	była	piękna,	jej	skóra

mia ła	odcień	mlecz ne go	miodu,	a	oczy	odbija ły	migota nie	świa teł	zza	okna.
–	Opowiedz	mi	o	sobie,	Na ta lie	–	poprosił	de likatnym	tonem.



–	Nie wie le	jest	do	opowia da nia.	Wychowa łam	się	pod	Montre alem	ra zem	z	bra -
tem	i	bez	ojca.	Roz wiodłam	się	szyb ciej,	niż	wyszłam	za	mąż.	Za nim	mnie	za trudnili
na	sta łe	w	ka na dyjskim	oddzia le	Ma kricosta,	dwa	lata	pra cowa łam	dla	nich	na	zle -
ce nie.	Cza sa mi	muszę	je chać	za	gra nicę,	ale	za zwyczaj	sie dzę	w	domu	przy	kompu-
te rze	i	roz wią zuję	proble my	przez	te le fon.
–	To	ty	pytasz	klientów,	czy	próbowa li	wyłą czyć	i	włą czyć?
–	Tak,	 to	 ja.	Cza sem	 trze ba	kogoś	uspoka jać,	 gdy	 jest	 ja kiś	problem	z	plika mi,

albo	 tłuma czyć,	 jak	 zmie nić	 usta wie nia	 mejla.	 Nor malnie	 pra ca	 pełna	 wra żeń.
Przez	pierwsze	kilka	dni	w	Pa ryżu	nie	mogłam	roz gryźć,	co	mi	się	sta ło	w	ucho,	a	to
był	po	prostu	zgub ny	wpływ	życia	bez	ze sta wu	słuchawkowe go.
Przypusz czał,	że	chodziło	o	coś	wię cej,	ale	za nim	zdą żył	o	to	spytać,	odbiła	piłecz -

kę.
–	A	ty	jak	żyjesz?
–	Może	najpierw	powiedz	mi,	co	już	wiesz.	Pewnie	wszystko	dokładnie	sprawdzi-

łaś	–	rzucił	z	roz ba wie niem.	Wie dział,	że	pra cownicy	plotkowa li.	Mało	go	to	ob cho-
dziło.	Niech	mu	za zdrosz czą.
Te raz,	gdy	zdał	sobie	spra wę,	co	Na ta lie	może	o	nim	myśleć,	po	raz	pierwszy	po-

czuł	ukłucie	wstydu.	Zdał	sobie	spra wę,	że	to	było	dzie cinne,	ale	miał	swoje	powody,
żeby	ścią gać	na	sie bie	uwa gę.
–	Wła ściwie	wca le	tak	dużo	nie	wiem.	Twoja	rodzina	jest	dyskretna.	Przez	ja kiś

czas	dużo	się	mówiło	o	tym,	że	twój	brat	ma	dziecko	z	byłą	pokojówką,	ale	ja	nie
pra cuję	w	hote lu,	tylko	w	domu.	Nie	mam	tu	przyja ciół,	więc	docie ra	do	mnie	tylko
część	plotek,	a	i	te	z	opóź nie niem.	Mam	tu	grupę	osób,	z	którymi	je stem	w	sta łym
kontakcie,	i	cza sem,	jak	mi	się	uda	za że gnać	ja kiś	kryzys,	to	wszyscy	noszą	mnie	na
rę kach,	ale	na	ogół	moja	pra ca	to	dla	nich	zło	koniecz ne.	A	te raz,	gdy	zmie nia my
cały	 system,	 to	 już	na prawdę	nikt	nie	może	na	mnie	pa trzeć.	No	 i	 znowu	ga dam
o	sobie.	Ale	ze	mnie	nudzia ra.
–	Mnie	to	inte re suje	–	stwier dził	ze	zdziwie niem.	–	Ile	mia łaś	lat,	gdy	wyszłaś	za

mąż?
–	Za	mało.	Dzie więtna ście.	Byłeś	żona ty?
–	Broń	Boże.
–	Szkoda,	że	ja	nie	byłam	taka	mą dra	–	uśmiechnę ła	się	gorz ko.
Wprost	kobie ta	z	moich	snów,	pomyślał	z	prze ką sem.
–	Dla cze go	się	roz wiodłaś?	Zdra dził	cię?
Kie dy	on	miał	tyle	lat,	z	pre me dyta cją	prze kre ślił	małżeństwo	bra ta.
Na ta lie	nie	odpowie dzia ła	od	razu.
–	Mówiąc	wprost,	nie	poja wił	się	na	pogrze bie	mojej	matki	–	wydusiła	w	końcu.
Kie dy	 znów	 się	 odwróciła	 w	 jego	 stronę,	 wyglą da ła,	 jakby	 chcia ła	 powie dzieć:

„No	już.	Zrobiłam	to”.	Jakby	nie oka zywa nie	uczuć	kosz towa ło	ją	wie le	wysiłku.
Był	bacz nym	ob ser wa torem.	Ludzie	myśle li,	że	jest	powierz chowny	i	brak	mu	em-

pa tii.	Nie	wyprowa dzał	ich	z	błę du.	Nie	inte re sowa ła	go	ja kaś	skomplikowa na	filo-
zofia,	 ale	 każ de go	 potra fił	 przejrzeć.	 Wychowa nie	 w	 rodzinie,	 w	 której	 uczucia
ukrywa ło	się	tak	dokładnie,	że	nikt	by	ich	nie	zna lazł	na wet	pod	lupą,	jesz cze	wy-
ostrzyło	jego	zdolności.	Dla te go	był	tak	dobry	w	tym,	co	robił.	I	dla te go	znał	się	na
kobie tach.



Na ta lie	nie	chcia ła,	żeby	jej	współczuł.	Wie dział,	co	czuła.
–	Gdybym	był	sam,	to	chyba	nie	wytrzymałbym	pogrze bu	mojej	matki.	Posze dłem

z	dziewczyną.	To	chyba	chore	–	wyznał.
–	Nie	było	Ada ry	i	Thea?
–	Byli…
Był	też	Nick,	najstar szy	brat	Aleksandra,	o	którym	nic	mu	wcze śniej	nie	było	wia -

domo.	A	ten	na gle	wszedł	w	krąg	najbliż szej	rodziny	jak	widz,	który	dosta je	się	na
sce nę	i	wchodzi	aktorom	w	kwe stie.
–	…ale	nie	je ste śmy	ze	sobą	na	tyle	blisko,	żeby	to	mogło	coś	pomóc.
Pra wie	nie	roz ma wia ją,	chociaż	drę czą	go	pyta nia,	których	nigdy	im	nie	zada.
–	Mówiłaś,	że	masz	bra ta,	więc	on	pewnie	też	tam	był.
Wyprostowa ła	się	i	wyrówna ła	sztućce	na	ob rusie.	Pobla dła,	widać	to	było,	choć

pa da ło	na	nią	świa tło	świec.
–	Zmarł	rok	przed	mamą.	Może my	o	tym	nie	roz ma wiać?
–	Przykro	mi.
Od	kie dy	to	przejmuje	się	czyimiś	uczucia mi?	I	tak	szcze rze	prze pra sza	kobie tę?

Za nim	się	spostrzegł,	chwycił	ją	za	rękę.
–	Theo	doprowa dza	mnie	do	małpie go	sza łu,	ale	nie	wiem,	co	bym	bez	nie go	zro-

bił.
Roze śmia ła	się.	Wytar ła	policzek,	ale	oczy	wciąż	mia ła	mokre.
–	Dzię ki.	Minę ło	sześć	lat,	a	ja	wciąż	za	nim	tę sknię.	Nie	ma	dnia,	że bym	o	nim

nie	myśla ła.
Podszedł	kelner.
–	Dla cze go	Theo	doprowa dza	cię	do	sza łu?	–	spyta ła,	gdy	znów	zosta li	sami.
Potrzą snął	głową.
–	Gdybym	za czął	o	tym	opowia dać,	to	ja	bym	się	tu	roz pła kał.
–	A	o	pra cy	chcesz	poga dać?
–	To	cię	pewnie	nie	za cie ka wi	–	opie rał	się.
Gdzie	się	podzia ły	pyta nia	w	rodza ju:	„Byłeś	w	Cannes	na	fe stiwa lu?”	albo	„Do-

kąd	je dziesz	na	wa ka cje?”.
Na ta lie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Na	pewno	mnie	nie	cie ka wi	to,	co	sama	te raz	robię.	Ten	wyjazd	to	najbar dziej

ekscytują ca	przygoda,	 jaka	mi	się	wyda rzyła	od	lat.	Na prawdę.	A	ty	przynajmniej
podróżujesz,	znasz	sławnych	ludzi…
–	Ludzie,	którym	się	wyda je,	 że	są	sławni,	 są	nudni	 jak	chole ra.	A	 ty	na	pewno

masz	nie je den	fa scynują cy	mrocz ny	se kret,	do	które go	mi	się	nie	przyzna jesz.
–	Je den.	I	nie	taki	znowu	mrocz ny,	ale	i	tak	ci	go	nie	zdra dzę.
Ten	je den	raz	chcia ła	się	poczuć	kobie tą	bez	zobowią zań,	a	nie	sa motną	matką.
–	Chcę	go	poznać	–	na le gał.
Sta nowczo	pokrę ciła	głową.
–	Zmie niłbyś	o	mnie	zda nie.	A	ty	nic	nie	ukrywasz?
O	mało	nie	powie dział	jej	o	Nicku.	Przez	tę	ta jemnicę	Aleksander	za czął	się	po-

waż nie	za sta na wiać	nad	za łoże niem	wła snej	fir my	mar ke tingowej.
Ale	kilka	tygodni	po	pogrze bie	za dzwonił	Gide on,	żeby	powie dzieć,	że	Ada ra	jest

w	cią ży,	więc	Aleksander	bę dzie	musiał	się	mocniej	za anga żować	w	rodzinny	biz -



nes.	Znów	był	im	potrzeb ny.	Na	chwilę	wszystko	wróciło	do	nor my,	ale	potem	Ada ra
za czę ła	sta wać	na	głowie,	żeby	wszystkich	do	sie bie	zbliżyć.	Ona	i	Theo	prze rzuca li
się	żar cika mi	o	tym,	jak	to	jest	być	młodym	rodzicem,	a	Aleksander	znów	czuł	się
wykluczony.
Na wet	w	pra cy	prze stał	im	być	potrzeb ny.	Nie	chciał	o	tym	myśleć,	więc	za czął

za ba wiać	Na ta lie	sta łym	ze sta wem	za bawnych	anegdot	na	każ dą	oka zję.	Znał	wie le
gwiazd	i	zrobił	ka rie rę,	bo	umiał	się	z	nimi	ba wić.	Jego	brat	i	siostra	nigdy	nie	byli
na	tyle	wyluzowa ni,	żeby	ich	najcenniejsi	klienci	mogli	się	przy	nich	zre laksować.
To	była	spe cjalność	Aleksandra.	On	za wsze	wie dział,	jak	ścią gnąć	uwa gę.
Na ta lie	za mie niła	się	w	słuch.	Dawno	 już	za uwa żył,	że	 ludzie	 ła two	podda ją	się

jego	urokowi	 i	czę sto	 to	wykorzystywał.	Dziś	 jednak,	chociaż	spra wia ło	mu	przy-
jemność,	że	ona	słucha	jak	za cza rowa na,	wolałby	się	dowie dzieć	cze goś	o	niej.
Wciąż	nie	wsta wa li	od	stołu,	choć	skończyli	kola cję,	opróż nili	butelkę	wina	i	wypili

kawę.	Sta ra li	 się	nie	poruszać	kwe stii	osobistych.	Za miast	 tego	dyskutowa li	o	 fil-
mach	i	miejscach,	w	których	on	już	był,	a	ona	za wsze	chcia ła	je	zwie dzić.
–	 Je steś	singielką,	dla cze go	nie	wsią dziesz	do	sa molotu	 i	nie	pole cisz,	gdzie	cię

oczy	poniosą?	–	rzucił.	–	Co	cię	powstrzymuje?
–	 Prze cież	wła śnie	 to	 zrobiłam.	 I	wła śnie	 jem	 kola cję	 nad	 Se kwa ną.	 Bar dzo	 ci

dzię kuję	za	ten	uroczy	wie czór.	O	czymś	ta kim	ma rzyłam,	pla nując	tę	podróż.
Mia ła	ochotę	na	prze lotny	romans.	Wyraź nie	to	wyczuwał,	ale	wie dział	też,	że	to

wyma ga	cier pliwości.
–	Lubisz	tańczyć?	Może	pójdzie my	do	klubu?
–	Ale…	jutro	idę	do	pra cy	–	próbowa ła	się	bronić,	choć	jej	spojrze nie	zdra dza ło,

że	ma	na	to	ochotę.
–	Za czynam	się	domyślać,	dla cze go	nie	masz	przyja ciół	–	uśmiechnął	się	i	poprosił

o	ra chunek.
–	Za pa mię tać	na	przyszłość:	„mój	szef	ma	pra cę	w	nosie”.
–	Nie	je stem	twoim	sze fem	–	przypomniał.	–	Daj	się	wycią gnąć.	Nie	wie rzę,	że	nie

chcesz,	 żeby	w	progra mie	 twoje go	wyjaz du	zna lazł	 się	punkt	 „ta niec	w	pa ryskim
klubie”.
–	Tak,	ale…	Nie	je stem	odpowiednio	ubra na.
–	Uwierz	mi,	sławni	ludzie	też	się	odpowiednio	nie	ubie ra ją.	Po	prostu	wpa da ją	do

klubu,	kie dy	przyjdzie	im	ochota.
–	A	potem	słyszą,	że	„dziś	wstęp	na	za prosze nia”?
–	Je steś	urocza.	A	ja	za wsze	„mam	za prosze nie”.
Zde cydowa nie	wypiła	o	kie liszek	za	dużo,	skoro	prze sta ła	się	przejmować	pra cą,

ale	Aleksander	z	pewnością	był	męż czyzną,	które mu	trudno	było	odmówić.	Wziął	ją
za	rękę	i	za prowa dził	do	limuzyny	ta kim	ge stem,	jakby	byli	parą.
–	To	chyba	nie	jest	dobry	pomysł	–	opie ra ła	się,	próbując	za chować	resztki	zdro-

we go	roz sądku.
–	Bo	to	coś	wię cej	niż	kola cja?	–	spytał	z	sze rokim	uśmie chem.
–	Za wsze	dosta jesz	to,	cze go	chcesz,	prawda?
–	Tak	–	odpowie dział	bez	za sta nowie nia.
Miej	się	na	bacz ności,	Na ta lie!
–	Pa mię taj,	że	robię	to	tylko	z	cie ka wości	–	wyja śniła,	odgar nia jąc	włosy.	–	I	że	to



nie	był	mój	pomysł.	Ojej,	na wet	 tam	nie	wejdzie my	–	doda ła,	 kie dy	zoba czyła,	 że
przed	wejściem	moknie	w	desz czu	ja kaś	setka	wystrza łowo	ubra nych	ludzi.
Szofer	otworzył	im	drzwi	i	odprowa dził	do	klubu,	trzyma jąc	im	pa ra solkę	nad	gło-

wą.
–	Jean!	–	Aleksander	przywitał	bramka rza,	ukradkiem	poda jąc	mu	banknot.
Gdy	we szli	do	ciemne go	pomiesz cze nia,	wcią gnął	ich	puls	muzyki.	Roz błyski	kolo-

rowych	 świa teł	 prze cina ły	 się	 z	 wiąz ka mi	 ultra fiole tu,	 a	 każ dy	 skra wek	 bia łych
ubrań	świe cił	w	ciemności.	Gdy	prze pycha li	się	mię dzy	pełnymi	stolika mi	i	tańczą cy-
mi	ludź mi,	ja kaś	zja wiskowa	kobie ta	w	bar dzo	ską pym	bikini	stylizowa nym	na	strój
pokojówki	poca łowa ła	Aleksandra	w	oba	policz ki.	Chwilę	roz ma wia li,	coś	mu	poka -
za ła,	a	on	kiwnął	głową	i	poprowa dził	Na ta lie	w	stronę	za ple cza	klubu.
Coś	 jej	 powie dział	wprost	 do	 ucha,	 ale	musia ła	 go	 źle	 zrozumieć.	 Spojrza ła	 na

sce nę,	ale	to	prze cież	nie moż liwe,	żeby	didże jem	była	gwiaz da,	o	której	mówił	Alek-
sander.
A	może	jednak	tak	było.	W	stre fie	VIP	sie dzie li	członkowie	ze społu,	który	okupo-

wał	szczyty	 list	prze bojów.	Wszyscy	wylewnie	się	wita li	z	Aleksandrem	i	na le ga li,
żeby	ra zem	z	Na ta lie	dołą czyli	do	ich	stolika,	przy	którym	już	sie dzia ło	kilkuna stu
ludzi.	Na ta lie	roz pozna ła	troje	z	nich	–	dwoje	mia ło	swój	program	w	te le wizji	i	je -
den	grał	w	filmie,	który	stał	się	hitem	ka sowym.
Za mówiono	jesz cze	wię cej	szampa na	i	posa dzono	ją	obok	tej	gwiaz dy.
O,	 rany!	 To	 dopie ro	 życie!	 Nic	 dziwne go,	 że	 kobie ty	 sza la ły	 za	 Aleksandrem.

Dzię ki	 nie mu	 mogły	 się	 ode rwać	 od	 codzienności	 i	 za nurzyć	 w	 świe cie	 z	 bajki,
w	 którym	pie nią dze	 nie	 gra ły	 żadnej	 roli	 i	moż na	 było	 bez	 za ha mowań	 flir tować
z	ce le bryta mi.
Gdy	 zwrócił	 na	nią	uwa gę	 ten	 słynny	aktor,	 odczuła	 lekki	dresz czyk	ekscyta cji.

Zwłasz cza	że	dopytywał	się	o	szcze góły	z	jej	życia,	jakby	rze czywiście	go	to	inte re -
sowa ło.	 I	oczywiście	zgodziła	się	z	nim	za tańczyć.	Bę dzie	co	opowia dać	wnukom.
Kocha ne	dzie ci,	dawno,	dawno	temu	wa sza	bab cia	tańczyła	w	Pa ryżu	z	gwiaz dorem
filmowym.
Gwiaz dor	oka zał	się	jednak	odrobinę	ob le śnym	typem.	Pewnie	był	pija ny.	Nie	za -

chowywał	się	odstrę cza ją co,	ale	na zbyt	poufa le	 jak	na	tak	krótką	zna jomość.	Tak
pewnie	postę pują	wielcy	tego	świa ta,	żyjąc	na	kra wę dzi.	Szcze rze	mówiąc,	je śli	Na -
ta lie	musi	 już	 flir tować	 z	 nie zna jomym	boga czem,	 to	 ten	 człowiek	 i	 tak	może	 jej
przysporzyć	mniej	proble mów	niż	Aleksander.
Aktor	położył	ręce	na	jej	biodrach,	aż	podcią gnę ła	się	jej	sukienka	na	udach.	Na -

ta lie	mu	na	to	pozwoliła,	po	mia ła	na dzie ję,	że	może	to	wzbudzi	za zdrość	w	Alek-
sandrze.
Na gle	ktoś	ich	roz dzie lił,	sta nowczo	odpycha jąc	aktora.
Aleksander	wbił	się	pomię dzy	Na ta lie	a	gwiaz dora.	Nic	nie	mówił,	ale	stał	mię dzy

nimi	jak	ścia na	i	ciskał	wzrokiem	gromy.	Wyglą dał,	jakby	chciał	roze rwać	ce le brytę
na	strzę py.
Ce le bryta	na tychmiast	podniósł	ręce	do	góry.
–	Myśla łem,	że	mi	ją	odda łeś	–	tłuma czył	się	bez radnie.
To	ją	upokorzyło.
Odwróciła	się	od	nich	obu,	ale	Aleksander	zdą żył	zła pać	ją	za	ra mię.



–	Wychodzimy.
Mia ła	ochotę	dać	mu	w	twarz,	ale	się	powstrzyma ła.	Czuła	się	zbyt	za że nowa na.

Najchętniej	za pa dła by	się	pod	zie mię.	Czy	na prawdę	za sługiwa ła	na	to,	żeby	trakto-
wać	ją	jak	rzecz?
Jak	to	świadczyło	o	Aleksandrze?
Ale	je śli	dla	nie go	to	nic	nowe go,	to	dla cze go	te raz	za chował	się	tak	za bor czo?	Bo

jesz cze	jej	nie	miał?	Nie	powinien	się	za chowywać,	jakby	była	jego	wła snością	i	cią -
gnąć	ją	do	sa mochodu,	jakby	ją	eskor tował	do	wię zie nia.	Szli	w	mar twej	ciszy	tylko
dla te go,	że	za tańczyła	z	jego	przyja cie lem.
–	Wiesz,	że…	–	próbowa ła	się	prze bić	przez	syk	opon	na	mokrym	asfalcie.
–	Nie	te raz	–	prze rwał	twar dym	tonem.
Se rio?	Widzia ła,	że	wbił	wzrok	w	je den	punkt	i	za ciska	pię ści,	aż	bie le ją.	Pa nowa -

ła	coraz	bar dziej	krę pują ca	cisza.
Najpierw	podsta wił	ją	swoje mu	kumplowi,	a	te raz	ma	do	niej	o	to	pre tensje.	Mil-

cze li	przez	całą	drogę	do	hote lu.
–	Da ruj	sobie	odprowa dza nie	mnie	do	drzwi.	Dzię kuję	za	kola cję	–	rzuciła	cierpko

w	koryta rzu.
–	Jak	sobie	chcesz	–	odpowie dział	przez	zęby	i	poszedł	do	windy.
Wbiła	 wzrok	 w	 jego	 ple cy.	 Wie dzia ła,	 że	 le piej	 tak	 to	 zosta wić.	 Na	 szczę ście

wszyscy	te raz	zoba czą,	że	on	idzie	do	swoje go	pokoju,	a	ona	nie	idzie	z	nim.
Tylko	że	i	tak	musia ła	iść	do	windy,	żeby	dojść	do	swoje go.
Szyb ki	stukot	szpilek	na	mar murowej	posadz ce	spra wił,	że	znów	się	zna la zła	tuż

przy	nim.	Sta li	obok	sie bie,	cze ka jąc	na	windę.
–	Je stem	fre elancer ką.	Przypominam	o	tym	na	wypa dek,	gdybyś	już	za pomniał,	że

to	mia ła	być	kola cja	bez	żadnych	zobowią zań.	Co	to	w	ogóle	był	za	foch?	Jakby	od
jedne go	tańca	mia ło	ci	zwiędnąć	ego?
Aleksander	powoli	odwrócił	się	w	jej	stronę	i	spojrzał	groź nie	w	jej	wielkie	oczy,

w	których	widać	było,	że	czuje	się	te raz	jak	mały	gryzoń,	który	zde ner wował	dro-
me ozaura,	a	te raz	drży	w	jego	cie niu	i	cze ka	na	swój	los.	Ner wowo	kuliła	ra miona,
więc	musiał	robić	na prawdę	prze ra ża ją ce	wra że nie.
Gdy	ona	tańczyła	z	tamtym	pa ja cem,	czuł	falę	prze szywa ją ce go	go	gnie wu.	Przez

głowę	prze mknę ła	mu	dziwna	myśl:	„Ona	jest	moja”.
Przyglą dał	 im	się	z	boku	 jak	za zdrosny	kocha nek,	nie	rozumie jąc,	dla cze go	stał

się	taki	za bor czy.	Na gle	myśl	o	fizycz nej	prze mocy	sta ła	się	nie bez piecz nie	kuszą -
ca.
Zwłasz cza	gdy	tamten	idiota	się	tak	głupio	ode zwał.
Jednak	prze ra że nie	Na ta lie	na tychmiast	go	otrzeź wiło.	Poczuł	się	podle.
–	Tak	o	mnie	myślisz?	Że	to	na	cie bie	się	złosz czę?	–	Czuł,	że	mu	się	na pina	skóra

na	policz kach,	i	słyszał,	że	jego	głos	stał	się	niski	i	lodowa ty,	jakby	dobie gał	z	nie sa -
mowitych	głę bokości.	–	Musie liśmy	wyjść,	bo	ina czej	bym	go	za bił.
Otwar ły	się	drzwi	windy,	ale	żadne	z	nich	nie	we szło	do	środka.	Na ta lie	pa trzyła

mu	w	oczy	i	widzia ła	w	nich	gniew.	Drzwi	za czę ły	się	za mykać,	więc	wysunął	rękę,
żeby	je	za blokować.	Prze puścił	Na ta lie	w	przejściu	i	na cisnął	guzik.
–	Dobra noc.
–	Cze kaj!	–	Te raz	ona	za blokowa ła	drzwi.	–	Może	nie chcą cy	da łam	mu	do	zrozu-



mie nia…
–	Nie.	To	moja	wina.
Gar dził	sobą	tak	bar dzo,	że	nie	wie dział,	co	z	tym	zrobić.
–	Co	jest	twoją	winą?
Odwrócił	wzrok.	Ża łował,	że	się	w	ogóle	ode zwał.	Jednak	nie	mógł	pozwolić,	żeby

myśla ła,	że	ma	do	niej	pre tensje	o	to,	że	zwróciła	uwa gę	tamte go	fa ce ta,	skoro	sam
był	temu	winien.	Wziął	głę boki	wdech,	wszedł	do	windy,	na cisnął	przycisk	na	sa mej
górze	i	skrzyżował	ręce	na	pier siach.	Winda	ruszyła.
–	 Zwykle	 mało	 mnie	 ob chodzi,	 czy	 kobie ty,	 z	 którymi	 się	 uma wiam,	 wychodzą

z	klubu	ze	mną,	czy	z	kimś	innym.	Tamten	gość	o	tym	wie dział.	Większość	z	tych
dziewczyn	wła śnie	liczy	na	to,	że	je	wprowa dzę	w	ta kie	środowisko.
–	Ale	dziś	było	ina czej?
Coś	ją	za smuciło.	Jakby	wyczuła,	że	Aleksander	wła śnie	spoglą da	w	głąb	wła snej

duszy.
–	Dziś	zoba czyłem,	ja kie	to	było	ża łosne	–	przyznał.
Winda	za trzyma ła	się	na	pię trze	Na ta lie,	ale	żadne	z	nich	się	nie	ruszyło.	Atmos-

fe ra	sta ła	się	tak	na pię ta,	że	za czę ło	bra kować	tle nu.
–	On	mnie	ośmie szył	przede	mną	sa mym	–	wydusił	Aleksander	przez	 za ciśnię te

zęby.	‒	Mówiłaś,	że	kobie ty,	z	którymi	się	uma wia łem,	to	inna	liga,	i	mia łaś	ra cję.
Wzdrygnę ła	się.
–	Żadna	z	nich	nie	dora sta	ci	do	pięt.	Masz	za sa dy,	których	ludzie	uwa ża ją cy	się

za	moich	przyja ciół	na wet	by	nie	zrozumie li.
–	 Nie prawda.	 –	Wyjrza ła	 na	 korytarz	 i	 dała	mu	 znak,	 żeby	 prze stał	 blokować

drzwi.	Czuła	się	skrę powa na	tą	sytuacją	i	chcia ła	odrobiny	prywatności.
Kie dy	drzwi	się	za mknę ły,	wciąż	wyglą da ła	na	prze ra żoną.
Winda	znów	ruszyła.
–	Nie	mam	żadnych	nie na ruszalnych	za sad.	Dokładnie	tak,	jak	podejrze wa łeś,	ma -

rzyłam,	że	prze żyję	we	Francji	romans.	Nic	nie	pla nowa łam…	–	Na	chwilę	umilkła.
–	Ale	gdy	 tańczyłam,	za czę łam	mieć	cichą	na dzie ję.	Więc	mogłam	go	wprowa dzić
w	błąd.
W	głowie	Aleksandra	za świta ła	myśl,	że	te raz	ma	szansę	i	musi	ją	wykorzystać.
–	Je śli	liczysz	na	romans,	to	w	każ dej	chwili	jest	to	moż liwe.	–	Jego	głos	stał	się

chropa wy,	bo	Aleksander	poczuł	żą dzę	tak	silną,	że	aż	za pie ra ła	mu	dech	w	pier -
siach.
–	To	było	tylko	ma rze nie	–	za prote stowa ła.
Winda	za trzyma ła	się	na	ostatnim	pię trze.
Se kwencją	 ruchów,	które	 znał	na	pa mięć,	 za blokował	 stopą	drzwi	 i	pochylił	 się

nad	 twa rzą	Na ta lie.	Ona	 stra ciła	 równowa gę	 i	 opar ła	 się	 o	 ścia nę,	 a	 on	 roz łożył
ręce	po	obu	stronach	jej	głowy	i	wpa trywał	się	w	jej	nie pewną	minę,	cze ka jąc,	aż
oswoi	się	z	jego	propozycją.
Był	już	tak	blisko,	że	czuł	za pach	jej	płoną cych	policz ków	i	cie pło	jej	cia ła.
–	Nie	je stem	pewna,	czy…	–	szepta ła,	ale	wzrok	wbiła	w	jego	usta.	–	Nie	chcę,	że -

byś	pomyślał…
Cier pliwości	–	powta rzał	sobie	w	myślach,	choć	aż	trząsł	się	z	pożą da nia.
–	Zrób my	to!	–	wyszepta ła.



Jak	zwykle	za chował	się	jak	męż czyzna,	który	za wsze	dosta je	to,	cze go	chce,	ale
nicze go	nie	wymusza,	bo	umie	się	zdać	na	per swa zję.
–	Choć	ze	mną	–	wychrypiał.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Nie	rób	tego,	powie dzia ła	do	sie bie	w	myślach.
Ale	co	mnie	wła ściwie	powstrzymuje?	Kie dy	pla nowa ła	tę	podróż,	uzna ła,	że	mo-

gła by	sobie	pozwolić	na	taką	przygodę.	Na wet	kupiła	pre zer wa tywy,	na	wypa dek,
gdyby	mia ła	spotkać	za bójczo	przystojne go	ob cokra jowca,	który	zwa liłby	ją	z	nóg.
Tylko	że	wte dy	wyda wa ło	jej	się	to	zupełnie	nie prawdopodob ne,	a	Aleksander	wy-
pisz	wyma luj	odpowia dał	temu	opisowi.	I	na prawdę	wie dział,	jak	na wią zać	romans.
Kto	by	pomyślał,	że	do	nie go	dojdzie.	Że	zwyczajnej,	nudnej,	za wsze	za pra cowa -

nej	Na ta lie	tra fi	się	taka	przygoda.	Prze cież	żadna	tam	z	niej	piękność.
Ale	dla	Aleksandra	była	na wet	kimś	wię cej.	Dzię ki	nie mu	czuła	się	piękna	i	ponęt-

na.	Jak	ktoś,	kto	za sługuje	na	miłość.
Prze szli	przez	drzwi	prowa dzą ce	do	czę ści	miesz kalnej.	Na ta lie	wcze śniej	tylko

raz	była	w	penthousie	hote lu	z	sie ci	Ma kricostów,	żeby	na pra wić	coś	z	połą cze niem
Wi-Fi	klienta,	które go	na wet	nie	widzia ła	na	oczy.	Wie dzia ła,	że	w	każ dym	hote lu	są
apar ta menty	prze zna czone	dla	rodziny	wła ścicie li,	ale	nie	są dziła,	że	kie dykolwiek
je	zoba czy.
Aleksander	otwarł	drzwi	z	na pisem	„Apar ta ment	prywatny”.	Za	nimi	znajdowa ła

się	półokrą gła	i	trochę	za	miękka	ka na pa,	przy	której	stał	okrą gły	ka wowy	stolik.
Był	 też	stół	na	dwa na ście	osób	 i	mar murowy	kominek.	Lampy	na	stole	de likatnie
roz świe tla ły	pokój,	a	w	oknach	wisia ły	udra powa ne	za słony.	Ob ra zy	na	ścia nach	wy-
glą da ły	na	kosz towne.	Apar ta ment	urzą dzono	z	gustem,	lecz	nie	było	tu	zbyt	przy-
tulnie.	Nie	był	tak	anonimowy	jak	hote lowe	pokoje,	ale	nie	wyglą dał,	jakby	ktoś	tu
miesz kał.
–	Zdejmiesz	płaszcz?	–	spytał.
Odłożyła	 ta blet	 na	 szafkę	 przy	 drzwiach.	 Gdy	 Aleksander	 zdejmował	 jej	 palto,

każ dym	ner wem	czuła,	jak	prze bie ga	opusz ka mi	palców	po	jej	ra mionach.
To	się	dzia ło	na prawdę?	Powinna	mu	wytłuma czyć,	że	nie	może	do	tego	dojść.	Że

to	nie	w	jej	stylu.	Że	się	na	niej	za wie dzie.
Prze wie sił	sobie	płaszcz	przez	ra mię	i	przyjrzał	się	jej	nogom.	Kie dy	się	odwróci-

ła,	 spojrzał	 jej	 w	 oczy	 i	 cią gle	 się	 w	 nie	 wpa trywał,	 roz kła da jąc	 prze moknię ty
płaszcz	na	skórza nej	ka na pie.
–	Nie	rób	tego.	–	Odruchowo	postą piła	krok	do	przodu,	żeby	go	powstrzymać.
On	też	się	do	niej	zbliżył	i	atmosfe ra	za czę ła	gęstnieć.
Wyglą dał	sza łowo.	Miał	głę bokie	ciemne	oczy	i	za chę ca ją ce	do	poca łunków	usta.

A	 do	 tego	 doskona le	 ukształtowa ne	 ra miona,	 sze roką	 klatkę	 pier siową,	 pła ski
brzuch	i	bar dzo	długie	nogi.
‒	Nie	wiem,	co	się	ze	mną	dzie je.	‒	Próbowa ła	zna leźć	odpowiednie	słowa	i	coś

wytłuma czyć,	ale	wystar czyło,	że	pogła dził	ją	po	szyi.
Kie dy	ostatnio	ktoś	ją	tak	ca łował?	Tak	mocno?	I	tak	wspa nia le?	Aleksander	na -

prawdę	wie dział,	co	robi.



A	potem	w	pośpie chu	podarł	jej	piękną	czar ną	bie liznę	kupioną	w	Pa ryżu.

Po	wszystkim	za la ła	 ją	fala	wstydu.	Była	taka	ła twa.	Wła śnie	za liczyła	nume rek
na	jedną	noc.	Na wet	nie	doszli	do	łóż ka.	Aleksander	wziął	ze	stolika	kilka	chuste -
czek.	Kie dy	się	odsunął	i	odwrócił,	bła ga ła	los,	żeby	się	mogła	utrzymać	na	nogach.
Otwar ła	pierwsze	drzwi	w	koryta rzu.	Są dziła,	że	to	ła zienka,	ale	nie	zdą żyła	tego

sprawdzić.
Zmar twia ła	z	prze ra że nia	chwyciła	toreb kę	i	wyszła	bez	słowa.
Aleksander	sta rał	się	ze brać	myśli.	W	głę bi	duszy	wie dział,	że	to,	co	się	sta ło,	to

błąd,	ale	to	nie	nad	tym	się	te raz	za sta na wiał.	Zwykle	wca le	się	nie	przejmował,	czy
to,	co	robi,	jest	dobre	czy	złe,	ale	też	zwykle	nie	był	na	tyle	bez czelny,	żeby	tak	bez -
ce re monialnie	cią gnąć	kobie tę	do	łóż ka.	Najpierw	długo	wpra wiał	swoją	partner kę
w	odpowiedni	na strój	 i	nigdy	nie	tra cił	nad	sobą	kontroli,	a	na	pewno	nie	do	tego
stopnia.
Przez	to	czuł	się	dziwnie.	Uwielbiał	seks	i	za pomnie nie,	ja kie	znajdował	w	kobie -

cych	ra mionach,	ale	to,	co	się	z	nim	te raz	sta ło,	było	nie dopusz czalne.	Choć	był	im-
pulsywny,	zwykle	wie dział,	co	robi,	oraz	co	wte dy	nisz czy	i	dla cze go.
A	te raz	za chował	się	zupełnie	ab sur dalnie.	Mogła	z	nim	robić,	co	chcia ła.
I	chciał	to	powtórzyć.	Tym	ra zem	w	łóż ku.	I	robić	to	bez	końca.
To	na prawdę	za czę ło	go	nie pokoić.	Lubił	seks,	ale	seks	to	seks,	a	kobie ty	to	ko-

bie ty.	Nigdy	wcze śniej	nie	myślał	„Chcę	wła śnie	jej”.
Chyba	najle piej	zrobi,	je śli	odprowa dzi	ją	do	pokoju	i	szyb ko	się	poże gna ją.
Sta rał	się	nie	pa trzeć	w	lustro,	za łożył	spodnie,	na rzucił	koszulę	i	wyszedł	z	sa lo-

nu.
Gdzie	ona	poszła?	Jej	płaszcz	cią gle	le żał	na	ka na pie,	więc…?
–	Na ta lie?
W	sypialni?	Poczuł	dziwną	ulgę.	Noc	jesz cze	młoda.	Może	powinien	się	oba wiać,

że	 Na ta lie	 wycią ga	 z	 tego,	 co	 się	 sta ło,	 zbyt	 da le ko	 idą ce	 wnioski,	 ale	 je dyne,
o	czym	był	w	sta nie	myśleć,	to	że	za raz	znów	bę dzie	mógł	ra zem	z	nią	za spokoić
żą dzę.	Jak	to	moż liwe,	że	chce	tego	tak	mocno,	skoro	wciąż	jesz cze	krę ciło	mu	się
w	głowie	po	or ga zmie.
W	sypialni	jej	nie	było.
Ale	skąd	mia ła by	wie dzieć,	która	sypialnia	jest	jego?
–	Na ta lie?	–	wołał,	za glą da jąc	do	wszystkich	pokojów,	na wet	do	dzie cię ce go,	ale

nigdzie	jej	nie	było.	W	kuchni?
Gdy	prze szedł	przez	sa lon,	za uwa żył,	że	zniknę ła	jej	toreb ka.	Poczuł	ucisk	w	żo-

łądku,	a	potem	w	gar dle,	gdy	dostrzegł	strzęp	czar nej	bie lizny	na	podłodze.
Zrobiło	mu	się	nie swojo	na	myśl,	 że	mogła by	go	 tu	zna leźć	pokojówka	–	 to	na -

prawdę	nie	było	do	nie go	podob ne,	żeby	tak	na gle	się	przejmować	bra kiem	prywat-
ności.	Wcisnął	strzę pek	bie lizny	do	kie sze ni	i	wyjrzał	na	ze wnątrz.
Pusto.
Chwycił	kar tę	do	drzwi,	poszedł	do	windy	i	na cisnął	przycisk.	Drzwi	otwar ły	się

od	razu,	a	więc	od	przyjaz du	Aleksandra	i	Na ta lie	winda	nigdzie	nie	zjeż dża ła.
To	go	zbiło	z	tropu.
Czy	Na ta lie	ze szła	schoda mi?



Wrócił	do	pokoju,	żeby	coś	sprawdzić.
Podniósł	słuchawkę	i	wystukał	numer	jej	pokoju.
Na tychmiast	ode bra ła.
–	Hello?	Bon jour?
–	Na ta lie?
–	Tak	–	odpowie dzia ła	po	chwili	milcze nia.
–	Tu	Aleksander.
–	Wiem.	Pozna ję	po	głosie.
Znów	milcze nie.	Tym	ra zem	dłuż sze.	Cze kał,	aż	mu	wyja śni,	dla cze go	wyszła,	ale

ona	za chowywa ła	się,	jakby	cze ka ła,	aż	to	on	wyja śni,	dla cze go	dzwoni.
Na gle	zrozumiał,	że	się	tego	nie	spodzie wa ła.
Kie dy	ostatnio	za dzwonił	do	kobie ty	po	upojnym	wie czorze	i	to	kilka	minut	po	jej

wyjściu?
–	A,	już	wiem!	Za pomnia łam	płasz cza.	Prze pra szam,	błąd	nowicjusz ki.	Możesz	go

prze mycić	jutro	rano	do	ma łej	sali	konfe rencyjnej?	Tam,	gdzie	mamy	szkole nia.	Po-
wiem,	że	go	przyniosłam,	żeby	nie	wra cać	do	pokoju	przed	lunchem.
–	Sprytny	plan	–	stwier dził,	uda jąc	obojętność.
Słowo	„nowicjusz ka”	brzmia ło	dość	dziwacz nie,	ale	mniej	niż	prośba	o	prze myce -

nie	płasz cza.	Chciał	zre alizować	 jej	plan	 i	cie szył	się,	że	nie	obie cywa ła	sobie	po
tym	wie czorze	zbyt	wie le.	Jednak	ku	swoje mu	zdziwie niu	dziwnie	suchym	tonem	po-
wie dział	zupełnie	coś	inne go.
–	Mogę	ci	go	przynieść	już	te raz.	Albo	mogła byś	po	nie go	wrócić.
–	Przez	na szą	kola cję	i	tak	już	wszyscy	będą	o	mnie	plotkować.	Wola ła bym,	żeby

już	wię cej	do	nicze go	nie	doszło.
–	To	dla te go	wyszłaś	bez	poże gna nia?	Bo	się	boisz	plotek?
On	nigdy	się	nie	przejmował	konse kwencja mi.	Musiał	jej	tylko	poka zać,	ja kich	cu-

dów	może	dokonać	kar tą	kre dytową.	Na prawdę	nie wie le	 jest	proble mów,	których
nie	moż na	w	ten	sposób	roz wią zać,	a	on	był	gotów	za pła cić	każ dą	cenę,	byle	tylko
Na ta lie	wróciła	do	jego	pokoju	i	tra fiła	do	jego	łóż ka.
–	Nie	ma	mowy.	Nie	będę	się	ze	wstydem	prze kra dać	przez	korytarz	–	odpowie -

dzia ła,	znów	zwa la jąc	go	z	nóg.
Większości	 kobiet	 seks	 z	nim	pochle biał.	Było	 coś	 za ska kują co	upoka rza ją ce go

w	tym,	że	dla	niej	było	to	wstydliwe.
–	Prze pra szam,	je śli	cię	ura ziłam,	ale	jutro	mam	pra cę,	więc	muszę…	odpocząć.

Ale	świetnie	się	ba wiłam.	Dzię ki.	–	Odłożyła	słuchawkę.
Se rio?
Odłożył	słuchawkę.	Wbił	wzrok	w	te le fon,	a	z	każ dą	se kundą	czuł	się	coraz	moc-

niej	na buzowa ny.
–	Odpuść	sobie	–	powie dział	na	głos.
Zer knął	na	jej	płaszcz	na	ka na pie,	podniósł	go	i	pową chał.	Ten	za pach	za krę cił	mu

w	nosie.	Wywołał	wyrzuty	sumie nia	zmie sza ne	z	silnym	pożą da niem.
Szyb ko	go	odrzucił,	 jakby	ma te riał	go	pa rzył.	Drża ły	mu	ręce	i	 to	na wet	wte dy,

gdy	za cisnął	je	w	pię ści.
Powta rzał	sobie,	że	wyświadczyła	mu	przysługę.	W	pra cy	nie	powinno	się	na wią -

zywać	głęb szych	re la cji.	Najmą drzejsze,	co	mogą	zrobić	w	ta kiej	sytuacji,	to	uznać



to,	co	się	dziś	sta ło,	za	jednora zowy	wyskok.
A	najmą drzejsze,	co	on	może	zrobić,	to	za łożyć	świe żą	koszulę,	wrócić	do	klubu

i	pode rwać	inną	dziewczynę.	Za raz	tak	zrobi.
Ale	nigdzie	nie	poszedł.
Wciąż	słyszał	tamte go	aktora,	jak	mówi:	„Myśla łem,	że	mi	ją	odda łeś”.
Poczuł	 nie zrozumia ły	 gniew.	 Tak,	 za bie rał	 do	 klubów	 dziewczyny,	 które	 chcia ły

upolować	 ja kie goś	waż nia ka,	 i	 zosta wiał	 je	 na	 pa stwę	 ce le brytów.	 Była	 to	 część
usług,	ja kie	świadczył	na	rzecz	najlepszych	klientów	sie ci	Ma kricosta.	Ale	Na ta lie
nie	pa sowa ła	do	tego	świa ta.

Dobrze,	że	czę ścią	jej	stroju	robocze go	był	szal.	Ide alnie	za krył	ma linkę	na	szyi.
Na ta lie	chcia ła by	się	bar dziej	wstydzić	tego	zna mie nia,	ale	jej	powsta wa nie	spra wi-
ło	jej	zbyt	wie le	przyjemności.	Bola ło	ją	całe	cia ło,	ale	był	to	najprzyjemniejszy	ból,
jaki	mogła	sobie	wyobra zić.
Jednak	ser ce	bola ło	ją	ina czej.	Poczuła	się	potwor nie	sa motna,	jakby	na gle	opa dła

z	 niej	 cała	 euforia	 i	 znów	 musia ła	 się	 zmie rzyć	 z	 rze czywistością.	 Ten	 wyskok
z	Aleksandrem	nie	był	niczym	na	dłużej.	To	na wet	nie	był	począ tek	romansu.	Sta ła
się	po	prostu	jednym	z	jego	licz nych	podbojów.	Przyjemnością	wtor kowe go	wie czo-
ru.
Ty	też	go	wykorzysta łaś.	Nie	ma	w	tym	nic	złe go,	powta rza ła	sobie	nad	ra nem.

Przez	całe	życie	musia ła	dbać	o	rodzinę.	Najpierw	był	jej	brat,	a	te raz	Zoey.	Wczo-
raj	w	nocy	Na ta lie	mia ła	rzadko	tra fia ją cą	się	szansę,	żeby	spra wić	sobie	przyjem-
ność.	I	w	pe wien	sposób	było	jej	przyjemnie.	Wbrew	temu,	co	twier dził	Aleksander,
nie	był	 to	ża łosny	wyskok.	Po	prostu	krótkotrwa ły	 i	nie koniecz ny.	A	ona	mia ła	do
cze go	wra cać	–	mia ła	cór kę	i	wła sne	życie.
Z	doświadcze nia	wie dzia ła,	że	gdyby	poja wił	się	w	nim	męż czyzna,	to	znów	czyjeś

potrze by	byłyby	waż niejsze	od	niej.	Wie dzia ła,	jak	ła two	ją	skrzywdzić.
Już	na wet	Aleksandra	chcia ła by	chronić,	chociaż	on	nicze go	od	niej	nie	potrze bo-

wał.	Nie,	żeby	chcia ła	roz gła szać	wszem	i	wobec,	co	ze	sobą	robili.	To	była	zbyt	in-
tymna	spra wa.	Przez	krótką	chwilę	mogła	wie rzyć	w	bajki,	 i	 to	 te,	o	których	nie
chce	się	nikomu	opowia dać,	bo	wyda ją	się	nie mal	nie moż liwe	do	spełnie nia.	Może
innym	ludziom	przytra fia ły	się	piękne	za kończe nia,	 jej	ra czej	nie.	Nie	mogła	mieć
do	sie bie	pre tensji,	że	spróbowa ła,	jak	by	to	było	żyć	długo	i	szczę śliwie.
Przez	to	wszystko	mia ła	ner wy	w	strzę pach.	Na	pyta nia	współpra cowników	o	ko-

la cję	odpowia da ła,	że	było	całkiem	miło,	a	potem	zmyśliła,	że	dosta ła	nie przyjemne -
go	mejla	od	byłe go.	Póź niej	już	mogła	się	skupić	na	szkole niu.
A	 jednak	 jej	współpra cownicy	przyglą da li	 jej	 się	 z	 za inte re sowa niem,	gdy	pusz -

cza ła	 slajdy	 i	 opowia da ła	 o	 za le tach	 nowe go	 syste mu.	 Za uwa żyła	 też,	 że	 przy
drzwiach	stoi	puste	krze sło,	na	którym	wisi	jej	płaszcz.	Podczas	lunchu	za cze piła	ją
kole żanka	z	biura.
–	To	prawda,	że	mia łaś	wczoraj	randkę	z	Aleksandrem	Ma kricostą?	–	spyta ła	Mo-

nique	po	francusku.
Na ta lie	za czer wie niła	się	i	pokrę ciła	głową.
–	Żadną	tam	randkę.	Za prosił	mnie	na	kola cję,	ale	to	było	wyjście	służ bowe.	Mam

na pisać	ra port	dla	kie rownictwa	–	zmyśla ła.



–	Tak?	Jaki	ra port?	–	Monique	była	miła,	ale	cie kawska.	Za wsze	musia ła	wszystko
wie dzieć	wcze śniej	 niż	 inni.	 Już	 pierwsze go	dnia	 szkole nia	dopytywa ła	 się	 o	 jego
szcze góły,	za nim	jesz cze	Na ta lie	zdą żyła	wszystko	usta lić.
–	To	tajne	–	ucię ła	Na ta lie	i	odgar nę ła	włosy,	jednocze śnie	uda jąc,	że	cze goś	szu-

ka	 w	 kie sze ni	 płasz cza.	 Kiepsko	 sobie	 ra dziła	 na wet	 z	 ta kimi	 kłamstewka mi	 jak
Świę ty	Mikołaj,	a	co	dopie ro	z	czymś	ta kim.
–	I	Aleksander	nie	chciał	od	cie bie	nic	wię cej?	Nicze go	ci	nie	proponował?	Trudno

mi	w	to	uwie rzyć.
Trafna	uwa ga.
–	On	tylko	robi	ta kie	wra że nie,	przez	ten	jego	głos.	Nie	wszystko,	co	mówi,	ma

brzmieć	jak	nie moralna	propozycja.
–	Doprawdy?	–	spytał	mę ski	głos	za	 jej	ple ca mi.	Od	razu	zrobiło	 jej	się	gorą co.

Nie	tylko	dla te go	że	ją	przyła pał,	jak	o	nim	opowia da ła,	ale	też	przez	to,	że	znów
wyglą dał	znie wa la ją co.	Jesz cze	się	nie	ogolił,	miał	ciemne	ob wódki	pod	ocza mi	i	tyl-
ko	prze cze sał	włosy	ręką,	ale	wą skie	dżinsy	przyle ga ły	mu	do	nóg	jak	druga	skóra.
Włożył	koszulę	w	pa ski	tak	pognie cioną,	jakby	ją	przed	chwilą	wyjął	z	kosza	na	bie -
liznę.
Ce lowo	zwrócił	się	do	Monique,	a	nie	do	Na ta lie.
–	O	 co	 chodzi?	 –	 spytał	Monique.	 –	Po	prostu	 za bie ram	Na ta lie	 na	 lunch,	 żeby

omówić	jej	ra port.	To	też	się	pani	wyda je	podejrza ne?
Tak.	Zde cydowa nie	tak.	Zwłasz cza	gdy	spojrzał	Na ta lie	w	oczy,	a	ona	zoba czyła

w	nich	odbicie	wspomnień	minionej	nocy.
Monique	prze łknę ła	ślinę.
–	Lunch	jest	wliczony	w	szkole nie	–	prze ję ła	pa łecz kę	Na ta lie.	–	Wszyscy	już	na

nim	są.	Zresz tą	ja	też	muszę	tam	iść.	Obie ca łam,	że	będę	do	ich	dyspozycji,	gdyby
mie li	ja kieś	pyta nia.
–	Theo	się	wykosz tował	na	lunch?	A	to	ci	dopie ro.	Za zwyczaj	ską pi,	na	czym	się

da.
Monique	za śmia ła	się	i	wyszła	z	sali	konfe rencyjnej.
Po	chwili	Aleksander	triumfalnym	krokiem	wszedł	do	sali	bankie towej,	aż	wszyst-

kim	oczy	wyszły	z	or bit.	To	ona	wychodzi	ze	skóry,	żeby	nic	się	nie	wyda ło,	a	on	wy-
pra wia	ta kie	rze czy?
–	Dzień	dobry	–	przywitał	wszystkich	po	francusku.	–	Przysze dłem	wykraść	lunch.

I	Na ta lie.	 Ale	 tylko	 na	 piętna ście	minut	 –	 dodał,	 gdy	 spojrza ła	 na	 nie go	wielkimi
ocza mi.	–	Za biorę	ją	do	moje go	biura	i	tam	przy	je dze niu	poroz ma wia my	o	jej	ra -
por cie.
Nie	mogła	 prote stować	 przy	 tych	wszystkich	 ludziach,	więc	wzię ła	 swój	 ta lerz

i	w	milcze niu	poma sze rowa ła	do	biura	pię tro	wyżej,	odprowa dza na	przez	wie le	cie -
kawskich	spojrzeń.
–	Co	ty	kombinujesz?	–	spyta ła,	gdy	za trza snę ły	się	za	nimi	drzwi.
–	Nie	mam	poję cia.	Nigdy	jesz cze	nicze go	nie	prze myca łem	i	nie	musia łem	nicze -

go	ukrywać.	Nie	wiem,	jak	to	się	robi.
Co	to	mia ło	zna czyć?	Była	pewna,	że	nie	będą	już	wra cać	do	tego,	co	się	wczoraj

zda rzyło.	 Już	wczorajszy	te le fon	wpra wił	 ją	w	szok.	A	te raz	 już	zupełnie	nie	wie -
dzia ła,	co	ma	myśleć.



–	Nie…	Nic	nie	rozumiem	z	tego,	co	mówisz.
–	Mam	ci	to	powie dzieć	po	francusku?	Tłuma czę	ci,	że	jesz cze	nigdy	nie	musia łem

ukrywać,	z	kim	się	spotykam,	i	że	wca le	mi	się	to	nie	podoba.	Chyba	kiepsko	mi	to
idzie.
–	To	my	się	ze	sobą	spotyka my?
–	Je śli	wolisz	na zwać	to	ina czej,	to	mamy	ze	sobą	romans.	W	ogóle	na zwij	to,	jak

chcesz.
–	A	ty	to	tak	na zywasz?	W	ogóle	mie wasz	romanse?	Spotykasz	się	cza sem	wię cej

niż	raz	z	tą	samą	kobie tą?
–	Cza sa mi	tak.	Prze cież	mówiłaś,	że	ma rzyłaś	o	romansie	i	że	wczoraj	było	ci	do-

brze.	–	Jego	oczy	zmie niły	się	w	szpar ki.	–	Na wet	bar dzo	dobrze.	Prawda?
Wie dział,	że	za trzę sła	się	pod	nią	zie mia,	a	po	jej	spojrze niu	widać	było,	jak	chęt-

nie	prze żyła by	to	jesz cze	raz.
–	Może	odejdź	z	tej	pra cy	i	spotykajmy	się	jawnie?	–	burknął.
–	Co	ta kie go?	–	Za bra kło	jej	słów.
Rozejrza ła	się	dookoła,	jakby	się	chcia ła	prze konać,	czy	jej	się	to	nie	śni.	W	biu-

rze	roiło	się	od	dziwnych	sprzę tów,	ta kich	jak	porysowa ny	stolik	kre ślar ski,	na	któ-
rym	le żał	wielki	notes	za chla pa ny	róż nymi	far ba mi,	albo	pla stikowa	ta blica	pokryta
rysunka mi	prostoką tów	i	ta belka mi.	Półki	sza fek	ugina ły	się	od	najroz ma itszych	ga -
dże tów	od	bidonów	i	etui	na	smar fony,	aż	po	piłki	pla żowe.	A	wszystko	z	logo	Ma -
kricosty.
–	Czy	ja	cię	dobrze	zrozumia łam?	Poważ nie	mnie	pytasz,	czy	zrobię	coś,	co	na	za -

wsze	zmie ni	moje	życie,	dla	cze goś,	co	potrwa	tylko	przez	chwilę?	Czy	ty	się	w	ogó-
le	słyszysz?
Mało	bra kowa ło,	a	na	koniec	powie dzia ła by:	„Mam	dziecko”,	ale	taka	uwa ga	nie

pa sowa ła by	do	jej	za chowa nia	z	ubie głej	nocy.	Nie	odda ła by	Zoey	za	żadne	skar by
świa ta,	ale	poje cha ła	do	Francji	także,	aby	się	prze konać,	jak	wyglą da łoby	jej	życie,
gdyby	nie	mia ła	cór ki.
A	te raz	mia ła	przed	sobą	odpowiedź.	Oto,	kim	mogła	się	stać	–	nie za leż ną	kobie -

tą,	która	może	sobie	pozwolić	na	to,	aby	odrzucić	frywolną	propozycję…	wła ściwie
cze go?
–	Jak	ty	to	sobie	wyobra żasz?	–	dopytywa ła	się.	–	Że	zre zygnuję	z	pra cy,	a	ty	znaj-

dziesz	mi	ja kieś	miesz ka nie	i	bę dziesz	pła cił	za	mnie	ra chunki?
Stał	nie mal	nie ruchomo.	Tylko	kiwnął	głową.
–	Cza sem	byś	też	ze	mną	podróżowa ła,	kie dy	byłoby	to	koniecz ne.
–	Boże,	widzisz,	a	nie	grzmisz!
Oto,	co	się	dzie je,	kie dy	ci	się	wyda je,	że	tra wa	jest	zie leńsza	po	drugiej	stronie

rze ki.	Oka zuje	się,	że	to	nie	tra wa,	tylko	oczysz czalnia	ście ków.
Chcia ła	wyjść,	ale	za nim	na cisnę ła	klamkę,	chwycił	ją	za	ra mię.
–	Co	cię	tak	ob ra ża?	Że	chcę,	że byśmy	się	znów	spotka li	 i	nie	musie li	się	z	tym

ukrywać?	Je śli	jest	z	tym	ja kiś	problem,	to	chcę	go	roz wią zać.
–	Dla cze go?
Mógł	 mieć	 tysią ce	 kobiet.	 Sam	 dobrze	 wie dział.	 Zresz tą	 większość	 z	 nich	 już

miał.	Były	już	na	wyczer pa niu?	To	dla te go	się	za	nią	uga niał?
–	Wiesz	dla cze go.	Do	licha,	na wet	nie	doszliśmy	do	łóż ka.



Nie	myśl,	że	je steś	dla	nie go	wyjątkowa,	powta rza ła	w	myślach.	Nigdy	nie	była	ni-
kim	nie zwykłym.	Była	zwyczajną,	prze ciętną	i	cięż ko	pra cują cą	kobie tą.
Ale	on	wpa trywał	się	w	jej	usta	jak	dzie ciak	przed	wysta wą	cukier ni.	Potrzą snę ła

głową	z	nie dowie rza nia,	ale	on	uznał	to	za	ozna kę	odmowy.
–	Na ta lie,	dla cze go	nie?
Chcia ła	powie dzieć,	że	nie	musi	mu	poda wać	żadnych	powodów,	ale	tak	ją	oszoło-

mił,	że	mogła	mu	tylko	powie dzieć	prawdę.
–	Aleksander,	ja	nie	robię	ta kich	rze czy.	Wybacz,	że	je stem	w	tym	do	nicze go,	ale

nor malnie	nie	spę dzam	wie czorów	z	męż czyzna mi.	Pomyśla łam,	że…	Wyobra ziłam
sobie,	że	tutaj	się	od	wszystkie go	ode rwę	i	przez	chwilę	będę	kimś	innym.	Je stem
da le ko	od	domu,	więc	zrobiłam	coś,	cze go	zwykle	nie	robię,	ale	nie	mogę	tego	cią -
gnąć.	Wczorajszy	wie czór	był…
Czym?	Oka zją?	Ekspe rymentem?
–	…spełnie niem	ma rze nia.	Ta kim,	które go	nie	powinno	się	spełniać,	ale	skoro	się

to	zrobiło,	to	czas	wra cać	do	rze czywistości.
To	za bawne,	pomyślał	Aleksander.	Za ję ło	mu	całą	noc,	żeby	zrozumieć,	że	w	koń-

cu	prze żył	coś	cenne go.	Kie dy	był	z	nią,	nie	ucie kał	od	rze czywistości.	To	była	rze -
czywistość,	do	 ja kiej	chciałby	zdą żać.	Prze ra ża ło	go	 to,	ale	 też	zmusza ło	do	 tych
wszystkich	ne gocja cji.	A	te raz	wła śnie	sobie	przypomniał,	dla cze go	kobie ty	z	za sa -
da mi	bywa ją	dia belnie	mę czą ce.
–	Co	jest	złe go	w	spełnia niu	ma rzeń?
–	Je steś	wła ścicie lem	fir my,	w	której	pra cuję	–	przypomnia ła.
–	To	już	mamy	omówione.	Pra cujesz	dla	moje go	bra ta.	Je śli	chcesz	to	da lej	robić,

nie	ma	spra wy.	Ja koś	damy	radę.
–	Aleksander…
–	Zoba czysz,	że	ra zem	spełnimy	jesz cze	wie le	ma rzeń.
–	Prze stań.	Nie	dotykaj	mnie.	Muszę	te raz	wyjść	do	ludzi,	a…
–	Chcę	cię	mieć,	Na ta lie.	Nie	po	pią tej,	te raz	–	wyznał,	licząc,	że	za raz	pochylą

się	nad	biur kiem	i	zrobią	to	w	jego	biurze.
Na ta lie	słysza ła,	co	powie dział.	Musi	pa mię tać,	z	kim	ma	do	czynie nia.
–	I	to	niby	jest	moje	ma rze nie?	Trze ba	było	mówić	szcze rze.	Widać,	że	nie	chcesz

mnie,	tylko	seksu.
Zmrużył	oczy	i	się	wyprostował.
–	Wiesz,	czym	jest	poczucie	pustki?
Najwyraź niej	nie	żar tował	i	cze kał	na	odpowiedź.
–	Tak.
–	Większość	kobiet,	z	którymi	się	spotyka łem,	nie	ma	o	niej	poję cia.	I	to	widać.	Je -

steś	seksowna	jak	dia bli,	ale	je steś	też	cie ka wa.	Daj	mi	numer.	Wyślę	ci	ese me sa,
gdzie	się	spotka my.
Tak	szyb ko?	Już	prze szli	od	„nie	powinniśmy	tego	robić”	do	„a	wła śnie	że	tak”?

Wprawdzie	mia ła	 pewne	opory,	 ale	 żadne	wyrzuty	 sumie nia	nie	powstrzyma ły	 jej
przed	 zrobie niem	 cze goś	 na prawdę	 nie moralne go.	 Dwoje	 dorosłych	 ludzi	 może
prze cież	spę dzać	ze	sobą	wie czory.	W	sobotę	stąd	wyla tuje.	Cze ka ją	ją	trzy	noce,
które	bę dzie	wspominać	przez	najbliż sze	trzydzie ści	lat.	Może	to	zna czy,	że	jest	ła -
twa,	ale	też	zna czy,	że	bę dzie	szczę śliwa.	Ża łowa ła by,	gdyby	powie dzia ła	„nie”.



Kie dy	znów	bę dzie	mia ła	oka zję	do	spotkań	z	męż czyzna mi,	z	powodu	których	nie
ucier pia ła by	jej	cór ka?
Poda ła	mu	numer	z	ekscyta cją	w	głosie.
–	Wiesz,	że	mogłeś	go	skopiować	z	moje go	profilu	w	syste mie?	–	przypomnia ła.
–	Mówiłem,	że	nie	będę	ci	za glą dał	do	akt.
–	A	nie	bę dziesz?
–	A	powinie nem?
–	Nie	–	odpowie dzia ła,	uda jąc	spokój.	Trzy	noce	gra nia	bez dzietnej.	Chcia ła	speł-

nić	 to	ma rze nie.	Chcia ła	być	singielką	romansują cą	z	pa ryskim	ma gna tem	hote lo-
wym.
I	to	jak	romansują cą!	Nie	wyszli	z	pokoju	do	drugiej	w	nocy.	Dopie ro	wte dy	włoży-

ła	sukienkę.	Czuła	się	wspa nia le.	Jej	skóra	sta ła	się	gładka	jak	aksa mit.
–	Nie	chcę,	że byś	wychodziła	o	tej	porze.	Zostań.
–	We zmę	 taksówkę	 –	 powie dzia ła,	 chociaż	mia ła	 do	 przejścia	 tylko	 kilka	 prze -

cznic.	Tylko	tyle	dzie liło	hotel	Ma kricostów	od	hote lu	konkurencji,	w	którym	Alek-
sander	za re zer wował	pokój	z	widokiem	na	wie żę	Eiffla	do	końca	tygodnia.	Powie -
dział	jej	o	tym,	gdy	tylko	usie dli	do	kola cji	przy	świe cach,	ale	nic	wte dy	nie	zje dli.	Za
to	nie	mogli	się	na sycić	sobą	na wza jem.
–	Weź	jutro	ze	sobą	rze czy,	to	bę dziesz	mogła	wyjść	nad	ra nem.
Ten	fa cet	był	nie sa mowity.	Roz piesz czony	przez	życie,	ale	tak	dobry	w	łóż ku,	że

przy	nim	to	ona	poczuła	się	roz piesz cza na.	To	sta wa ło	się	groź ne.	Je śli	nie	bę dzie
się	mieć	na	bacz ności,	nie długo	za ma rzy	o	wię cej	niż	trzech	nocach.
Pode szła	do	stołu	z	nie tknię tym	je dze niem	i	wypa lonymi	her ba cia nymi	świe ca mi

pływa ją cymi	w	szkla nej	misie.	Na dzia ła	oliwkę	na	wide lec	i	poma cha ła	nim	Aleksan-
drowi	przed	ocza mi.
–	Ominę ły	mnie	przez	cie bie	już	dwa	posiłki.	Najpierw	lunch,	a	te raz	kola cja.	Rób

tak	da lej,	a	będę	musia ła	za strajkować.	–	Szyb ko	połknę ła	oliwkę.
–	A	myśla łem,	że	za pewniam	ci	za dowa la ją cy	pa kiet	bonusów	pra cowniczych.
Uśmiechnę ła	się	sze roko.	Oboje	pomyśle li	o	tym	sa mym:	o	powrocie	do	sypialni.

Ale	ktoś	tu	musiał	za chować	odrobinę	sa mokontroli.
–	Widocz nie	je stem	z	jedną	z	tych	kobiet,	których	nie	da	się	za dowolić.
–	Ha!	Tego	bym	nie	powie dział	–	wydusił	cha rakte rystycz nym	tonem,	jaki	przybie -

rał	jego	głos,	gdy	cała	krew	z	cia ła	spływa ła	mu	w	jedno,	konkretne	miejsce.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	je stem	ła twa?	–	Choć	sama	to	powie dzia ła,	jednak	te	sło-

wa	ją	za bola ły.	Za pie kły	ją	oczy.	Dla cze go?	Bo	wła śnie	sobie	przypomnia ła,	że	dla
nie go	jest	jedną	z	wie lu?	Bo	coś	ta kie go	nigdy	się	już	nie	powtórzy?
Odłożyła	wide lec	i	poszła	w	stronę	drzwi.
–	Hej,	co	jest	gra ne?	–	Zła pał	ją,	za nim	wyszła.
–	Muszę	się	prze spać.	Jak	je stem	prze mę czona,	to	cią gle	się	roz kle jam.
Na gle	tak	silnie	za tę skniła	za	domem,	że	za chcia ło	jej	się	pła kać.	Wszystko	by	te -

raz	zrobiła,	żeby	przytulić	Zoey	i	poczuć,	jaka	siła	drze mie	w	tej	ma łej	dziewczyn-
ce.	Tak	na prawdę	Na ta lie	była	przede	wszystkim	mamą.	Nikogo	wię cej	nie	potrze -
bowa ła.
Przynajmniej	tak	sobie	powta rza ła.
Aleksander	pogła dził	ją	po	policz ku.



–	Pocze kaj	chwilę.	Ubiorę	się	i	wyjdę	z	tobą.
–	Nie,	nie	trze ba.
Nie	mogła	 sobie	 pozwolić	 na	 to,	 że	 kie dyś	 uwie rzy,	 że	 dobrze	 się	 uzupełnia ją.

Mia ła	wszystko,	cze go	jej	było	trze ba.	Wciąż	czuła	smak	jego	ust,	ale	musi	sobie	ra -
dzić	sama.
–	Dobra noc.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Zwykle	to	Aleksander	był	tą	osobą	w	związ ku,	która	trzyma ła	drugą	stronę	na	dy-
stans.	Wła ściwie	za wsze	tak	było.	Ale	te raz	to	Na ta lie	go	ode pchnę ła	i	wyszła.
Za zwyczaj	 się	 odsuwał,	 gdy	 dostrze gał	 symptomy	 rodzą cej	 się	 wię zi.	 Czy	 tego

chciał,	czy	nie,	był	bar dzo	na	nie	wyczulony.	Od	dziecka	umiał	wyczuć	na wet	naj-
drob niejsze	wa ha nia	na stroju,	bo	w	jednej	chwili	mogły	doprowa dzić	do	ka ta strofy.
Na uczył	się	roz bra jać	ta kie	sytuacje.	Wprawnie	doprowa dzał	do	wybuchu,	w	któ-

rym	sam	nigdy	nie	ob rywał.
Te raz	było	ina czej.	Z	Na ta lie	wszystko	było	inne.	Ona	nie	chcia ła	być	od	nie go	za -

leż na.	Trzyma ła	się	na	dystans.	Dziwnie	ła two	się	od	nie go	izolowa ła,	choć	promie -
niowa ła	cie płem.	Cza sem	popa da ła	w	przygnę bie nie,	ale	nie	żą da ła,	żeby	roz wią zy-
wał	jej	proble my.
Zwykle	coś	ta kie go	byłoby	dla	nie go	sygna łem,	żeby	ze rwać	zna jomość.	Kie dy	tyl-

ko	sytuacja	robiła	się	zbyt	skomplikowa na,	Aleksander	brał	nogi	za	pas.	Ale	Na ta lie
nie	chcia ła,	żeby	Aleksander	ją	pocie szał.	Za chowywa ła	się,	jakby	był	ostatnim,	cze -
go	jej	w	życiu	trze ba.
Znów	poczuł	dziwną	pustkę.
Do	licha,	autoana liza	i	psychologia	to	ra czej	nie	jego	działka.	Zwłasz cza	w	kwe -

stiach	kobie cych.	A	jednak	wrócił	do	swoje go	hote lu	i	nad	ra nem	zwołał	ze bra nie,
na	które	Na ta lie	wpa dła	do	 sali	 bankie towej,	 tocząc	dookoła	 błędnym	wzrokiem.
Dochodziła	ósma.
–	Prze pra szam.	Dopie ro	przed	chwilą	dosta łam	wia domość	o	tym	spotka niu.
–	Nic	nie	szkodzi.	To	nic	oficjalne go.	Ada ra	mnie	poprosiła,	że bym	sprawdził,	jak

idzie	aktualiza cja	syste mu.	Pomyśla łem,	że	może my	o	tym	poroz ma wiać	przy	śnia -
da niu.
Kła mał	w	żywe	oczy,	ale	chciał	się	znów	z	nią	zoba czyć,	a	bał	się,	że	nie	zgodziła -

by	się	na	nic,	co	na rusza łoby	 jej	prywatność.	Potrze bował	 ja kiejś	wymówki,	 żeby
móc	koło	niej	sie dzieć,	otrzeć	się	ręką	o	jej	rękę,	zoba czyć	ślad	jej	szminki	na	kub -
ku	po	ka wie.	Ża łował	każ dej	chwili,	której	nie	mógł	spę dzić	u	jej	boku.	Lepsze	ta kie
spotka nie	niż	nic.
Po	ze bra niu	pierwsza	wsta ła	od	stołu,	żeby	się	nie	spóź nić	na	szkole nie	i	od	razu

wyję ła	komór kę.
Za wibrował	mu	te le fon.	Ode rwał	od	wzrok	od	jej	sylwetki	i	spojrzał	na	ekran.
„Co	to	mia ło	być?”	‒	na pisa ła.
Uśmiechnął	się.
„Pierwszy	z	trzech	odżywczych	posiłków	dzisiejsze go	dnia	–	wystukał	na	kla wia -

turze.	–	Nie	chcę,	że byś	mi	za strajkowa ła”.
„Kto	bę dzie	na	lunchu?”
„A	kogo	byś	chcia ła?”
Minę ła	dłuż sza	chwila,	za nim	Na ta lie	odpowie dzia ła.



„Tylko	cie bie”.
Ode tchnął	z	ulgą.
„Do	zoba cze nia	w	na szym	pokoju”.

–	Czuję	się	jak	prawdziwa	pa ryżanka	–	stwier dziła	Na ta lie,	gdy	powoli	za czyna ła
się	zbie rać,	bo	ze gar	wska zywał,	że	jej	prze rwa	na	lunch	zbliża	się	do	końca.	–	Spo-
tka nia	z	męż czyzna mi	w	środku	dnia	to	esencja	francuskości,	nie	uwa żasz?
–	Nie	mam	poję cia.	Nigdy	tego	nie	robiłem.
–	 Nie	 spotyka łeś	 się	 z	męż czyzna mi	 o	 tej	 porze?	 –	 roze śmia ła	 się,	 szminkując

usta.	–	A	z	kobie ta mi?
Oparł	się	na	łokciu,	a	prze ście ra dło	okrę ciło	mu	się	wokół	ud.	Wyglą dał	jak	młody

bóg	wyrzeź biony	przez	jedne go	z	re ne sansowych	mistrzów.
–	Wstydzisz	się,	że	to	robisz?
–	Nie.	–	Chociaż	chcia ła	powie dzieć:	„nie	do	końca”.	Ze gar	tykał.	Nie	ma	cza su	na

szuka nie	wła ściwych	słów	na	mę czą ce	ją	poczucie,	że	zdra dza	ja kąś	część	sie bie.	–
Widzimy	się	tu	wie czorem?
–	A	nie	wola ła byś	gdzieś	wyjść?
Pokrę ciła	głową.	Czuła	się	głupio	przez	tę	chwilę	nad	ra nem,	kie dy	jej	się	za ma -

rzyło,	że	mogą	się	na wza jem	uzupełniać.	Prze cież	tu	spełnia	zupełnie	inne	ma rze -
nie.
Jej	ojca	za bra kło,	gdy	trze ba	było	pomóc	ma mie,	a	jej	męża	nigdy	tak	na prawdę

przy	niej	nie	było.	Je śli,	gdy	Zoey	dorośnie	i	roz winie	skrzydła,	Na ta lie	za cznie	ko-
goś	potrze bować	u	swoje go	boku,	to	znajdzie	go	sobie	za	te	dwa dzie ścia	lat.
Na	ra zie	cie szyła	się	tym,	co	ma.	Inte re sował	się	nią	fanta stycz ny	fa cet,	na wet	je -

śli	tylko	fizycz nie.	Tu	i	te raz	prze żywa ła	coś	wspa nia łe go	i	na le ża ło	to	doce nić,	na -
wet	je śli	nie	było	ide alnie.	Tego	się	na uczyła	od	bra ta.	Już	to,	że	masz	dobry	dzień,
jest	da rem	od	losu.	Wykorzystaj	go!

A	Aleksander	spra wił,	że	na prawdę	mia ła	dobry	dzień.	Po	ca łej	nocy	wspólnych
roz koszy	stoczyła	się	z	jego	cia ła	zla na	potem.
–	Nie długo	za morzysz	mnie	głodem.	Ja	na prawdę	muszę	cza sem	jeść.	Roga lik	na

śnia da nie	to	nie	jest	posiłek	na	cały	dzień	–	żar towa ła.
–	Rze czywiście	nie	da	się	cie bie	za dowolić.	Przypominam,	że	chcia łem	cię	wziąć

na	kola cję,	ale	wola łaś	się	na	mnie	rzucić.
Za łożyli	hote lowe	szla froki	i	za mówili	prze ką ski	do	pokoju:	ka napki	z	se rem,	kon-

ser wowe	wa rzywa,	ka wior,	wino	i	truskawki.
Powiedz	mu	–	powta rza ła	w	myślach,	ale	najpierw	musia ła	wyba dać	grunt.
–	Masz	siostrzeńca	i	bra tanka,	prawda?	Czę sto	ich	widujesz?
–	Jesz cze	bra ta nicę.	Ale	to	długa	historia.	Na wet	nie	wiem,	 jak	to	opowie dzieć.

I	nie.	Sta ram	się	mieć	z	nimi	jak	najmniej	do	czynie nia.
Ser ce	jej	za mar ło.
–	Na prawdę?	Nie	lubisz	dzie ci?
–	Nie	twier dzę,	że	są	za ka łą	ludz kości,	ale	nie…	Szcze rze	mówiąc,	myśla łem,	że

żadne	z	nas	nie	chce	mieć	dzie ci.	Wie dzia łem,	że	Ada ra	z	mę żem	się	sta ra ją,	ale
wyda wa ło	mi	się,	że	tylko	dla te go,	że	ojciec	na ciskał.	Chciał	mieć	potomka.	Myśla -



łem,	że	ona	wca le	o	tym	nie	ma rzy,	a	kie dy	się	oka za ło,	że	 jednak	tak…	A	potem
Theo	 wyskoczył	 ze	 swoim.	 Na prawdę	 mnie	 za skoczył.	 Na wet	 się	 trochę	 ba łem,
bo…
–	Bo?
–	Mamy	w	rodzinie	pewne	proble my.	Ale	oka zał	się	lepszym	ojcem,	niż	by	się	moż -

na	było	 spodzie wać.	Trudno	mi	 się	 te raz	dostosować.	Na gle	mam	być	 kocha nym
wujkiem,	a	wca le	mi	się	to	nie	uśmie cha.	Nigdy	nie	będę	taki	jak	oni.	A	co?	Ma rzy	ci
się	mała	gromadka	i	dom	z	ogródkiem?
Wyczuła	ostrze że nie	w	tym	pyta niu.
–	Kie dyś	mi	się	ma rzyły.	Ale	mój	ojciec	nas	zosta wił,	a	mój	były…-	westchnę ła.
–	Skrzywdził	cię?
–	Nie.	Tylko	swoją	lekkomyślnością.	Jest	egoistą,	ale	w	gruncie	rze czy	to…
…dobry	ojciec.	Nie	ide alny.	Nie	zna	słowa	„dyscyplina”,	ale	Zoey	wie,	że	tata	ko-

cha	ją	na	za bój,	a	to	waż ne,	gdy	nie	ma	go	w	pobliżu.
–	Moja	 była	 te ściowa	ma wia,	 że	 trze ba	 usza nować	 rodzaj	 ener gii,	 jaką	He ath

daje	świa tu.	Że	każ dy	z	nas	jest	w	innej	podróży.	–	Prze wróciła	ocza mi,	ale	też	się
uśmiechnę ła	 na	 myśl	 o	 ma mie	 He atha.	 Skoro	 nie	 może	 mieć	 przy	 sobie	 swojej
mamy,	to	przynajmniej	ma	tak	cudowne	za stępstwo.	Nie	zosta wiła by	Zoey	na	trzy
tygodnie	u	bab ci,	gdyby	więź	pomię dzy	nimi	nie	była	tak	mocna.
–	Wła ściwie	to	on	ma	bar dzo	miłą	rodzinę.	To	chyba	za	nich	tak	na prawdę	wy-

szłam.	Jego	mama	prowa dzi	dom	adopcyjny,	zbie ra	sie roty	z	ulicy.	Kie dy	za czę łam
chodzić	z	He athem,	było	mi	cięż ko	po	śmier ci	bra ta.	A	kie dy	umar ła	moja	mama,
za ję ła	się	mną	mama	He atha,	więc	tak	do	końca	nie	mogę	być	na	nie go	zła,	bo	to
dzię ki	nie mu	mam	ją.
–	To	bar dzo	wielkodusz ne	z	twojej	strony.
–	Przynajmniej	się	sta ram.	Ale	odpowiedź	na	twoje	pyta nie	brzmi:	„nie”.	Nie	pla -

nuję	kolejne go	ślubu.
Na	pewno	nie	z	człowie kiem,	który	nie	lubi	dzie ci.
–	Je śli	pozwa lasz	na	to,	żeby	ktoś	cię	uszczę śliwiał,	to	także	pozwa lasz,	żeby	mógł

cię	uniesz czę śliwić.	A	ja	nie	chcę	być	nie szczę śliwa,	więc	możesz	się	czuć	bez piecz -
nie	–	podsumowa ła,	ża łując,	że	na wet	nie	może	wspomnieć	o	Zoey.	Z	każ dym	dniem
tę skniła	za	nią	coraz	bar dziej.
Ale	dziś	bę dzie	ich	ostatni	dzień	–	i	noc	–	ra zem.
Jednak,	o	dziwo,	wca le	się	tak	nie	sta ło.

–	Co	ty	robisz?	–	Aleksander	spytał	Na ta lie,	gdy	wrócił	spod	prysz nica,	a	ona	już
się	ubra ła	w	dre sowe	spodnie	i	bluzę	z	kapturem	i	liściem	klonowym	na	pier si.
Za czyna ła	pra cę	dopie ro	za	dwie	godziny,	więc	jej	nie	budził.	Sprawdził	tylko	swo-

ją	pocz tę	i	wkurzył	się	na	bra ta,	że	się	dopytuje,	dla cze go	Aleksander	nie	przyje chał
do	Aten.	W	pierwszej	chwili	chciał	znów	ulec	wdzię kom	Na ta lie	i	o	wszystkim	za po-
mnieć,	ale	i	tak	był	wobec	niej	bar dziej	za bor czy	niż	wobec	kogokolwiek	przedtem,
a	 to	 już	 za czyna ło	 go	 mar twić.	 Poszedł	 pod	 prysz nic,	 żeby	 sobie	 udowodnić,	 że
może	się	jej	oprzeć.
Powta rzał	sobie,	że	nie	pozwoli	jej	na	to,	żeby	go	uszczę śliwiła	bądź	uniesz czę śli-

wiła.



A	te raz	była	już	ubra na	i	wkła da ła	buty.
–	Dzię kuję	za	wszystko	–	szepnę ła.	–	Sta łam	się	mistrzem	ka mufla żu.	W	tym	prze -

bra niu	będę	uda wać,	że	wyszłam	tylko	na	chwilę,	żeby	kupić	ja kieś	ciastka	–	wyja -
śniła.
–	To	się	sta je	nie	do	znie sie nia!
–	Zosta ła	już	tylko	jedna	noc.	–	Przez	jej	twarz	prze biegł	dziwny	grymas,	za nim	to

powie dzia ła.
Zmroziło	go.
–	Co	to	zna czy?
–	 Jutro	 jadę	 do	 Lyonu.	 Spa kuję	 się	 w	 prze rwie	 na	 lunch,	 więc	 będę	 mogła	 tu

przyjść	za raz	po	pra cy.	Mogę	się	wymeldować	i	zostać	tu	na	noc,	ale	to	by	wyglą da -
ło…
–	Jak	to	jutro	wyjeż dżasz?
–	Jadę	pocią giem.	Przyja dę	tam	w	sobotę,	więc	będę	mogła	coś	pozwie dzać,	za -

nim	w	ponie dzia łek	za cznę	pra cę.	Tutaj	zrobiłam	tak	samo.
–	W	Lyonie	nie	ma	nic	do	zwie dza nia.
–	Poza	za bytka mi,	które	mają	dwa	tysią ce	lat.	–	Uniosła	brwi.	W	powie trzu	wisia -

ło	milczą ce	pyta nie:	„Chciałbyś,	że bym	zosta ła?”.
Nie	za da ła	go,	 lecz	za wią za ła	buty,	wyprostowa ła	się	 i	za rzuciła	sobie	tor bę	na

ra mię.
–	Nie	będę	się	wymeldowywać.	Po	prostu	wpadnę…
–	O	której	wyjeż dżasz?
–	Mam	czas	do	szóstej.
–	Jeź dzisz	na	nar tach?
–	Cza sa mi.	Umiem	jeź dzić,	ale	tak	sobie	–	przyzna ła.	–	A	dla cze go	pytasz?
–	Za bie ram	cię	na	weekend	do	Szwajca rii.
–	Do	Szwajca rii?	Zwa riowa łeś?
–	Widać,	że	nie	je steś	Europejką.	To	całkiem	blisko.	A	potem	osobiście	cię	odpra -

wię	do	Lyonu.	W	nie dzie lę.
–	Ale…
Bez	ma kija żu	wyglą da ła	tak	świe żo	i	nie winnie.	Przez	chwilę	za sta na wiał	się,	co

on	z	nią	wypra wia.
–	Nie	masz	ochoty?
–	Po	prostu	nie	są dziłam,	że	ty	bę dziesz	chciał…	Myśla łam,	że	mia łeś	gdzieś	le -

cieć.
Tak	uwa ża	jego	brat,	ale	jej	nie	chodziło	o	pra cę.	Ona	są dziła,	że	to	dziwne,	że

jesz cze	się	nią	nie	znudził.	On	zresz tą	też.
Z	 drugiej	 strony,	 gdy	 tylko	 za pla nował,	 że	 jesz cze	 się	 zoba czą,	 od	 razu	 opa dło

z	nie go	 to	dziwne	na pię cie,	które go	nie	mógł	zrozumieć.	 Już	się	cie szył	na	 to,	 że
w	Szwajca rii	nie	będą	musie li	ukrywać	swoje go	związ ku.	Tajne	romanse	zupełnie
nie	były	w	jego	stylu.
Za raz,	za raz.	Związ ku?	Chyba	zna jomości.
–	Skrzywiłeś	się.	Czyli	masz	ja kieś	inne	pla ny?	–	za nie pokoiła	się.
–	Nie.	Robię	to,	co	chcę.	A	chcę	cię	za brać	do	Szwajca rii.
–	Na prawdę?	–	W	jej	oczach	błysz cza ły	ogniki.



–	Je śli	nie	chcesz	le cieć,	to	powiedz.
A	on	już	ją	prze kona,	żeby	zmie niła	zda nie.
–	Pole cę.	Po	prostu	mnie	za skoczyłeś.	Wyślij	mi	ese me sa,	co	i	jak.
Wysta wiła	usta	do	poca łunku.	Bę dzie	mu	musiał	wystar czyć	na	cały	dzień,	więc

trwał	przez	dłuż szą	chwilę.

–	Nie	możesz	mi	kupić	nart	–	prote stowa ła.
–	Dla cze go?	–	Spojrzał	na	swoją	kar tę	kre dytową,	jakby	ją	odrzucono.
–	Bo…
Czy	to	nie	jest	oczywiste?	Je śli	chce	pła cić	za	ich	pokój,	to	nie	ma	spra wy.	I	skoro

lecą	he likopte rem	jego	bra ta,	to	pewnie	ja koś	się	podzie lą	ceną	pa liwa,	ale	kupowa -
nie	jej	nart	to	już	prze sa da.
–	Co	ja	potem	z	nimi	zrobię?	Nie	mogę	ich	wziąć	do	domu.
–	Pewnie,	że	możesz.	Moż na	od	was	potem	nadać	pacz kę	do	Ka na dy,	prawda?	–

spytał	sprze dawcę.
–	Oczywiście.
A	ile	by	to	kosz towa ło?	Na ta lie	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Nie	będą	mi	tam	potrzeb ne.	Po	prostu	wypożyczę	tu	używa ne.
–	Jest	kolejka	do	wypożyczalni.
–	Pocze kam.	Za łatw	swoje	spra wy,	a	ja	za ła twię	swoje.	Spotka my	się	na	stoku.
–	To	jest	moja	spra wa	–	za czął	się	nie cier pliwić.
–	Posta wie nie	na	swoim?	–	draż niła	się.
–	Wła śnie	 tak.	 Proszę	 jej	 nie	 słuchać	 i	 podać	nar ty	 dla	 nas	 obojga	 -zwrócił	 się

znów	do	sprze dawcy.
–	Aleksander…
–	Chodź	tu.	Coś	ci	poka żę.
Przycią gnął	 ją	do	okna,	 za	którym	płatki	 śnie gu	wirowa ły	w	świa tłach	 re flekto-

rów.	Z	nie bem	koloru	indygo	kontra stowa ły	strugi	bie li	wgryza ją ce	się	w	poszar pa -
ne	szczyty.
–	Widzisz	to?
–	Co?
Chwycił	ją	za	podbródek	i	poca łował	tak,	że	sta nę ły	jej	świecz ki	przed	ocza mi.
–	Wła śnie	cię	poca łowa łem	w	miejscu	publicz nym.	Je ste śmy	tu	po	to,	żeby	być	ra -

zem.
–	Za wsze	możesz	postać	w	kolejce	ra zem	ze	mną	–	uśmiechnę ła	się	łobuzer sko.
–	Podoba	mi	się	twoje	poczucie	humoru.	–	Wziął	ze	stoiska	la wendowe	spodnie	do

jaz dy.	–	Przymierz	te.
Zer knę ła	na	cenę.
–	Dobrze,	ale	ja	pła cę.
–	Za chowujesz	się	histe rycz nie.	To	ja	cię	tu	za prosiłem,	więc	ja	sta wiam.
Któż	by	mu	się	oparł	?	Za nim	Na ta lie	się	obejrza ła,	była	już	wyposa żona	od	stóp

do	głów.	Na wet	o	goglach	nie	za pomniał.	Ani	o	okula rach	słonecz nych.
–	Jest	noc	–	za prote stowa ła,	gdy	wsunął	jej	okula ry	na	nos.
–	Ale	jutro	na	stoku	bę dzie	ja sno.
W	końcu	prze sta ła	się	z	nim	kłócić.	Za mknę li	sprzęt	w	schowku	i	wrócili	do	hote -



lu,	wstę pując	po	drodze	do	miejscowych	pubów.	Je dli	tam	fondue,	pili	grog	i	słucha li
muzyki	na	żywo.	Kie dy	pa dli	na	łóż ko,	pra wie	już	nie	mie li	siły	na	miłość.
No,	pra wie.
Usnę ła	wtulona	w	jego	spoconą	pierś.

–	Nie	musisz	ze	mną	jeź dzić	po	oślej	łącz ce	–	przypomnia ła	Na ta lie,	gdy	ze skoczy-
li	 z	 wycią gu	 i	 podje cha li	 do	 punktu	 widokowe go.	Moż na	 było	 stamtąd	 podziwiać
wioskę	przycupnię tą	w	dolinie.	Z	ma łych	kominków	wydobywał	się	dym,	a	przykryte
śnie giem	da chy	odcina ły	się	od	bia łych	szczytów	i	czyste go,	błę kitne go	nie ba.	Wi-
dok	jak	z	pocz tówki.
–	Idź	na	skocz nię	albo	co.	Ja	sobie	tu	pora dzę	–	prze konywa ła.
–	Ta	tra sa	i	poprzednia	były	na	średnim	poziomie.	Możesz	już	spróbować	cze goś

trudniejsze go.
–	Wca le	nie.
W	czar nych	spodniach	do	jaz dy,	ocie pla nej	bia łej	bluzie	spor towej	i	ciemnych	oku-

la rach	wyglą dał	jak	super	przystojny	czar ny	cha rakter	z	angielskich	filmów	szpie -
gowskich.
–	Nie	jeż dżę	na	tyle	dobrze,	żeby	iść	na	średni	poziom.
Jak	ona	się	tu	w	ogóle	zna la zła?	Dla	jej	rodziny	wyjazd	na	nar ty	do	ta nie go	ośrod-

ka	wcza sowe go	był	dużym	wydatkiem,	a	tu	każ dy	nosił	mar kowe	spor towe	ciuchy,
a	pra wie	każ dy	podpisał	z	tymi	mar ka mi	umowę	na	wyłącz ność.
–	Co	ty	wyga dujesz?	Trochę	się	boisz,	ale	sporo	umiesz.	Je stem	pod	wra że niem.
Kiwnął	głową	na	powita nie	–	o	rany,	czy	to	na prawdę	był	ksią żę?	W	schronisku

spotka li	 zdobywcę	złote go	me da lu	 z	 żoną,	więc	Aleksander	za prosił	 ich	na	 lunch,
a	modelka	ze	Szwe cji	poma cha ła	mu	z	wa gonika	wycią gu.	Na	tym	stoku	spotyka ła
się	europejska	elita.
–	 Prze pra szam,	 że	 tak	 wyszło	 –	 szepnął,	 gdy	 odje cha ła	 już	 ob sta wa	 księ cia.	 –

Chcia łem	cię	przedsta wić,	ale	zgodnie	z	protokołem	to	on	musi	za cząć,	a	najwyraź -
niej	chciał	mieć	te raz	odrobinę	spokoju.	Gotowa?
–	Cze kaj!	Nie!	Tu	chyba	jest	stromo.	–	Chwyciła	go	za	rę kaw	i	za czę ła	się	ner wo-

wo	śmiać.	–	Boję	się	ostrej	 jaz dy	w	dół.	Le piej	sobie	ra dzę	na	lodzie.	Pod	wa run-
kiem,	że	jest	pła ski.
Koło	nich	śmignął	snowboar dzista	i	za czął	ba lansować	na	kra wę dzi	stoku.	Alek-

sander	najczę ściej	też	 jeź dził	na	snowboar dzie,	ale	wziął	nar ty,	żeby	zjeż dża li	ra -
zem.	Za czę ła	się	oba wiać,	że	go	ogra nicza.	Cza sem	się	odda lał,	żeby	zrobić	wyskok
albo	sla lom	mię dzy	drze wa mi,	ale	za nim	zdą żyła	za uwa żyć,	że	znikł,	 już	był	z	po-
wrotem.	I	za wsze	na	nią	cze kał,	je śli	musia ła	odpocząć.
–	Na	lodzie?	Jeź dzisz	na	łyż wach?	Nie	mów,	że	gra łaś	w	hoke ja?
–	 Je stem	Ka na dyjką.	 Oczywiście,	 że	 gra łam	w	 hoke ja.	 Tylko	 na	 je ziorze,	 a	 nie

w	żadnych	mistrzostwach.	A	na	poważ nie	upra wia łam	jaz dę	figurową.	–	Za wsze	my-
śla ła,	że	nar ta mi	się	ste ruje	pra wie	tak	samo	jak	łyż wa mi,	ale	na	łyż wach	ra czej	się
nie	osią ga	ta kich	prędkości,	jak	na	stromym	stoku.	Była	tak	za afe rowa na	samą	jaz -
dą,	że	nie	była	w	sta nie	pa trzeć	na	zna ki,	więc	mia ła	na dzie ję,	że	Aleksander	pilnu-
je,	żeby	się	nie	zgubili	i	nie	wje cha li	na	tra sę	dla	za awansowa nych.
–	Tańczyłaś	na	lodzie?	–	dopytywał	się	roz ba wionym	tonem.	–	Jak	długo?



–	Ja kieś	sześć	lat.	Dopóki	tata	nie	odszedł,	bo	potem	nie	było	na	to	cza su	i	pie nię -
dzy.	 Najpierw	 podwoził	 mnie	 kole ga,	 potem	 jeź dziłam	 autobusem,	 ale	 mama	 nie
chcia ła,	że bym	sie dzia ła	o	pią tej	nad	ra nem	na	przystanku	i…
Potrze bowa ła	jej	w	domu.	Zresz tą	Ga reth	też.
–	W	końcu	prze sta łam.
–	Szkoda.
–	Ta kie	jest	życie.	Na	co	dzień	o	tym	nie	myślę.	Tylko	cza sa mi.	Dzisiaj	przyszło	mi

to	do	głowy,	jak	roz ma wia liśmy	z	twoim	kumplem	me da listą.	Nie	wiem,	czy	kie dy-
kolwiek	 była bym	w	 sta nie	 osią gnąć	 jego	 poziom.	 Zda ję	 sobie	 spra wę,	 że	 musiał
cięż ko	na	 to	pra cować	 i	wie le	poświę cić,	ale	w	 ta kich	chwilach	się	za sta na wiam,
czy	gdybym	nie	prze rwa ła	tre ningów,	też	mia ła bym	szansę	na	ja kieś	trofeum.	Na -
prawdę	to	lubiłam.	Nie	je stem	z	tych,	którzy	mogą	spełniać	swoje	ma rze nia.
Aleksander	przyglą dał	się	Na ta lie,	 jakby	chciał	 ją	 jesz cze	o	coś	spytać,	ale	ona

wola ła	już	wię cej	nic	nie	mówić,	żeby	się	nie	roz kle ić.
–	Raz	kozie	śmierć,	poja dę	tra są	dla	za awansowa nych	–	zde cydowa ła	w	końcu.	–

Ale	je śli	się	znudzisz	moim	tempem,	jedź	swoim	i	spotkajmy	się	na	dole.
–	Nigdy	się	przy	tobie	nie	nudzę.	Dla te go	tu	przyle cie liśmy.
–	Nie	ma	to	jak	dobre	pochleb stwo	–	za żar towa ła	drżą cym	głosem.
–	To	żadne	pochleb stwo.	A	mogła byś	wrócić	do	tańca	na	lodzie?
–	Zosta niesz	moim	sponsorem?	Nie.	Nie	mogła bym.	Ale	miło	z	twojej	strony,	że

pytasz.
–	Nie	ma	w	tym	nic	miłe go.	Może	jesz cze	nie	jest	za	póź no.	A	co	ci	stoi	na	prze -

szkodzie?	Pie nią dze?
Gdyby	tylko	wie dział!
–	Le piej	korzystaj	z	tego,	póki	możesz…	–	powie dzia ła,	wska zując	na	usta.	–	…na

wypa dek,	gdybym	zła ma ła	nogę	i	wylą dowa ła	dziś	w	szpita lu.
–	Przypilnuję,	że byś	nicze go	sobie	nie	zła ma ła.	Wiesz,	gdzie	chcę,	że byś	była	dziś

w	nocy.
Poca łował	ją	na miętnie.

Aleksander	spał	twar dym	snem.	Przez	to,	co	prze żył	w	dzie ciństwie,	zwykle	bu-
dził	go	każ dy	ha łas,	a	jego	sen	rzadko	wchodził	w	fazę	REM.	Jednak	poprzednie go
dnia	wcze śnie	wstał,	dużo	jeź dził	na	nar tach,	zjadł	solidny	obiad,	wypił	kilka	szkla -
nek	grza ne go	wina,	a	w	końcu	na	długo	wylą dował	w	łóż ku	z	Na ta lie.	Pokój	był	wy-
chłodzony,	łóż ko	cie płe,	a	ona	spa ła	tuż	przy	nim.	Nie	mogło	być	le piej.
Na gle	dobie gły	go	dźwię ki	cze goś,	co	brzmia ło	jak	piosenka	z	kre skówki.	Próbo-

wał	 sobie	przypomnieć,	 co	 to	może	być,	ale	 za nim	skoja rzył,	Na ta lie	 się	 ze rwa ła
i	podniosła	te le fon	z	nocne go	stolika.
–	Prze pra szam.	Nie	złość	się	na	mnie	–	powie dzia ła.
–	Po	prostu	to	wyłącz	–	mruknął,	próbując	znów	ją	do	sie bie	przycią gnąć.
–	Wiem,	że	powinnam	była	ci	wcze śniej	powie dzieć.
Co	to	mia ło	zna czyć?
–	Cześć,	kocha nie	–	usłyszał,	jak	Na ta lie	mówi	do	te le fonu.
Kocha nie?
–	Cześć,	mamo	–	odpowie dział	dzie cię cy	głos.



Sze roko	otworzył	oczy.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Aleksander	wstał,	a	Na ta lie	za słoniła	ekran,	żeby	Zoey	nie	widzia ła,	że	jej	mama
nie	jest	sama.	Na wet	obudzona	w	środku	nocy	szyb ko	zbie ra ła	myśli	i	umia ła	zwal-
czyć	senność,	je śli	tylko	córecz ka	jej	potrze bowa ła.
–	Dla cze go	jesz cze	nie	śpisz,	słonko?	Dobrze	się	czujesz?	–	Roz ma wia ła	z	Zoey

przed	wyjaz dem	z	Pa ryża	i	uprze dziła	ją,	że	wyjeż dża	na	weekend,	więc	pewnie	nie
bę dzie	mogła	odbie rać	te le fonu.	Za nie pokoiło	ją	więc,	że	mała	jednak	dzwoni.
–	Ta tuś	pozwolił	mi	jesz cze	posie dzieć,	bo	jest	weekend.
Za trza snę ły	się	drzwi	w	ła zience.	Mniejsza	o	to.	Zoey	powinna	być	już	umyta	i	le -

żeć	w	łóż ku.	No	i	ktoś	powinien	ją	usypiać.
–	Gdzie	jest	bab cia?
Przynajmniej	ona	w	tamtym	domu	wie dzia ła,	jak	dbać	o	dziecko.
–	Ciocia	Suzie	bę dzie	mia ła	dziecko,	więc	bab cia	poje cha ła	popilnować	Bob bie go.

Wróci	rano.	Tata	mówił,	że	mogę	za dzwonić	i	ci	powie dzieć.
–	O!	To	super.	–	Oczywiście	wie dzia ła,	że	Suzie	zbliżał	się	ter min,	więc	nie	była

za skoczona.	He ath	jest	w	domu,	więc	najgor sze,	co	się	może	stać	Zoey,	to	że	pój-
dzie	spać	za	póź no	i	nie umyta,	choć	oczywiście	Na ta lie	trochę	de ner wowa ło,	że	jej
były	mąż	nie	dba	o	ta kie	rze czy.
–	Dzie ci	się	rodzą	bar dzo	długo.	Nie	możesz	na	nie	cze kać.	Proszę,	idź	już	do	łóż -

ka.	Poroz ma wia my	rano,	dobrze?
–	Ale,	mamo!
Ostatnio	mówi	tylko	„mamo”.	Już	nie	„ma musiu”.	A	ma	dopie ro	pięć	lat!
–	No	dobra,	pójdź my	na	kompromis.	Możesz	się	umyć	jutro,	jak	wróci	bab cia	i	ci

pomoże.	A	te raz	wska kuj	w	piża mę	i	poproś	tatę,	żeby	ci	poczytał	bajkę.	Możesz
dwa	albo	trzy	razy	za grać	w	coś	na	ta ble cie.	Nie	musisz	od	razu	spać,	ale	marsz	do
łóż ka!
To	była	sprytna	sztucz ka.	Zoey	za sypia ła,	gdy	tylko	położyła	głowę	na	podusz ce.

A	już	na	pewno	od	razu	za śnie	po	ca łym	dniu	spę dzonym	na	far mie	bab ci.
Wresz cie	powie dzia ły	„kocham	cię”	i	skończyły	roz mowę.	Na ta lie	wpa trywa ła	się

w	drzwi	ła zienki	i	czuła	się,	jakby	mia ła	ka mień	w	żołądku.	I	co	te raz?
Po	dłuż szej	chwili	ciszy	drzwi	się	otwar ły	i	sta nął	w	nich	Aleksander.
Powinna	mu	była	o	tym	powie dzieć,	ale	to	nie	powód,	żeby	się	za chowywać,	jakby

popełniła	prze stępstwo.	Jakby	nie	chciał	mieć	z	nią	już	nic	do	czynie nia.
Tak	jak	się	oba wia ła,	zmie nił	o	niej	zda nie.	Chociaż	sa motne	ma cie rzyństwo	nie

jest	już	niczym	nadzwyczajnym,	cią gle	się	je	stygma tyzuje.	I	osą dza.	Może	Na ta lie
nie	była	 ła twa,	 ale	gdy	w	grę	wchodzili	 fa ce ci,	 za wsze	podejmowa ła	 złe	 de cyzje.
Wystar czy	spojrzeć	na	tego,	który	urzą dza	jej	te raz	milczą cą	sce nę,	za miast	spytać,
dla cze go	to	przed	nim	ukrywa ła.
Podszedł	do	szafki,	wyłowił	z	szufla dy	parę	bokse rek	i,	wciąż	nic	nie	mówiąc,	za -

czął	się	ubie rać.	Ner wowo	za pinał	koszulę	i	dżinsy.	Kie dy	się gnął	po	buty,	już	wie -



dzia ła,	co	się	świę ci.
–	Nie	musisz	wychodzić.	Sama	pójdę	–	stwier dziła,	wyska kując	z	łóż ka.
–	Nie.	Zostań.	–	Wstał	i	zdjął	kurtkę	z	wie sza ka.
Na prawdę	złe	de cyzje.
Była	w	sa mej	bie liź nie,	ale	wycią gnę ła	wa liz kę	spod	łóż ka,	bo	na prawdę	już	chcia -

ła	stamtąd	wyjść.	Na prawdę	było	jej	przykro,	bo	w	głę bi	duszy	mia ła	na dzie ję,	że
Aleksander	polubił	ją	na	tyle,	że	nie	bę dzie	mu	prze szka dzać,	że	ma	dziecko.	Prze -
cież	nie	prosiła	o	ślub.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	wypa lił	Aleksander.
–	Wynajmę	inny	pokój,	a	jutro	lecę	do	Lyonu.
W	jej	banku	na	pewno	się	ucie szą,	jak	za pła ci	kar tą	kre dytową	za	hotel.
–	Nie	musisz	zwalniać	pokoju	ani	zmie niać	pla nów	na	weekend	–	doda ła.
–	To	był	ostatni	pokój.	Nie	wyjdziesz	w	środku	nocy	z	wa liz ką	na	ulicę.	Ja	sobie

pójdę.
Jedną	rękę	położył	na	klamce,	a	drugą	kur czowo	ściskał	kurtkę.
–	Chcę	wyjść.	–	Drża ła,	więc	za łożyła	podkoszulek	z	długimi	rę ka wa mi.	Wycią gnę -

ła	dżinsy	z	szufla dy	i	wcią gnę ła	je	na	nogi,	a	resz tę	ubrań	jednym	ruchem	wrzuciła
do	wa liz ki.
–	Na ta lie,	prze stań!
–	Prze cież	wszystko	ci	uła twiam,	więc	może	prze stań	mi	utrudniać!
–	Cze mu	do	chole ry	mi	nie	powie dzia łaś?
–	Bo	wie dzia łam,	że	się	tak	za chowasz.
Nie	mogła	spojrzeć	mu	w	oczy.	Na gle	ze	zdwojoną	siłą	za lał	 ją	wstyd	z	powodu

tego,	że	wypar ła	się	swojej	cór ki,	więc	skuliła	ra miona	i	poszła	za brać	swoje	rze czy
z	ła zienki.
Aleksander	słyszał,	jak	brzę czą	słoicz ki,	tub ki	i	puder nicz ki,	które	zbie ra ła	z	toa -

letki.	Gdy	dotar ło	do	nie go,	że	Na ta lie	ma	dziecko,	zrobiło	mu	się	nie dobrze.	Tak,
wpadł	w	pa nikę.	Chciał	stamtąd	uciec.
Ale	kie dy	by	wrócił,	jej	by	już	tu	nie	było.
I	 powinno	mu	 to	 przynieść	 ulgę.	 Zwykle	 taki	 układ	 mu	 pa sował.	 On	 odchodził

i	uda wał,	że	nic	się	nie	sta ło,	a	ktoś	inny	musiał	po	nim	sprzą tać.	Ale	tym	ra zem	to
ona	chcia ła	odejść,	a	on	sie dział	tu	wstrzą śnię ty	do	żywe go.
Nie	była	ponętną	i	nie za leż ną	singielką,	którą	wła śnie	wkrę cał	w	nie zobowią zują -

cą	zna jomość,	bo	szczę śliwie	się	skła da ło,	że	nie	 inte re sowa ły	 jej	 trwa łe	związ ki.
Oka za ło	się,	że	na	tej	kobie cie	spoczywa	największa	odpowie dzialność,	jaką	może
dźwigać	człowiek.
Wyszła	z	ła zienki	i	prze szła	obok,	nie	pa trząc	mu	w	oczy.	Za czę ła	walczyć	z	zam-

kiem	wa liz ki.
–	Na ta lie,	może	mi	wresz cie	wytłuma czysz…
–	Co?	Dla cze go	uda wa łam	singielkę,	której	wolno	mieć	romans?
–	Nie	je steś	singielką?	–	Za tka ło	go.
–	Je stem.	Chodziło	mi	o	Zoey.	O	to,	że	się	za chowuję,	jakbym	nie	mia ła	na	głowie

pię ciolatki.	Ale	od	razu	ci	mówiłam,	że	to	jest	tylko	ma rze nie,	że	mogę	sobie	żyć	ta -
kim	życiem,	na	ja kie	tak	na prawdę	nie	mam	szans.	Zosta wiłam	Zoey	na	trzy	tygo-
dnie	 u	 te ściowej	 i	 już	 chodzę	 po	 ścia nach.	 Zresz tą	 o	 tym	 roz ma wia liśmy	 z	Gide -



onem,	gdy	mnie	zoba czyłeś.
Mówiła	coraz	szyb ciej,	jakby	chcia ła	jak	najprę dzej	mieć	to	za	sobą.
–	Wcze śniej	dwa	razy	nie	dosta łam	zle ce nia,	bo	Zoey	była	za	mała,	żeby	ją	zosta -

wić.	Mało	bra kowa ło,	a	tego	też	bym	nie	dosta ła.	Na pisa łam	mejla	do	Ada ry,	że	to
dyskrymina cja.	To	ona	mi	za ła twiła	 tę	robotę	 i	poprosiła,	że bym	dała	wska zówki,
jak	zmie nić	re gula min	sie ci,	żeby	był	bar dziej	przyja zny	dla	sa motnych	ma tek.
Aleksander	pa mię tał,	że	dyskutowa no	o	czymś	ta kim,	ale	zupełnie	go	to	nie	doty-

czyło,	więc	puścił	to	mimo	uszu.
–	Twoja	cór ka	ma	pięć	lat?	To	ile	ty	masz?	–	Wyglą da ła	na	dwa dzie ścia	pięć	lub

sześć,	ale	to	by	zna czyło,	że	gdy	za szła	w	cią żę,	też	była	dzieckiem.
–	Dwa dzie ścia	czte ry.
Nie	mógł	powstrzymać	zdziwie nia.
–	Mie liśmy	 impre zę	na	 za kończe nie	 liceum.	Wła śnie	umarł	mój	brat…	A	potem

wzię liśmy	ślub,	bo	tak	wypa da ło.	Chcia łam,	żeby	ktoś	się	mną	za opie kował,	ale	He -
ath	nie	umie	się	za jąć	na wet	sobą.	Chociaż	może	nie	powinnam	tak	mówić.	To	nie
jest	 tak,	że	pozwa la	się	Zoey	ba wić	za pałka mi.	Ale	nie	umie	utrzymać	żadnej	po-
rządnej	pra cy,	a	na uka	Zoey	i	wizyta	u	dentysty	za wsze	mogą	pocze kać,	je śli	akurat
tata	chce	ją	wziąć	na	ryby.	Kocha	ją	i	wiem,	że	ona	jest	z	nim	bez piecz na,	ale	zwy-
czajnie	nie	moż na	na	nie go	liczyć.
Ten	ponury	ton	przypomniał	Aleksandrowi,	że	na	nie go	też	nie	moż na.
–	A	 te raz	 nie	 szuka łam	nikogo,	 kto	 by	 się	mną	 za opie kował.	 Fajnie	 jest	 je chać

w	Alpy	 na	 nar ty,	 ale	mogę	 się	 obejść	 bez	 ta kich	 roz rywek.	Nie	 uma wiam	 się	 na
randki	również	dla te go,	że	nie	chcę,	żeby	Zoey	się	bała,	że	ktoś	wtar gnie	w	na sze
życie.	Na prawdę	sta ram	się	podejmować	ta kie	de cyzje,	które	są	najlepsze	dla	niej.
Ale	tu	mia łam	szansę,	żeby	przez	chwilę	skupić	się	na	sobie.
Uśmiechnę ła	się	gorz ko.
–	Ty	sobie	bez trosko	żyjesz,	a	rodzicielstwo	i	spła ca nie	kre dytu	to	żadna	frajda.

Spójrz	na	sie bie.	Dopóki	myśla łeś,	że	 je stem	sama,	nie	mogłeś	ode rwać	ode	mnie
oczu.	A	te raz	nie	możesz	na	mnie	pa trzyć.
–	Wca le	nie	–	mruknął	i	opadł	na	krze sło,	żeby	zdjąć	buty.	Stopy	mu	cią żyły.	Kurt-

ka	spa dła	na	zie mię.	–	Ja	nie	romansuję	z	matka mi.	Wiem,	co	chcesz	powie dzieć	–
wszedł	 jej	w	słowo,	za nim	znowu	powie dzia ła	coś	o	tym,	że	chcia ła	„tylko	spełnić
ma rze nie”.	Z	ja kie goś	powodu	za czyna ło	go	to	draż nić.	–	Kobie ty,	z	którymi	się	spo-
tykam,	są	równie	płytkie	jak	ja.	Od	razu	wie dzia łem,	że	taka	nie	je steś,	ale	wola łem
to	zignorować,	ze	wzglę du	na…
–	Seks	–	pomogła	mu.	–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę	–	westchnę ła.	–	Wiem,	że	po-

winnam	ci	była	powie dzieć.	Prze pra szam.	Czujesz	się	winny,	a	nie	powinie neś.
–	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	nigdy	nie	da łaś	swoje mu	byłe mu	szansy	na	to,	żeby

wziął	na	sie bie	za	coś	odpowie dzialność?
–	Jak	sobie	chcesz.	No	to,	proszę	bar dzo,	weź	całą	winę	na	sie bie.
Oczywiście,	że	nie	miał	ta kie go	za mia ru,	więc	nie	powinien	czuć	nic	wię cej	oprócz

żalu,	że	tra ci	cudowną	kochankę.
Wprawdzie	ukrywa ła	przed	nim,	że	ma	dziecko,	ale	najwyraź niej	była	dobrą	mat-

ką.	Nie	mógł	pozwolić,	żeby	źle	o	sobie	myśla ła.
–	Nat,	posłuchaj	 –	ode zwał	się	do	 jej	ple ców.	–	Nie	 tra wię	rodzinnej	atmosfe ry.



Moja	 rodzina	 jest	 jak	 ob jaz dowy	 cyrk.	 Powinniśmy	wszyscy	 pójść	 na	 te ra pię,	 ale
tego	nie	zrobimy,	bo	musie libyśmy	sobie	zbyt	wie le	powie dzieć.	Gdybym	mógł,	ze -
rwałbym	z	nimi	kontakt.
–	Nie	mów	tak!	Gdybym	nie	mia ła	Zoey,	była bym	sama	jak	pa lec,	a	to	coś	strasz -

ne go.	Na wet	o	tym	nie	myśl!
–	Wyraź nie	mamy	zupełnie	inną	per spektywę.	Próbuję	powie dzieć,	że	faktycz nie

to,	że	je steś	matką,	wszystko	mię dzy	nami	zmie nia,	ale	nie	przez	cie bie,	tylko	prze -
ze	mnie.
–	Na prawdę	chcia łeś	to	powie dzieć?	–	Ścią gnę ła	wa liz kę	z	łóż ka	na	zie mię.
–	Za trzymaj	się!	–	Wstał	już	znie cier pliwiony	jej	de ter mina cją.
–	Słuchaj,	nie	powiem	fa ce towi,	który	za pła cił	za	pokój,	żeby	z	nie go	spa dał.	Je -

stem	dużą	dziewczynką	 i	dam	sobie	 radę.	Nie	spa łam	z	 tobą,	żeby	 le cieć	w	Alpy
i	dostać	nowy	sza lik.	–	Wyrwa ła	z	rę ka wa	je dwab ny	szal	od	Aleksandra	i	położyła
go	na	szafce.	 –	Chcia łam	mieć	 tylko	miłe	wspomnie nia.	A	 te raz	się	 roz stańmy	po
przyja cielsku.
Nie	miał	poję cia,	że	to	głupie	zda nie	może	mu	spra wić	tyle	bólu.	Że	sta nie	się	tor -

turą,	która	prze wier ci	mu	całe	cia ło.
–	Zosta jesz	w	tym	pokoju	–	wydusił	przez	zęby.	–	Wyśpij	się,	a	rano	odsta wię	cię

do	Lyonu.	Widzimy	się	na	dole	o	ósmej.	Koniec	dyskusji.
I	wyszedł.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kie dy	wylą dowa li	w	Lyonie,	już	cze ka ły	na	nich	dwie	limuzyny.	Wymie nili	tylko	kil-
ka	nic	nie zna czą cych	uwag	w	rodza ju:	„Dzień	dobry,	gotowa	do	odlotu?”.	Pokojów-
ka	spa kowa ła	rze czy	Aleksandra.	To	on	pilotował	śmigłowiec,	a	Na ta lie	chcia ła by
wie rzyć,	że	doskwie ra	jej	choroba	lokomocyjna,	a	nie	kłopoty	ser cowe.
Nie mal	jednocze śnie	przyje cha li	do	Ma kricosta	He rita ge	w	Lyonie.	On	nie	musiał

się	meldować	i	miał	ze	sobą	tylko	ne se ser,	z	którym	od	razu	poszedł	do	windy.	Ona
musia ła	poznać	nowych	współpra cowników	i	pocze kać,	aż	ktoś	za prowa dzi	ją	do	po-
koju.	Ale	to,	że	była	roz koja rzona	i	śle dziła	wzrokiem	każ dy	ruch	najmłodsze go	wła -
ścicie la	 sie ci	 ra czej	 nie	 wzbudziło	 niczyich	 podejrzeń.	 W	 jego	 obecności	 każ da
z	pra cownic	hote lu	robiła	to	samo.
Dosta ła	 standar dowy	 podwójny	 pokój	 na	 jednym	 z	 wyż szych	 pię ter	 główne go

skrzydła,	więc	mia ła	widok	na	wie że	i	czer wone	da chy	domków	oka la ją cych	Rodan.
Bała	się,	że	je śli	zosta nie	w	tym	pokoju	sama,	to	na tychmiast	pogrą ży	się	w	ponu-
rych	myślach,	więc	poprosiła,	żeby	jej	poka za no	nowe	biuro.
Biuro	administra cji	hote lu	było	nie mal	puste.	Do	nowe go	biur ka	za prowa dził	 ją

re cepcjonista,	który	miał	dyżur	przez	weekend.
–	Ra dzę	się	przycza ić	i	skończyć,	co	jest	do	zrobie nia	najszyb ciej,	jak	to	moż liwe.

Przyje cha ło	sze fostwo	i	nie	wyglą da	na	okaz	szczę ścia.	–	Wska zał	brodą	koniec	ko-
ryta rza.
–	Aleksander?	–	Mia ła	na dzie ję,	że	się	nie	czer wie ni.	–	Widzia łam,	jak	przyje chał.
–	Ada ra	–	sprostował	re cepcjonista.	–	Ale	on	też	już	u	niej	jest.	Ludzie	z	Pa ryża

mówią,	że	pole cą	głowy,	ale	nie	chcą	powie dzieć,	co	się	sta ło.	Też	tam	pra cowa łaś,
prawda?	Wiesz,	o	co	chodzi?
Za cisnę ła	palce	na	toreb ce	i	poże gna ła	się	z	resztka mi	wła sne go	sumie nia.
–	Nie	–	wydusiła.
–	Le piej	zmykaj	stąd,	za nim	zrobi	się	ostro.	Na	twoim	miejscu	nie	przejmowałbym

się	desz czem	i	poszedłbym	trochę	pozwie dzać.
Ada ra	na	pewno	już	wszystko	wie.
Na ta lie	chcia ła	ucie kać,	ale	to	nie	było	w	jej	stylu.	Kie dy	popełnia ła	błąd,	bra ła	za

nie go	pełną	odpowie dzialność.
Z	cięż kim	ser cem	szła	przez	korytarz.

To	ostatnie,	cze go	Aleksander	by	te raz	potrze bował.
–	Nie	bę dzie my	o	tym	ga dać	–	stwier dził	ostrym	tonem,	gdy	tylko	wszedł	do	biura

Ada ry.
Sta ła	nad	biur kiem	wście kła	 jak	nigdy.	Najwyraź niej	musia ła	w	pośpie chu	wyle -

cieć	 z	 Aten,	 żeby	 zrujnować	 do	 resz ty	 to,	 co	 zosta ło	 z	 już	 i	 tak	 dość	 kiepskie go
weekendu.
–	Zresz tą	i	tak	jest	już	po	wszystkim,	więc	na wet	nie	ma	o	czym	ga dać	–	dodał.



–	Wła śnie,	że	jest	o	czym!	Na ra ziłeś	nas	na	skar gę	o	mole stowa nie	w	pra cy!
–	Ona	nie	bę dzie	tego	poda wać	do	sądu.
Na ta lie	była	uczciwa.	Roz sta li	się	po	przyja cielsku,	a	przynajmniej	na	tyle,	na	ile

było	to	moż liwe.	Cią gle	by	jesz cze	nad	tym	roz myślał,	gdyby	siostra	nie	ka za ła	mu
na tychmiast	przyjść	do	swoje go	biura.
Pewnie	na uczyła	się	tego	od	męża.	Przedtem	Ada ra	chcia ła	się	anga żować	w	ro-

dzinny	biz nes,	ale	tkwiła	w	cie niu	Gide ona.
Ta	se kre tar ka,	która	pra wie	znisz czyła	ich	małżeństwo,	oka za ła	się	dla	nich	bło-

gosła wieństwem.	Od	kie dy	Ada ra	się	prze kona ła,	że	mąż	nigdy	jej	nie	zdra dził,	po-
czuła	się	pewniej	i	od	tego	cza su	to	ona	za czę ła	re pre zentować	inte re sy	sie ci	Ma -
kricosta.
–	Wszyscy	w	Pa ryżu	wie dzą,	że	byłeś	z	dziewczyną	z	dzia łu	IT.	Za	tydzień	będą

wie dzie li	wszyscy	w	ca łej	sie ci.	Spotykasz	się	z	jesz cze	ja kimiś	pra cownica mi?
–	Nie.	Ale	może	ci	przypomnę,	że	Theo	zrobił	to	samo.	Dla cze go	tylko	mnie	się

cze piasz?
Słychać	było,	że	jest	wście kły,	choć	sta rał	się	opa nować.	Gdyby	nie	to,	cze go	się

dowie dział	o	Na ta lie,	da lej	by	z	nią	był,	a	jego	rodzina	mogła by	sobie	wsa dzić	re gu-
la min	pra cy.
–	Może	powinniśmy	przyjąć	bar dziej	przejrzyste	za sa dy,	kie dy	moż na	się	spotykać

z	pra cownica mi,	a	kie dy	nie.	Bo	na	ra zie	chyba	jest	to	dość	nie ja sne	–	drą żył.
–	Po	pierwsze	Theo	chciał	się	zwolnić.	Zresz tą	z	technicz ne go	punktu	widze nia,

kie dy	za czę li	się	spotykać	z	Mają,	ona	już	u	nas	nie	pra cowa ła.
–	Od	 ja kichś	dwudzie stu	minut.	Ale	niech	 ci	 bę dzie.	Też	 się	mogę	 zwolnić.	Coś

jesz cze?
–	I	on	się	z	nią	oże nił.	A	ty	kochasz	tę	dziewczynę?	Chcesz	za łożyć	rodzinę?
Aż	mu	za bra kło	tchu.	Wca le	jej	nie	kochał.	Miłość	to	coś,	co	zwią za ło	ich	matkę

z	fa ce tem,	który	się	nad	nimi	znę cał.	Na ta lie	nie	za sługiwa ła	na	coś	tak	obrzydliwe -
go.
A	rodzina	to	tylko	obowiąz ki	i	proble my	za mie cione	pod	dywan.	Czyż by	Ada ra	już

o	wszystkim	za pomnia ła?	To	dla	rodziny	uda wał	dra nia.	Czy	ona	nie	wie,	że	chciałby
móc	być	taki	jak	oni?
–	Chcesz	wie dzieć,	co	się	na prawdę	wyda rzyło?	Po	prostu	powstrzyma łem	kolejną

ka rie rowicz kę,	która	mia ła	ochotę	na	twoje go	męża.
Kła mał,	ale	dzię ki	temu	kłamstwu	ona	wresz cie	zrozumie,	jak	się	dla	nich	poświę -

cał.
–	Je śli	chcesz	mnie	za	to	zwolnić,	to	nie	ma	spra wy.
Z	twa rzy	Ada ry	odpłynę ła	cała	krew.	Od	razu	zrozumiał,	że	ude rzył	tam,	gdzie	ją

najmocniej	bola ło.	Jednak	za nim	zdą żył	na pra wić	błąd,	ktoś	otworzył	drzwi	tak	rap-
townie,	że	ude rzyły	go	w	ra mię.
–	Co,	do	chole ry?
To	była	Na ta lie.	Spojrza ła	na	nie go	tak	prze ra żonym	wzrokiem,	że	aż	zwinął	się

w	sobie.	Roz chyliła	pobla dłe	war gi,	jakby	wciąż	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	słyszy.
–	Na prawdę?
Chciał	coś	powie dzieć,	ale	wte dy	Ada ra	by	zrozumia ła,	ile	Na ta lie	dla	nie go	zna -

czy.



–	To	się	tam	wyda rzyło?	–	Na ta lie	trzę sła	się	z	prze ra że nia.	–	Prze cież	ci	powie -
dzia łam…
–	Nie	–	za prze czył,	wycią ga jąc	rękę.
Ode pchnę ła	go.	Chcia ła	go	ude rzyć.	Adre na lina	ude rzyła	jej	do	głowy,	ser ce	biło

jak	osza la łe	i	dzwoniło	jej	w	uszach.	Myśla ła,	że	jej	uwie rzył,	że	nie	chcia ła	uwieść
Gide ona.
–	Mówiłam	ci,	że	nie	chcę	nicze go	oprócz…
Dobrych	wspomnień.	To	już	mamy	z	głowy.
Nie	powinna	była	mieć	na dziei,	że	wszystko	da	się	wyja śnić.	I	nie	powinna	była

stać	za	drzwia mi	i	myśleć,	że	on	powie:	„Tak,	wła śnie,	że	ją	kocham”.
A	on	nią	gar dzi.	Miał	 ją	za	podrywacz kę	żona tych	 fa ce tów	 i	spał	z	nią	 tylko	ze

wzglę du	na	rodzinę.
Zrobiło	jej	się	nie dobrze.
Wybie gła	i	wpa dła	do	najbliż szej	żeńskiej	toa le ty.	Oczy	pie kły	ją	od	łez,	których

nie	mogła	powstrzymać.
Ale	z	niej	idiotka!
A	te raz	stra ci	pra cę.	Prze cież	 jego	nie	wyrzucą.	W	najlepszym	wypadku	uzna ją

ich	romans	za	próbę	robie nia	ka rie ry	przez	łóż ko.	W	najgor szym	–	Ada ra	pomyśli,
że	Na ta lie	chcia ła	znisz czyć	jej	małżeństwo.
Prze klę ci	 fa ce ci.	 Dla cze go	 to,	 że	 ojciec	 ich	 porzucił,	 nicze go	 jej	 nie	 na uczyło?

Albo	to,	że	He atha	nigdy	nie	było	w	pobliżu,	kie dy	go	potrze bowa ła?
Wciąż	walczyła	ze	łza mi,	gdy	usłysza ła	kroki	na	koryta rzu	i	schowa ła	się	w	jednej

z	ka bin.	We szła	Ada ra,	za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	wyję ła	komór kę.
Na ta lie	zoba czyła	przez	szcze linę	w	drzwiach,	że	przy	zle wie	wciąż	 leży	 jej	to-

reb ka.
–	To	ja	–	za czę ła	Ada ra	przez	łzy.
Na ta lie	nie	wie dzia ła,	co	robić.
–	Dzwonię,	żeby	ci	powie dzieć,	dla cze go	przyle cia łam	do	Lyonu.	Chyba	wła śnie

zwolniłam	Aleksandra.	Albo	on	sam	odszedł.	Nie	je stem	pewna	–	pocią gnę ła	nosem.
–	Nie,	nie	jest	okej.	Czuję	się	potwor nie.
Na ta lie	schowa ła	twarz	w	dłoniach.	Co	jesz cze	się	sta nie?
–	Pa mię tasz	Na ta lie	z	ka na dyjskie go…	Tak?	Aleksander	się	z	nią	spotykał	i…	Ojej!

Muszę	kończyć!	Nie,	wszystko	w	porządku.	Tylko	Na ta lie	tu	jest	–	doda ła	już	spo-
kojniejszym	tonem.	–	Na ta lie,	widzę	twoją	toreb kę.	–	Gide on,	muszę	poroz ma wiać
z	Na ta lie.	Dam	znać	za	kilka	minut.
Za pa dła	cisza.
Na ta lie	czuła	się	ża łośnie,	ale	otwar ła	drzwi	i	wyszła	z	ka biny.
–	Przysię gam,	że	nigdy	nie	mia łam	ochoty	na	 twoje go	męża.	Nigdy	bym	nie	 ro-

mansowa ła	z	żona tym.
Ada ra	za cisnę ła	usta.	Mia ła	za czer wie nione	usta	i	roz ma zywał	jej	się	ma kijaż,	ale

wciąż	pięknie	wyglą da ła	z	tymi	swoimi	długimi	czar nymi	włosa mi	i	oliwkową	cerą.
Mia ła	kla sę.
Otwar ła	szafkę	i	wycią gnę ła	z	niej	kosme tycz kę	i	ręcz nik	do	twa rzy.
–	 Aleksander	 powie dział	 to,	 żeby	 mnie	 zra nić.	 On	 czę sto	 dzia ła	 wszystkim	 na

złość,	ale	zwykle	nie	chce	nikogo	skrzywdzić.	Ale	ostatnio	cią gle	mnie	i	Thea	odpy-



cha	–	zwilżyła	i	wykrę ciła	ręcz nik.	–	Nie	chcia łam,	żeby	to	tak	za brzmia ło.	–	Poda ła
ręcz nik	Na ta lie.
To	było	miłe	z	jej	strony.	Dała	Na ta lie	do	zrozumie nia,	że	gdyby	jej	nie	uwiódł,	to

pode rwałby	inną	pra cownicę,	byle	tylko	się	ode grać	na	rodzeństwie.
Ale	ona	nie	chcia ła	wie rzyć,	że	Aleksander	jest	tak	infantylny	lub	wredny.
Chcia ła by,	żeby	Ada ra	mówiła	to	ze	złości,	ale	ona	nie	była	zła.	Współczuła	Na ta -

lie	i	było	jej	przykro,	że	ktoś	wykorzystał	jej	podwładną	w	rodzinnej	sprzecz ce.
Na ta lie	użyła	ręcz nika,	ra czej	żeby	ukryć	twarz,	niż	żeby	się	pozbyć	roz ma za ne -

go	ma kija żu.	Ada ra	wycią gnę ła	z	szafki	drugi	i	zmyła	make-up.
–	Ja	nie…	–	za czę ła,	ale	prze rwa ła,	gdy	dosta ła	ese me sa.	–	Gide on,	jesz cze	nie	te -

raz	 –	mruknę ła	 do	 słuchawki.	 Odłożyła	 te le fon	 i	 spojrza ła	 na	Na ta lie	 roz sądnym
wzrokiem.	–	On	cią gle	się	mar twi.	A	już	o	rodzinę	to	za wsze.
Po	chwili	stuka nia	w	kla wia turę	posła ła	Na ta lie	prze pra sza ją ce	spojrze nie.
–	Ra dzi	mi,	że	 jako	współwła ścicielka	fir my	powinnam	na grać	tę	roz mowę	i	po-

wie dzieć	moż liwie	jak	najmniej,	ale	nie	mogę	go	posłuchać.	Prze pra szam	cię,	Na ta -
lie.
–	Za	co?	Wie dzia łam,	w	co	się	pa kuję.	–	Wzdrygnę ła	się.
–	Szcze rzę	wątpię.	–	Ada ra	uśmiechnę ła	się	pocie sza ją co.
Ada ra	mia ła	ra cję.	Na ta lie	liczyła,	że	w	najgor szym	wypadku	jest	to	tylko	obopól-

na	fa scyna cja,	a	tymcza sem…
–	Nie	mogę	chronić	wszystkich	kobiet	przed	moim	bra tem	–	powie dzia ła	pocie sza -

ją cym	tonem,	jakby	wie dzia ła,	co	czuje	Na ta lie.	–	Je śli	chce	podrywać	impre zowicz -
ki,	to	nic	mi	do	tego,	ale	na sze	pra cownice	to	już	za	wie le.	On	dobrze	o	tym	wie.
–	Ja	też.
Poka ra ło	ją	za	chciwość.	To	nie prawda,	że	nie	ma	pra wa	do	szczę ścia.	Po	prostu

powinna	być	szczę śliwa,	ma jąc	nie co	mniej	niż	inni.	Już	dawno	się	o	tym	prze kona -
ła.	Nie	ma	sensu	ma rzyć	o	rze czach,	które	dla	innych	są	oczywistością,	ta kich	jak
obecny	w	domu	ojciec,	zdrowy	brat	albo	roz sądny	partner.	Je śli	nie	bę dzie	wyma -
gać	od	życia	zbyt	wie le,	to	przynajmniej	odrobinę	od	nie go	dosta nie.
Gdyby	nie	sta nę ła	pod	tymi	dur nymi	drzwia mi,	cią gle	mia ła by	miłe	wspomnie nia.

Ale	musia ło	jej	się	uroić,	że	ma	szansę	na	miłość	i	małżeństwo.
Ada ra	wzię ła	eyeliner	i	pochyliła	się	nad	lustrem,	żeby	odświe żyć	ob rys	oczu.
Na ta lie	otwar ła	toreb kę	i	za czę ła	szukać	szminki,	choć	popra wia nie	ma kija żu	nie

mia ło	sensu,	skoro	za raz	znowu	go	sobie	ze psuje,	bo	 jak	tylko	dojdzie	do	pokoju,
roz pła cze	się	na	amen.
–	Nie	chodzi	o	to,	że	się	cze goś	po	nim	spodzie wa łam.	Po	prostu	chcia łam…	–	Nie

mogła	zna leźć	słów.	Trzę sły	jej	się	dłonie.	–	To	był	mój	wybór	i	mój	błąd.	Ja	po	pro-
stu…	 –	Czas	się	poddać.	 I	 trze ba	być	re alistką.	–	Pozwolicie	mi	sa mej	odejść	czy
muszę	się	pogodzić	z	dyscyplinar ką?
–	Nie	zwolnię	cię!	Na wet	się	nie	wygłupiaj!	I	nigdzie	nie	odchodzisz.	Je śli	musisz

odpocząć,	za ła twię	ci	wcze śniejszy	lot	do	domu	i	zrozumiem,	je śli	z	nie go	skorzy-
stasz.	Weź	płatny	urlop,	dopóki	nie	ucichną	plotki,	chociaż	nie	wiem,	kto	mógłby	cię
za stą pić.	 Nie ste ty	 bę dzie my	 musie li	 wydać	 ja kieś	 oświadcze nie.	 Posta ra my	 się
chronić	twoją	prywatność,	ale	nie	może my	wyjść	na	tych,	którzy	próbują	coś	za tu-
szować,	bo	Aleksander	na le ży	do	rodziny.	Prawnicy	nam	powie dzą,	jak	to	zrobić.



–	Nie	chcia łam,	żeby	tak	wyszło.	Prze pra szam.
–	To	wszystko	przez	Aleksandra,	a	nie	przez	cie bie.	Ra czej	mnie	to	nie	za skoczy-

ło.	Gdyby	on	tylko…	–	Za cisnę ła	usta.	–	Nie	będę	cię	za nudzać	rodzinnymi	proble -
ma mi.	Powiedz,	czy	wolisz	wra cać	do	domu,	czy	dasz	radę	pra cować?
Na ta lie	bar dzo	chcia ła	wra cać	do	domu	 i	 lizać	rany,	przytulić	cór kę	 i	pozwolić,

żeby	matczyna	miłość	za le czyła	zła ma ne	ser ce.	Ale	to,	że	cią gle	mia ła	pra cę,	to	był
cud.	Nie	zmar nuje	tej	szansy.
–	Je śli	chcesz,	że bym	zosta ła,	to	zosta ję.

Aleksander	był	pija ny.	Nie	w	sztok,	ale	na	tyle,	żeby	nie	czuć,	jaki	był	nie szczę śli-
wy.	Wła śnie	w	ta kim	sta nie	powinien	się	znajdować,	sie dząc	przy	ba se nie	na	pa tiu
pię ciogwiazdkowe go	hote lu,	który	jest	największą	konkurencją	dla	sie ci	jego	rodzi-
ny	w	południowej	Francji.	W	hote lu	swojej	rodziny	już	nie	posie dzi	–	brat	unie waż nił
wszystkie	jego	kar ty	dostę pu.	Podob nie	jak	kar ty	kre dytowe.
Z	lyońskie go	hote lu	wyprowa dził	go	tytular ny	pre zes	fir my,	czyli	jego	szwa gier	Gi-

de on.	Wcze śniej	do	nie go	za dzwonił.	Aleksander	musiał	mu	przyznać,	że	próbował
to	 za ła twić	w	 cywilizowa ny	 sposób,	 ale	 Aleksander	 nie	miał	 za mia ru	mu	 nicze go
uła twiać.
–	Ada ra	powie dzia ła,	że	nie	wie,	czy	cię	zwalnia,	czy	odchodzisz	–	powie dział	Gi-

de on	do	słuchawki.
Aleksander	był	tak	wście kły,	że	powie dział	szwa growi,	gdzie	może	sobie	wsa dzić

tę	pra cę,	w	ta kich	słowach,	że	ze rwał	kontakty	z	Gide onem,	rodzeństwem	i	wszyst-
kimi	ludź mi	z	sie ci.
Wciąż	słyszał,	jak	Ada ra	pyta	go,	czy	kocha	Na ta lie	i	czy	się	z	nią	oże ni.
To	miał	być	zwykły	romans.	A	nie	coś,	dla	cze go	war to	rzucić	pra cę.
Pra ca	go	nie	ob chodziła.	Nie	musiał	się	mar twić	pie niędz mi.	Jego	fundusz	powier -

niczy	był	nie mal	nie na ruszony.	Aleksander	zajmował	się	rodzinnym	biz ne sem	tylko
przez	wzgląd	na	rodzeństwo.	Ada ra	za rzą dza ła	hote la mi,	a	Theo,	no	cóż,	Aleksan-
der	nigdy	do	końca	nie	rozumiał,	dla cze go	Theo	cią gle	tam	tkwił.	Aleksander	przy-
najmniej	lubił	to,	co	robi.	Dbał	o	to,	żeby	wszystkie	prowa dzone	przez	nie go	kampa -
nie	 rze czywiście	 były	wyjątkowe,	na wet	gdy	umie rał	 przy	nich	 z	 nudów.	Rodzeń-
stwo	 nigdy	 nie	mia ło	 za strze żeń	 do	 jego	 pra cy.	 Jesz cze	 się	 za	 nim	 stę sknią.	 I	 to
o	wie le	wcze śniej	niż	on	za	nimi.
Już	się	stę sknili!	Theo	wła śnie	stał	nad	ba se nem	i	roz glą dał	się	za	bra tem.
Aleksander	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.	Wie dział,	że	to	oni	wcze śniej	odpusz czą.
Gdy	Theo	go	za uwa żył,	przez	twarz	prze biegł	mu	grymas	obrzydze nia.
O,	nie.	To	zna czy,	że	bę dzie	musiał	wysłuchać	ka za nia.
Widział,	jak	Theo	prze pycha	się	mię dzy	le ża ka mi	i	rodzina mi	z	dziećmi.	Przysta -

nął	przy	ja kiejś	matce	z	ma luchem	na	rę kach.
Tak	bar dzo	tę skni	za	swoim	dzieckiem,	że	musi	za cze piać	obce?
Dał	swoją	wizytówkę	męż czyź nie	przy	stole,	uścisnę li	sobie	dłonie	i	Theo	za brał

ma lucha.	Szedł	prosto	do	Aleksandra,	a	dziecko	już	za czyna ło	pła kać.
–	Czy	Ma kricostowie	wchodzą	te raz	w	handel	ludź mi?	–	za drwił	Aleksander.
Theo	podał	mu	malca,	więc	Aleksander	musiał	odłożyć	wódkę	z	tonikiem	i	przy-

trzymać	dziecko,	żeby	nie	spa dło	na	mar murową	posadz kę	ba se nu.



–	Co	to	ma	zna czyć?	–	wrza snął	do	Thea,	próbując	prze krzyczeć	boba sa.
–	Uspokój	go.
Aleksander	odniósłby	dziecko	matce,	gdyby	nie	był	na	to	zbyt	pija ny,	a	chłopak	nie

rzucał	się	jak	wę gorz.
–	O	co	ci	chodzi,	Theo?
–	To	frustrują ce,	prawda?	Nie	wiesz,	czy	chce	mu	się	jeść,	a	może	trze ba	zmie nić

pie luchę?
–	Chce	do	matki	–	trafnie	zripostował	Aleksander.	–	Więc	go	jej	oddaj.
–	A	je śli	jego	matka	jest	nie przytomna,	bo	piła	albo	się	cze goś	na łyka ła?	–	Theo

oparł	 rękę	 na	 opar ciu	 le ża ka	 Aleksandra,	 za nim	 powie dział	 to,	 o	 czym	 nigdy	 nie
wspomina li.	–	A	co	je śli	je steś	małą	dziewczynką	i	je śli	go	nie	uspokoisz,	to	twój	oj-
ciec	ude rzy	cię	tak	mocno,	że	prze le cisz	na	drugą	stronę	pokoju?
–	 Bę dzie my	 tak	 ze	 sobą	 ga dać?	 Tu	 i	 te raz?	 –	 Aleksander	 robił	wszystko,	 żeby

przypadkiem	za	mocno	nie	ścisnąć	dziecka,	chociaż	z	wście kłości	już	mrocz ki	la ta ły
mu	przed	oczyma.	Theo	myśli,	że	on	nie	pa mię ta?	Że	gdyby	tylko	mógł,	to	nie	po-
wstrzymałby	ojca?
–	Prze pra szam.	–	Ja kaś	kobie ta	usiłowa ła	zwrócić	uwa gę	Thea.	–	Nie	mogę	tego

znieść.
To	była	matka	chłopca.
–	Dobrze	–	odpowie dział	Theo	tonem,	ja kim	zwykle	odzywał	się	do	podwładnych.	–

Dzię kuję,	że	mi	pani	za ufa ła.	Tak	jak	mówiłem,	proszę	tylko	za dzwonić,	kie dy	pań-
stwo	się	zde cydują,	gdzie	chcie liby	się	za trzymać.	To	będą	dwa	tygodnie	w	dowol-
nie	wybra nym	z	na szych	hote li.	Pokój	i	posiłki	na	koszt	fir my.	Jesz cze	raz	dzię kuję.
–	To	obrzydliwie	hojny	gest,	jak	na	ta kie	ską pira dło	jak	ty.
Theo	zignorował	tę	uwa gę.
–	Ada ra	się	o	cie bie	mar twi.
–	Na prawdę?	To	dziwne,	bo	kie dy	ostatnio	roz ma wia liśmy,	bar dziej	się	mar twiła

o	re puta cję	sie ci.
–	Nie	za sługuje	na	to,	że byś	się	do	niej	nie	odzywał.	Wyślij	jej	ese me sa	i	daj	znać,

że	żyjesz.
–	Przyjrzyj	mi	się	dobrze,	Theo.	Ja	już	je stem	dużym	chłopcem.	To,	że	masz	dwój-

kę	ma luchów,	nie	zna czy,	że	mnie	też	masz	traktować	jak	dziecko.
–	Dla cze go	ty	wszystko	utrudniasz?
Theo	pewnie	mówił	też	o	biciu	przez	ojca.	I	o	tamtym	ra zie,	gdy	to	on	obe rwał.

„Aleksander,	musisz	być	grzecz ny.	Bo	jak	nie	bę dziesz,	to	tata	się	wkurzy”.
Poczucie	winy	odse pa rowa ło	go	od	rodzeństwa.	W	głę bi	duszy	wie dział,	że	Theo

musi	go	nie na widzić.	To	dla te go	nie	za pytał	o	wszystko,	o	co	powinien,	gdy	poja wił
się	Nick.	Bał	się,	że	stwier dzą,	że	nic	mu	nie	mówili,	bo	nie	jest	jednym	z	nich.
–	Theo,	cze go	ty	ode	mnie	chcesz?
Nie	bę dzie	skomlał	o	ich	uczucia.	Ada ra	ja sno	dała	mu	do	zrozumie nia,	co	myśli

o	tym,	co	on	może	dać	rodzinie.	Będą	go	tole rować	tylko,	je śli	bę dzie	robił,	co	mu
każą.
–	Chcesz,	że bym	sie dział	grzecz nie	w	pokoju?	Za uwa żyłeś,	że	tamten	fa cet	już	nie

żyje?	Nikt	cię	nie	zbije	za	to,	że	robię,	co	chcę.
Prze sa dził.	Theo	spojrzał	na	nie go	tak	jak	Ada ra,	kie dy	jej	wma wiał,	że	Na ta lie



za sta wiła	sidła	na	Gide ona.	Aleksander	nie	chciał	aż	tak	zra nić	bra ta,	ale	ja koś	tak
wyszło.
–	Theo,	do	chole ry,	sam	za czą łeś.
–	Nie.	Masz	ra cję.	–	Theo	na	chwilę	za mknął	oczy,	a	kie dy	je	otworzył,	Aleksander

już	wie dział,	że	brat	wła śnie	go	usunął	z	krótkiej	listy	osób,	za	które	oddałby	życie.
–	Rób,	jak	chcesz.	Siedź	tu	i	da lej	za chowuj	się	jak	on,	da lej	chlaj	i	miej	wszystkich
w	dupie.	Je śli	taki	masz	plan	na	życie,	to	le piej	nam	bę dzie	bez	cie bie.	Powiem	Ada -
rze,	żeby	się	już	nie	przejmowa ła.	I	nie	licz,	że	odbiorę,	jak	za dzwonisz.
Chciał	powie dzieć	„Wyglą dasz	 jak	kelner”,	bo	brat	wystroił	 się	w	bia łą	koszulę

i	czar ne	spodnie,	ale	bał	się,	że	głos	go	za wie dzie.	Drżą cą	dłonią	się gnął	po	szklan-
kę	i	wychylił	za war tość.
Gdyby	tylko	dali	jemu	i	Na ta lie	spokój.
Wie dział,	kto	to	wszystko	ze psuł.	La ta mi	chronił	rodzeństwo	przed	biciem,	ale	te -

raz	nie	był	im	już	do	nicze go	potrzeb ny.	Mie li	swoje	szczę śliwe	rodzinki	i	je dynie	to-
le rowa li	jego	obecność.	Z	Na ta lie	nie	czuł	się	sa motny.	Nigdy	dotąd	na	nikim	nie	po-
le gał.	Dopóki	jej	nie	spotkał,	to	on	był	tym,	który	za wsze	wycofuje	się	ra kiem.
A	prze cież	miał	Ada rę	i	Thea.	Za wsze	mógł	na	nich	liczyć	i	za wsze	się	bał,	że	ich

stra ci.
Podobał	się	Na ta lie.	Nie	tak	jak	innym	kobie tom.	Nie	z	powodu	pie nię dzy.	Może

dzię ki	 temu,	 jak	ra dził	sobie	w	 łóż ku,	ale	 także	dla te go,	że	umiał	 ją	roz śmie szyć.
A	ona	jego.	Mia ła	w	sobie	coś	z	fe ministki,	mia ła	hopla	na	punkcie	historii	i	oriento-
wa ła	się,	co	się	dzie je	na	świe cie.	Była	wyrozumia ła	i	czuła,	a	on	chciałby	spę dzać
z	nią	wię cej	cza su.
Boże,	 jak	 on	 nie na widził	 sie bie	 za	 to,	 że	 ją	 skrzywdził.	 Chciałby,	 żeby	 ktoś	 to

wszystko	za	nie go	na pra wił.	Sta ło	się	wła śnie	to,	cze go	za wsze	się	bał.
Został	całkiem	sam.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Po	powrocie	z	Lyonu	Na ta lie	przez	ponad	mie siąc	nie	musia ła	 la tać	do	żadne go
hote lu.
Przez	ja kiś	czas	plotka rze	nie	odpusz cza li,	ale	posta nowiła	się	tym	nie	przejmo-

wać	 i	 po	 prostu	 robiła	 swoje.	 Część	 plotek	 Ada ra	 uciszyła	 osobiście,	 wyda jąc
oświadcze nie,	 że	kie rownictwo	 jest	 za dowolone	z	usług	Na ta lie	 i	nie	ma	za mia ru
z	nich	re zygnować,	zwłasz cza	że	dzię ki	 jej	za anga żowa niu	w	przyszłości	wszyscy
pra cownicy	sie ci	będą	traktowa ni	jedna kowo,	nie za leż nie	od	sytuacji	rodzinnej.
Do	cza su,	kie dy	Na ta lie	musia ła	wrócić	do	Montre alu	na	ze bra nie	podsumowują -

ce	kwar tał,	wszystko	 już	prze szło	do	historii,	podob nie	 jak	oficjalne	oświadcze nie
fir my,	że	Aleksander	„posta nowił	kontynuować	swoją	ka rie rę	poza	sie cią	Ma krico-
sta”.
Te	ze bra nia	były	do	bólu	prze widywalne.	Za wsze	odbywa ły	się	w	drugą	środę	po

końcu	kwar ta łu.	Za wsze	najpierw	były	roz mowy	z	me ne dże ra mi	dzia łów,	a	potem
wspólny	lunch,	podczas	które go	wyświe tla no	pre zenta cje	i	ra por ty.	Najpierw	łą czył
się	z	nimi	przez	inter net	Theo	i	odpowia dał	na	wszelkie	pyta nia,	a	potem	prowa dził
ze bra nie	kie rownik	dzia łu	IT	na	Ka na dę	i	kończył	je	burzą	mózgów.
Wła śnie	trwa ła	se sja	pre zenta cji,	gdy	odźwier ny	hote lu	prze ka zał	Na ta lie	wia do-

mość.
–	Pani	sa mochód	bę dzie	cze kał	przed	głównym	wejściem	o	szesna stej	piętna ście.
Co	 za	 sa mochód?	Nie	 zdą żyła	 za pytać,	 bo	musia ła	 tam	biec	 za raz	 po	 ostatniej

pre zenta cji.	 Limuzyna	mia ła	przyciemnione	okna,	 a	odźwier ny	osobiście	otworzył
jej	tylne	drzwi.
Na ta lie	schyliła	się	i	zajrza ła	do	środka.	Najpierw	zoba czyła	czar ne	dżinsy	i	mę -

skie	buty	do	jaz dy	na	motocyklu,	a	po	chwili	uchwyciła	spojrze nie	Aleksandra	znad
ta ble tu.	Podnie siony	kołnierz	kurtki	uwydatniał	jednodniowy	za rost.	Na ta lie	za uwa -
żyła,	że	powinien	 iść	do	 fryzje ra	 i	pomyśla ła	o	 tych	chwilach,	gdy	roz gar nia ła	mu
włosy.
–	Nie!	–	Tylko	tyle	była	w	sta nie	powie dzieć.
–	Wsiądź	do	auta	albo	będę	musiał	wysiąść.
Zoba czyła	 swoich	współpra cowników	wychodzą cych	na	pociąg	 i	nie mal	 słysza ła

ich	myśli,	w	których	powta rza ło	się	pyta nie,	jak	to	moż liwe,	że	ją	stać	na	limuzynę.
Nie	chcia ła	wię cej	plotek.
–	Przyje cha łam	autem.
–	Zimą	jeź dzisz	autobusem,	bo	wolisz	poczytać,	niż	jeź dzić	w	ta kich	wa runkach.	–

Odłożył	ta blet.	–	Sama	mi	mówiłaś.	Mam	wyjść	i	przypomnieć	ci,	czym	jesz cze	się
ze	mną	podzie liłaś?
Gdyby	wzrok	mógł	za bijać!
–	Mam	dokąd	wra cać.	Muszę	ode brać	cór kę	i	zrobić	obiad.
Je śli	zrobiło	to	na	nim	ja kieś	wra że nie,	to	nie	dał	tego	po	sobie	poznać.



–	Za wiozę	cię,	dokąd	chcesz.	Muszę	z	tobą	poroz ma wiać.
Niby	o	czym?	Ale	pewnie	nigdy	się	nie	dowie,	je śli	nie	wsią dzie	do	auta.	Prze nikał

ją	ostry	i	mroź ny	wiatr.	Poda ła	szofe rowi	adres	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi.	Tu	przy-
najmniej	było	cie pło.	Usia dła	jak	najda lej	od	Aleksandra.
–	Ktoś	mi	kie dyś	powie dział,	że	tylko	szumowiny	za bie ra ją	kobie ty	z	ulicy.	On	chy-

ba	wie dział,	co	mówi.
Za pa dła	cisza.	Pewnie	się	z	niej	śmiał	w	duchu.
–	Ładnie	wyglą dasz	–	wresz cie	za czął.
Pocią gnę ła	nosem,	bo	już	rano	źle	się	czuła.	Wcze śniej	Zoey	chorowa ła.	W	końcu

wyzdrowia ła	na	tyle,	że	moż na	ją	było	posłać	do	szkoły,	ale	Na ta lie	wciąż	nie	dosy-
pia ła,	bo	mar twiła	się	jej	gorącz ką.	Te raz	zrobiło	jej	się	nie dobrze	od	sie dze nia	ty-
łem.
Nic	nie	mówiąc,	prze sia dła	się	na	miejsce	koło	Aleksandra	i	owinę ła	płasz czem.

Od	rana	pa da ło	i	za sypa ło	całe	mia sto.	Jaz da	w	ta kich	wa runkach	to	kosz mar.
–	Byłem	wte dy	zły	na	siostrę.	To	dla te go	powie dzia łem,	że	próbowa łaś	uwieść	Gi-

de ona.	Wca le	tak	nie	myśla łem.
Je śli	to	mia ły	być	prze prosiny,	to	bra kowa ło	w	nich	pewne go	ma gicz ne go	słowa.
–	Mogłam	za	to	wyle cieć	z	pra cy.	A	nie	mogę	jej	stra cić.	Mam	kre dyt	i	dziecko	na

utrzyma niu.
Czy	on	się	nie	domyśla,	że	już	tysią ce	razy	prowa dziła	tę	roz mowę	w	swojej	gło-

wie?	I	że	tysią ce	razy	powie dzia ła	mu,	że	jest	skończonym	dupkiem?
–	Na	szczę ście	Ada ra	ci	nie	uwie rzyła.	Powie dzia ła	mi,	że	cią gle	kopiesz	dołki	pod

nią	i	Theo	i	że	pewnie	prze spałbyś	się	z	każ dą	pra cownicą	hote lu,	byle	tylko	zrobić
na	złość	swojej	rodzinie.	–	Sta ra ła	się,	żeby	za brzmia ło,	jakby	jej	to	nie	ob chodziło.
Ale	bola ło	ją.	Bar dzo,	ale	to	bar dzo	mocno.
–	Tak	powie dzia ła?	–	Głos	mu	stę żał	z	gnie wu.	–	Na prawdę	tak	powie dzia ła…
Był	zdruzgota ny.
To	wzrusza ją ce,	 ale	 prze cież	 żadne	 z	 nie go	nie winiątko.	Dziewczyny,	 które	 idą

z	nim	na	randki,	lą dują	w	ra mionach	gwiazd	rocka.
–	Nie	mia ła	ra cji?	–	Na ta lie	od	tygodni	próbowa ła	w	to	uwie rzyć,	ale	wciąż	odrzu-

ca ła	taką	moż liwość.	–	Nie	próbowa łeś	mnie	wykorzystać?
–	Nie.	Rozumiem,	dla cze go	mogła	tak	pomyśleć,	ale	jak	mogła	ci	coś	ta kie go	po-

wie dzieć?
–	Ty	ją	ob ra ziłeś,	więc	ona	cie bie	też.
–	Nie	powie dzia łem	tego	tobie.	I	wca le	tak	nie	myśla łem.
Kie dy	spojrzał	jej	w	oczy,	zoba czyła	w	nich	śle pą	furię.
Roz pa mię tywa nie	 tego	 dnia	 bola ło	 ją	 tak	 mocno,	 że	 le dwie	 była	 w	 sta nie	 to

znieść.	Ale	pomimo	tego	bólu	czuła,	że	może	mu	wyba czyć.
–	Ada ra	nie	chcia ła	mnie	zra nić.	Biorąc	pod	uwa gę,	co	zrobiłam…	co	zrobiliśmy,

za chowa ła	się	wspa nia le.	Nigdy	nie	powinniśmy	byli…	Te raz	też	nie	powinniśmy…
Co	ty	tu	wła ściwie	robisz?
Aleksander	przyglą dał	się	wnikliwie	twa rzy	Na ta lie.	Zmar twiło	go,	że	jest	tak	nie -

szczę śliwa.	Gdy	odwróciła	wzrok,	opa dły	jej	ką ciki	ust.	Myślał,	że	nie	bę dzie	tego
da wa ła	po	sobie	poznać.	Przez	chwilę	widział	tylko	jej	kor pus	i	nogi	w	ele ganckich
butach	 za	 kostkę,	 nie za słonię te	 fałda mi	 czer wone go	wełnia ne go	 płasz cza.	Gib kie



uda.	Krą głe	i	ape tycz ne	pier si,	które	uwielbiał	trzymać	w	dłoniach.
Kie dy	się	pochyliła,	żeby	zajrzeć	do	sa mochodu,	na	jej	za cie ka wionej	twa rzy	od-

ma lowa ło	się	prze ra że nie.	A	te raz	ka te gorycz nie	mu	odma wia.
Coś	ta kie go	ra czej	mu	się	nie	zda rza.
Kilka	dni	temu	doszedł	do	wniosku,	że	je śli	Theo	jak	zwykle	pre cyzyjnie	pla nuje

har monogram	ze brań	kwar talnych,	jest	bar dzo	prawdopodob ne,	że	Na ta lie	bę dzie
w	Montre alu	wła śnie	dzisiaj.	Trudno	mu	było	o	niej	za pomnieć
–	To,	co	myśla łaś	o…	To,	co	myśla łem,	że	myśla łaś…	O	tym,	dla cze go	ze	sobą	spa -

liśmy…	Mę czyło	mnie,	że…	‒	Ból	spowodowa ny	poczuciem	winy	i	wstydem	skrę cał
mu	że bra.	–	To	mnie	mę czyło.	Kropka.	Za zwyczaj	nie	mam	wyrzutów	sumie nia,	ale
to,	że	cię	skrzywdziłem,	nie	da wa ło	mi	spokoju.
Usta	jej	za drża ły,	za nim	odwróciła	wzrok	i	za cisnę ła	war gi.
–	Przyjmuję	prze prosiny.	Mniejsza	z	tym,	że	ta kie	kiepskie	–	stwier dziła	chłodno.
–	Rzadko	kogoś	prze pra szam.	Brak	mi	wpra wy	–	zripostował.
Roz mowa	się	nie	kle iła.
–	 Prze pra szam.	 Nie	 cier pię	 konfliktów.	 Na prawdę	 przyjmuję	 prze prosiny.	 Nie

chcia łeś,	że bym	usłysza ła	to,	co	mówiłeś	Ada rze.	I	wca le	tak	nie	myśla łeś.	A	Ada ra
nie	ma	ra cji.	Mię dzy	nami	było…	to,	co	było.
–	To	było	wspa nia łe.	Zresz tą	sama	wiesz.	–	Wycią gnął	rękę,	żeby	położyć	ją	jej	na

dłoni.
Było	mu	z	nią	tak	dobrze,	że	od	tamte go	cza su	nie	był	z	żadną	kobie tą.	Zresz tą

już	przez	to	świrował.	Nie	był	przyzwycza jony	do	ce liba tu,	ale	każ da	kobie ta,	z	któ-
rą	się	uma wiał,	żeby	za pomnieć	o	Na ta lie,	oka zywa ła	się	tak	mar ną	jej	imita cją,	że
nie	mógł	się	na wet	zmusić	do	poca łunku.
Wyrwa ła	mu	rękę.
–	O,	nie!	Wystar czy	mi	je den	duży	chłopiec	w	moim	życiu.
Może	sobie	na	to	za służył,	ale	tra fiła	w	najczulszy	punkt.	Miał	też	żal,	że	on	tak

się	z	tym	wszystkim	mę czy,	a	ona	pra wie	o	nim	nie	myśla ła.
–	To	było	okrutne.
–	Na prawdę	myśla łeś,	 że	może my	spróbować	 jesz cze	 raz,	 jak	gdyby	nigdy	nic?

Nie	za pominasz,	że	mam	cór kę?	Prze cież	to	przez	nią	się	zmyłeś.
Za cisnął	zęby.	Nie	chciał	uda wać,	że	jej	nie	ma,	ale	za	każ dym	ra zem,	gdy	próbo-

wał	sobie	wyobra zić,	że	w	jego	życiu	poja wia	się	dziecko,	przypominał	sobie	powąt-
pie wa nie	Ada ry,	że	mógłby	się	spełnić	w	roli	ojca.	Je śli	na wet	jego	siostra	w	to	nie
wie rzy…
Przypomniał	sobie,	jak	Theo	krzyczał:	„…to	da lej	za chowuj	się	jak	on”.
Wciąż	go	to	bola ło.	Nigdy,	ale	to	nigdy	nie	skrzywdziłby	dziecka.	Ale	nie	to	Theo

miał	na	myśli.	To	była	ra czej	aluzja	do	sa molub stwa	i	poczucia	wyż szości	tamte go
człowie ka.	Aleksander	też	nie	był	pe wien,	czy	umiałby	się	za opie kować	dzieckiem.
Ale	 pra gnął	 Na ta lie.	 I	 był	 gotów	 to	 sprawdzić	 albo	 na	 ra zie	 nie	 sta wać	 temu

dziecku	na	drodze,	żeby	go	nie chcą cy	nie	skrzywdzić.
–	Wiem,	że	Zoey	jest	dla	cie bie	najważ niejsza,	ale	chyba	masz	cza sem	wolny	wie -

czór?	Może	kie dy	jest	z	ojcem?
Na ta lie	łzy	na płynę ły	do	oczu.	Wzdrygnę ła	się	i	spuściła	głowę.
–	O	to	tak	na prawdę	ci	chodzi?	Bę dzie my	się	ukrywać	nie	tylko	przed	twoją	rodzi-



ną,	ale	i	przed	moją?
–	Mówisz	to	ta kim	tonem,	jakby…	Nie.	Zrozum.	Z	tego,	co	słysza łem,	to	sa motni

rodzice	wolą	nie	mówić	swoim	pocie chom,	z	kim	się	aktualnie	spotyka ją,	ale	 je śli
chcesz,	że bym	ją	poznał,	 to	nie	ma	spra wy.	Chcę	z	 tobą	być,	Na ta lie.	Odsze dłem
z	Ma kricosty.	Nie	ma	żadnych	powodów,	że byśmy	się	nie	mogli	spotykać.
–	Aż	tak	dobry	to	ten	seks	nie	był.	Znajdź	sobie	kogoś	inne go	–	rzuciła	ła mią cym

się	głosem.
Te raz	ubodła	go	do	żywe go.
–	Chcesz,	że bym	ci	przypomniał?
Pa mię tał	każ dą	chwilę,	którą	spę dzili	ra zem.	Czy	ona	myśli,	że	to	nic	ta kie go?
Uniosła	brwi	z	dez aproba tą,	ale	w	jej	spojrze niu	była	ja kaś	bez bronność.	Próbo-

wa ła	trzymać	go	na	dystans,	ale	nie	było	to	ła twe.	Gdyby	miał	choć	trochę	przyzwo-
itości,	to	chroniłby	ją	przed	sa mym	sobą.
Chole ra,	tak	strasz nie	chciał	ją	poca łować	i…
Od	kie dy	to	się	nad	kimkolwiek	litował?	Przejmował?	Sta rał	się	roz ma wiać,	a	nie

od	razu	prze chodził	do	rze czy?
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	wychodząc	tamtej	nocy	z	pokoju,	bar dzo	cię	ob ra ziłem	–

za czął,	wciąż	szuka jąc	wła ściwych	słów.	–	Od	tamte go	cza su	ża łuję,	że	nie	zosta łem
i	nie	sta ra łem	się	zna leźć	ja kie goś	kompromisu.	Chciałbym	się	z	tobą	widywać.	Było
mi	z	tobą	dobrze.	Mówiłaś,	że	też	nie	chcesz	domu	z	ogródkiem.	Kła ma łaś?
–	Nie.	Ja	już	go	mam.	–	Wska za ła	coś	na	ulicz ce,	w	którą	wje cha li.
Dotar li	do	dzielnicy	za bytkowych	domków,	gdzie	w	ogródkach	rosły	sta re	drze wa

i	sta ły	pokracz ne	bałwanki.	Całkiem	blisko	centrum.	Bar dzo	ele gancka	okolica.
–	Ile	wła ściwie	pła ci	ci	mój	brat?	–	spytał.
–	Mój	dzia dek	był	ar chitektem.	Zbudował	ten	dom,	po	nim	odzie dziczyła	go	moja

mama,	 a	 potem	 ja.	 Kre dyt	 wystar czył	mi	 na	 nowy	 dach,	 kilka	 na praw	 i	 poda tek
spadkowy,	ale	sam	dom	jest	spła cony.
Limuzyna	 sta nę ła	 pod	 jej	 domem.	 Aleksander	 zoba czył	 uroczy	 dwupię trowy,

a	ostatnio	na wet	trzypię trowy,	bo	Na ta lie	wyre montowa ła	piwnicę,	budynek.	Pocho-
dził	 z	 lat	czter dzie stych,	ale	w	 jego	styl	 ładnie	wkomponowa no	nowe	stylizowa ne
okna	i	nowocze sną	ob licówkę.
–	Za proś	mnie	do	środka	–	poprosił,	gdy	szofer	wysiadł,	żeby	otworzyć	jej	drzwi.
Potrzą snę ła	głową	i	wyjrza ła	przez	tylne	okno.	Na	końcu	ulicy	dwie	dziewczynki

w	zimowych	kurtkach	wspina ły	się	na	górę	śnie gu	i	aż	za krzyknę ły	z	za chwytu	na
widok	limuzyny.
–	Dzisiaj	Zoey	ode bra ła	mama	jej	kole żanki,	ale	za raz	muszę	jej	przygotować	ko-

la cję.
Widział,	że	Na ta lie	nie	chce	ich	te raz	ze	sobą	pozna wać.
–	A	kie dy	my	zje my	kola cję?	W	pią tek?
Za wa ha ła	się.
–	Nie	wiem,	do	cze go	mia łoby	nas	to	prowa dzić.
–	Na prawdę	nie	wiesz?	–	Z	trudem	powstrzymał	się,	żeby	jej	nie	poca łować	w	od-

powie dzi.
Znów	wyjrza ła	przez	tylne	okno.
–	Muszę	iść.



Szofer,	który	przez	cały	ten	czas	cze kał	przy	drzwiach	sa mochodu	od	jej	strony,
w	końcu	je	otworzył.
–	No	to	do	piątku	–	powtórzył	Aleksander.	–	Będę	o	szóstej.
–	Ja…	‒	Myśla mi	była	już	przy	swojej	cór ce.	–	Może	le piej	spotkajmy	się	w	cen-

trum.
W	duchu	wznosił	okrzyki	ra dości,	ale	za chował	poke rową	twarz.
–	Wiesz,	co	myślę	na	ten	te mat.	Przyja dę	po	cie bie.
Może	by	się	jesz cze	roz myśliła,	gdyby	nie	prze rwał	im	ra dosny	dzie cię cy	okrzyk.
–	Mamo!
Wyprostowa ła	się	i	dała	znać	szofe rowi,	żeby	za mknął	drzwi.
–	Stój	i	rozejrzyj	się,	czy	nic	nie	je dzie!	–	za woła ła.	–	I	jak?	Nic?	No	to	prze chodź.
Chwilę	póź niej	rzuciła	 jej	się	w	ra miona	pię ciolatka	w	fiole towej	czapce	 i	żółtej

kurtce.	Wła ściwie	była	to	mniejsza	i	okrą glejsza	wer sja	Na ta lie	z	odrobinę	za czer -
wie nionym	nosem.	Aleksander	nie	przypusz czał,	że	będą	aż	tak	podob ne	i	że	będą
mia ły	w	sobie	tę	samą	ra dość	życia.
–	Dla cze go	przyje cha łaś	 ta kim	dużym	sa mochodem?	 –	 Jej	wysoki	głosik	 słychać

było	przez	szybę.	–	Mogę	go	zoba czyć	w	środku?
–	Podwiózł	mnie	zna jomy.	Jak	było	w	szkole?
Za nim	poszły	do	domu,	Zoey	się	odwróciła	i	za ma cha ła	w	stronę	limuzyny.	Na ta lie

przygryzła	usta	w	za kłopota niu.

Na ta lie	próbowa ła	sobie	wytłuma czyć,	że	nie	mia ło	zna cze nia,	że	Aleksander	nie
chciał	jej	zra nić.	Albo	to,	że	we dług	nie go	jej	nie	wykorzystał.	I	że	było	mu	z	nią	do-
brze.
Wciąż	nie	pla nował	z	nią	przyszłości.	Nie	chciał	nic	ponad	to,	co	ich	łą czyło	w	Pa -

ryżu.	Wła ściwie	to	na wet	chciał	mniej,	bo	prze cież	miesz kał	w	Nowym	Jor ku.	Co	to
wła ściwie	za	zwią zek?	Romans?	Powinna	wie dzieć,	że	stać	ją	na	wię cej.
Gdy	przypomniał	 jej,	 że	mówiła,	 że	nie	chce	mieć	wię cej	dzie ci	 i	męża,	na tych-

miast	poczuła,	że	pra gnie	cze goś	wię cej.	Może	nie	wszystkie go	na raz.	Prze cież	już
się	prze kona ła	w	Lyonie,	jak	to	się	kończy,	gdy	się	chce	zbyt	wie le.	Ale	dobrze	było-
by	mieć	kogoś,	kto	by	jej	mówił,	że	ładnie	wyglą da	i	pie ściłby	ją	tak	długo,	aż	za czę -
ła by	jej	buzować	krew	w	żyłach.
Drę czyło	ją	to	przez	cały	czwar tek,	a	w	pią tek	od	rana	pisa ła	wymówki	w	te le fo-

nie.	Nigdy	jednak	nie	na cisnę ła	przycisku	„Wyślij”.

Muszę	pra cować	do	póź na.
I	tak	będę	w	centrum.
Je stem	chora.
Zoey	jest	chora.

Zoey	poje cha ła	na	weekend	do	bab ci.	Tak,	ja kaś	nie grzecz na	dziewczynka	w	du-
szy	Na ta lie	 ka za ła	 jej	 się	 przygotować	na	wszelkie	moż liwości,	 ale	 kie dy	 sta nę ła
w	gar de robie	przed	lustrem,	musia ła	w	końcu	za dać	sobie	pyta nie,	co	ona	wła ści-
wie	wypra wia.
Po	roz sta niu	z	He athem	pogodziła	się	z	tym,	że	jest	sama.	W	Pa ryżu	Aleksander



na	nowo	roz budził	w	niej	uśpione	pra gnie nia,	przez	co	za czę ła	snuć	nie re alne	wizje.
Nie moż liwe	do	spełnie nia	przede	wszystkim	dla te go,	że	wystę pował	w	nich	wła śnie
on.	Zde cydowa nie	le piej	byłoby,	gdyby	znikł	z	jej	życia	tak	szyb ko,	jak	się	w	nim	po-
ja wił.
I	powta rza ła	sobie	w	myślach,	że	wła śnie	to	mu	powie	przy	kola cji.
A	potem	przyje chał	i	znów	wyglą dał	super	seksownie	w	kre mowym	golfie	i	cze ko-

la dowobrą zowym	ble ze rze.	Przyniósł	kwia ty	i	butelkę	wina.
–	Bez	cze kola dek?	–	za kpiła.
Wyglą dał	na	zdez orientowa ne go.
–	Och,	zosta ły	w	sa mochodzie.
–	No	nie!	–	wybuchnę ła	śmie chem.	–	To	miał	być	żart.
Przyglą dał	jej	się	z	podziwem.
–	Twój	śmiech	jest	nie sa mowity	–	powie dział	chropa wym	głosem.
Czyż by	się	wzruszył?
–	Za raz	wra cam.	–	Podał	jej	wino	i	kwia ty	i	wrócił	do	auta.
Zrobiła	je dyną	roz sądną	rzecz,	jaka	jej	przyszła	do	głowy.	Poszła	do	kuchni	wsta -

wić	kwia ty	do	wody,	żeby	mieć	ja kieś	za ję cie,	kie dy	on	wróci.	A	on	wszedł	i	położył
na	stole	wielkie,	podłuż ne	drewnia ne	pudełko.	Aż	jej	się	za śmia ły	oczy,	gdy	zoba czy-
ła	 na pisa ną	 złotymi	 lite ra mi	na zwę	producenta.	Kie dy	byli	w	Szwajca rii,	 kupił	 im
garść	tych	luksusowych	trufli,	 jakby	to	były	cukier ki	na	wagę,	chociaż	kosz towa ły
krocie.	Na ta lie	nie	mogła	wyjść	z	za chwytu	nad	ich	sma kiem.	A	te raz	ma	ich	całe
pudło!
Zdjął	kurtkę,	za wie sił	ją	na	krze śle	i	za czął	odwijać	folię	z	szyjki	butelki.
–	Pięknie	wyglą dasz.
Pilnuj	 się,	Na ta lie	 –	 pomyśla ła.	Dokąd	 to	 niby	mia ło	 zmie rzać?	Nie	 pra cuje	 już

z	dala	od	sza rej	rutyny	w	ba jecz nym	Pa ryżu.	Jest	u	sie bie	w	domu,	gdzie	ma	pra cę
od	dzie wią tej	do	pią tej,	obowiąz ki	domowe	i	cór kę,	której	ma	świe cić	przykła dem.
A	na	Aleksandrze	nie	bę dzie	mogła	w	ta kich	kwe stiach	pole gać,	bo	pod	tym	wzglę -
dem	on	nie wie le	się	róż ni	od	He atha.
–	Kupiłam	ją	w	Lyonie.	–	Mia ła	na	myśli	sukienkę	kupioną	podczas	jednej	z	wie lu

wypraw	na	za kupy,	które	urzą dza ła,	byle	tylko	zniknąć	ludziom	sprzed	oczu.
Sukienka	była	 z	 zie lono-złotej	wełny	 o	 grubym	 splocie.	Na ta lie	 dobra ła	 do	 niej

prze świtują cy	złoty	szal	 i	cienki	pa sek.	Do	tego	mia ła	włożyć	wysokie	buty,	które
przy	tutejszym	klima cie	trze ba	nosić	od	listopa da	do	lute go,	i	które	pewnie	nada wa -
ły	 jej	styliza cji	ciut	awangar dowy	posmak,	ale	nie	bę dzie	 ich	wkła dać	po	 to,	żeby
podnie cić	Aleksandra.	On	 i	 tak	poże rał	 ją	wzrokiem,	 jakby	nie	mia ła	na	sobie	nic
oprócz	bikini.
–	Chyba	cze ka	na	nas	szofer	–	zwróciła	mu	uwa gę,	gdy	otworzył	szufla dę,	żeby

zna leźć	kor kociąg.
–	Dobrze	mu	za	to	pła cę.
Wsta wiła	kwia ty	do	największe go	wa zonu,	jaki	mia ła.
–	 A	 niby	 jak,	 je śli	 mogę	 spytać?	 Czyta łam	 oświadcze nie,	 że	 już	 nie	 pra cujesz

w	Ma kricosta.	To	prze ze	mnie	wyle cia łeś?
–	 Nie,	 przez	 sie bie.	 Wła ściwie	 było	 to	 roz wią za nie	 umowy	 za	 porozumie niem

stron.	Już	dawno	chcia łem	odejść,	ale	myśla łem,	że	to	nie	byłoby	fair.	–	Ostroż nie



posta wił	kie lisz ki	na	bla cie.	–	Otwie ram	swoją	fir mę,	więc	wresz cie	będę	mógł	robić
to,	co	lubię.	Czyli	obecnie	je stem	bez robotny,	ale	nie	przyje cha łem	tu	po	to,	żeby
wrócić	na	sta re	śmie ci,	je śli	o	to	pytasz.
–	Czyli	nie	powinnam	sobie	wyrzucać,	że	to	prze ze	mnie?	Pogodziliście	się	z	Ada -

rą?
–	Nie.	To	zna czy:	nie,	nie	powinnaś	sobie	wyrzucać	i	nie,	nie	roz ma wiam	z	rodzi-

ną.
Na lał	 jej	wina	do	kie lisz ka	i	uśmiechnął	się	bez trosko.	Uda wał	roz piesz czone go

powierz chowne go	próż nia ka,	ale	w	rze czywistości	był	znacz nie	bar dziej	skompliko-
wa ny.
–	Aleksander…
Wie dzia ła,	że	to,	o	co	te raz	spyta,	to	bar dzo	intymna	spra wa,	ale	musia ła	to	wie -

dzieć.	W	końcu	to	dla te go	się	tak	potwor nie	za chował	w	Szwajca rii.
–	Dla cze go	rodziny	tak	cię	draż nią?	Co	się	sta ło	z	twoją?	Dla cze go	tak	się	na	nich

złościsz?
Za cisnął	war gi.	Na ta lie	pomyśla ła,	że	Aleksander	na	pewno	pozosta wi	to	pyta nie

bez	odpowie dzi.
–	Coś	przede	mną	ukrywa li	–	odpowie dział	ku	jej	zdziwie niu.	–	Do	nie dawna	nie

wie dzia łem,	 że	mam…	 że	mamy	 star sze go	 bra ta.	 Przyrodnie go.	 –	Wpa trywał	 się
w	kie liszek	tak	intensywnie,	że	aż	dziw,	że	wino	nie	pa rowa ło	z	sykiem.	–	Na zywa
się	Nick	Mar cussen.
–	Ten	Nick	Mar cussen?	Wła ściciel	 ja kiejś	 połowy	ga zet	 i	 progra mów	 te le wizyj-

nych	na	świe cie?
–	Tak.
–	To	jakby	mieć	w	rodzinie	Wielkie go	Bra ta.
–	No	nie?	–	Aż	się	gotował	od	środka.
–	Dla cze go	ci	nie	powie dzie li?
–	Nie	wiem.	Ale	on	te raz	chce	uczestniczyć	w	na szym…	w	ich	życiu,	a	ja	nie	mam

poję cia,	co	z	tym	zrobić,	więc	odsuną łem	się	na	dystans.	Ada ra	myśli,	że	powinni-
śmy	się	spotykać	na	rodzinnych	zjaz dach,	więc	ich	unika łem,	a	 ją	to	za czę ło	wku-
rzać.	To	dla te go	myśla ła,	że	cię	wykorzysta łem,	żeby	się	ode grać	na	niej	i	Theo,	ale
aż	tak	dzie cinny	to	nie	je stem.	Po	prostu	nie	chcę	mieć	z	tym	Nickiem	nic	wspólne -
go.
Wie dzia ła,	że	nie	wszystkie	rodziny	były	ze	sobą	tak	zżyte,	jak	ona	z	mamą	i	bra -

tem,	ale	i	tak	zrobiło	jej	się	go	żal.	Chcia ła by	wię cej	o	tym	wie dzieć,	ale	zmie nił	te -
mat.
–	Pokaż	mi	resz tę	domu.
Zrozumia ła	 aluzję.	 Za prowa dziła	 go	na	górę,	 żeby	 zer knął	 tam	na	 trzy	pokoje,

a	zwłasz cza	na	pa ste lową	sypialnię,	która	na	pewno	na le ża ła	do	kobie ty.
–	Masz	podwójne	łóż ko.
–	Bo	moja	cór ka	cza sem	się	tu	wkra da	–	odpowie dzia ła	z	uśmie chem,	który	miał

zna czyć:	„na wet	o	tym	nie	myśl”.
Ale	o	tym	myślał.	Jakże by	ina czej.
Potem	za prowa dziła	go	do	pełne go	pluszowych	za ba wek	i	ksią żek	pokoju	z	ta pe tą

w	księż nicz ki	i	do	ostatnie go	pokoju	na	górze	prze robione go	na	domowe	biuro.



Od	początku	cie ka wił	go	ten	dom.	Najpierw	myślał,	że	to	dla te go,	że	inte re suje	go
ar chitektura,	ale	tak	na prawdę	chciał	się	cze goś	wię cej	dowie dzieć	o	Na ta lie.	Robi-
ła	wra że nie	bez troskiej,	 a	w	 rze czywistości	mia ła	wie le	 do	ukrycia.	Na	przykład
dziecko.
Jej	biuro	było	urzą dzone	 tak	porządnie,	że	widać	było,	że	 to	pokój	osoby	prak-

tycz nej	 i	pra cowitej,	ale	opra wiony	 i	wiszą cy	nad	schoda mi	rysunek	dziecka	oraz
wiszą cy	 nad	 kominkiem	 wycinek	 z	 ga ze ty,	 w	 którym	 gra tulowa no	 jej	 dziadkom
z	oka zji	pięćdzie sią tej	rocz nicy	ślubu,	świadczyły	o	tym,	ile	było	w	niej	cie pła	i	ro-
mantyzmu.
–	W	ja dalni	jest	je den	wielki	cha os.	Robię	tam	kola że	ze	zdjęć.	–	Uchyliła	drzwi,

ale	sta nę ła	w	poprzek,	jakby	wola ła,	żeby	tam	nie	wchodził.
–	Ale	wiesz,	że	jest	coś	ta kie go	jak	komputer	i	że	moż na	w	nim	edytować	zdję cia?

–	Prze cisnął	się	przez	drzwi	i	skorzystał	z	oka zji,	żeby	pogła dzić	ją	po	ra mie niu.
–	Sie dzę	przed	nim	ca łymi	dnia mi.	Potrze buję	cza sem	cze goś,	co	da	się	dotknąć.

Nie	patrz	na	to,	pa nie	ge niuszu	mar ke tingu.	Wiem,	że	nie	dora stam	ci	do	pięt.
Stół	uginał	się	od	skrawków	kolorowe go	pa pie ru,	wstą żek	i	na kle jek,	ale	Aleksan-

der	mie wał	na	biur ku	taki	sam	cha os,	kie dy	trze ba	było	zrobić	ma kie tę.
–	Masz	oko	do	kompozycji	–	powie dział	szcze rze,	bo	spodoba ła	mu	się	okładka	al-

bumu	z	kola żem	podkre ślonych	srebr ną	ramką	czar no-bia łych	zdjęć	jej	dziadków	na
bla dozie lonym	tle.
–	Musia łam	 tylko…	 –	 de likatnie	 prze sunę ła	 skończony	 album	 –	 ja koś	 poukła dać

zdję cia	mamy.
Przyjrzał	się	fotogra fii	dziecka	w	inkuba torze	na	okładce	albumu.	Coś	mu	mówiło,

że	to	zdję cie	rodzinne,	a	nie	wydruk	z	inter ne tu.
–	Ga reth	–	prze czytał	podpis.	–	To	twój	brat?
–	Tak.	On…	–	Ręka	Na ta lie	za wisła	w	powie trzu,	jakby	jej	wła ścicielka	nie	mogła

się	 zde cydować,	 czy	pozwolić	Aleksandrowi	 zajrzeć	do	 środka.	 –	Zrobiłam	 to	dla
Zoey.
Głos	się	jej	za ła mywał.	Widać	było,	że	wola ła by	tego	nie	poka zywać.	Jej	brat	spę -

dził	całe	życie	w	szpitalnym	łóż ku	i	tylko	od	cza su	do	cza su	kła dziono	go	na	ka na pie
w	sa lonie	albo	na	kocu	podczas	pikniku.	Na	zdję ciach	z	rzadka	poja wiał	się	zmę czo-
ny	uśmiech	ich	matki,	bo	ta	najczę ściej	trzyma ła	apa rat	i	robiła	zdję cia	wychudzo-
ne mu,	lecz	roze śmia ne mu	chłopcu	i	jego	troskliwej	star szej	siostrze.	Na	star szych
zdję ciach	Na ta lie	tuliła	i	usypia ła	bra ta,	a	gdy	trochę	podrośli,	wyczynia ła	strasz ne
rze czy	z	jego	włosa mi	i	mnóstwem	spinek.	Robiła	miny	przy	grze	w	kar ty,	ba wiła	się
z	nim	klocka mi,	a	w	końcu	ra zem	z	nim	sie dzia ła	przed	ekra nem	kompute ra.
Pewnie	wte dy	 za inte re sowa ła	 się	 infor ma tyką.	Z	 ta kim	bra tem	nie	moż na	grać

w	piłkę.	Moż na	tylko	wyma chiwać	joystickiem.
–	Mówiłaś,	że	twój	brat	umarł,	ale	nie	mówiłaś,	że	przez	całe	życie	chorował.	Co

mu	było?
–	Wrodzona	wada	ser ca,	a	potem	róż ne	komplika cje.
–	Czy	to	było…	–	Za uwa żył,	że	Na ta lie	za myka	się	w	sobie.	–	Nie	chcesz	o	tym

mówić?	To	wciąż	zbyt	bole sne?
Jesz cze	jak.
Wzruszyła	ra miona mi.



–	Mogę	o	nim	mówić,	ale	 jego	choroba	tak	długo	de cydowa ła	o	ca łym	moim	ży-
ciu…	To	brzmi	potwor nie.	Jakbym	go	nie na widziła,	a	to	nie prawda.	Tylko	całe	moje
dzie ciństwo	upłynę ło	pod	zna kiem	jego	ope ra cji	i	le cze nia.	Wszystko,	co	moż na	było
o	tym	powie dzieć,	powie dzie liśmy	za	jego	życia.	Te raz	liczy	się	już	tylko	to,	że	go
kocha liśmy.
Coś	w	jej	dzielnym	i	smutnym	uśmie chu	ka za ło	mu	ją	przytulić	i	położyć	jej	głowę

na	swojej	pier si.
–	A	potem	stra ciłaś	matkę.
–	Ona	już	mia ła	dość	–	odpowie dzia ła	drżą cym	głosem.	–	Codziennie	sama	musia ła

walczyć	o	Ga re tha,	za grze wać	go	do	walki	i	jesz cze	do	tego	walczyć	z	le ka rza mi,
którzy	na	początku	nie	da wa li	mu	wię cej	niż	dwa	albo	trzy	lata	życia.	A	potem	on
umarł,	 ja	wyszłam	za	mąż,	a	mama	myśla ła,	że	w	końcu	odpocz nie,	bo	nie	bę dzie
musia ła	się	już	o	nas	mar twić.	Jak	urodziła	się	Zoey,	wyje cha łam	z	He athem	na	far -
mę	jego	mamy,	a	moja	mama	dosta ła	grypy.
Na ta lie	ode rwa ła	 się	od	Aleksandra	 i	potar ła	 skórę	pod	ocza mi	w	 tym	miejscu,

gdzie	mógł	jej	się	roz ma zać	ma kijaż.
–	Ona	już	nie	mogła	pa trzeć	na	szpita le.
Na ta lie	za mknę ła	i	odsunę ła	album,	jakby	chcia ła	odsunąć	swój	smutek.
–	Na wet	nie	poszła	do	le ka rza.	Przyje cha łam	do	domu	i	ją	do	nie go	za wiozłam,	ale

wte dy	już	mia ła	za pa le nie	płuc,	a	to	ją	za biło.
A	mąż	Na ta lie	nie	przyszedł	na	pogrzeb.
–	Przykro	mi.
–	Te raz	jest	z	Ga re them.	Powinniśmy	już	iść,	prawda?
Aleksander	nie	chciał	wychodzić.	Chciałby	ją	da lej	przytulać.	Było	mu	tu	dobrze.
Oboje	musie li	dojść	do	sie bie	po	tym,	co	sobie	na wza jem	opowie dzie li.	Gdyby	te -

raz	poszli	do	łóż ka,	na bra ło	by	to	tak	intymne go	wymia ru,	że	nie	byłoby	już	stamtąd
odwrotu.
–	Chyba	masz	ra cję.
Odprowa dził	 ją	na	korytarz,	 gdzie	włożyła	 lśnią ce	botki	na	wysokich	ob ca sach,

dzię ki	którym	jej	sylwetka	sta ła	się	 jesz cze	bar dziej	kuszą ca.	Aż	żal	 ją	było	skry-
wać,	ale	podał	jej	płaszcz	i	za topił	się	w	wa niliowej	woni	jej	włosów.	Spojrzał	na	ich
odbicie	w	lustrze	i	pomyślał,	że	wła ściwie	przypomina ją	jej	dziadków.	Zdziwiło	go,
że	nie	trze ba	ra zem	prze żyć	pół	stule cia,	aby	tak	się	do	sie bie	zbliżyć	i	zdra dzić	so-
bie	najskrytsze	se kre ty.	Dawniej	nie	zdobyłby	się	na	to,	żeby	ją	spytać	o	jej	najwięk-
szą	traumę.	Ale	dziś	nie	mógł	pa trzeć	na	to,	jak	ona	cier pi.
Na ta lie	go	zmie niła.	Nie	wie dział,	dla cze go	ani	jak,	ale	w	Nowym	Jor ku	nie	mógł

prze stać	o	niej	myśleć.
–	Czę sto	musia łaś	się	opie kować	bra tem?
–	Tak.	Za wsze	gdy	mama	szła	do	pra cy,	czyli	trzy	noce	w	tygodniu	i	w	weekend.

Ktoś	 musiał	 pilnować,	 żeby	 połknął	 ta bletki,	 sprawdzić	 mu	 tempe ra turę	 i	 puls.
Mama	była	tak	wyczer pa na,	że	musia łam	też	gotować	i	zajmować	się	domem.	A	po-
tem	opie kowa łam	się	Zoey	i	He athem.	Do	dziś	muszę	mu	przypominać,	żeby	pła cił
za	miesz ka nie.	Nigdy	w	życiu	nie	było	tak,	że bym	nie	była	za	kogoś	odpowie dzialna.
To	od	tego	chcia łam	odpocząć	w	Pa ryżu	–	doda ła	szeptem.
Wie dział,	że	może	jej	pomóc.



–	Kie dy	za czę łaś	matkować	bra tu?
–	Nie	wiem.	Chyba,	 jak	 odszedł	 tata.	 Jak	mia łam	 sie dem	 lat?	Czyli	 gdy	Ga reth

miał	trzy.
–	Ada ra	za czę ła	 się	mną	opie kować,	gdy	była	 jesz cze	młodsza.	Mia ła	pięć	albo

sześć	lat.
–	Na prawdę?	A	 co	 robiła	 twoja	matka?	Pra cowa ła?	 –	W	głosie	Na ta lie	 słychać

było	zdziwie nie.
–	Była	nie przytomna.	–	Pa mię tał	jej	nie ruchome	cia ło	w	łóż ku.	Wte dy	nie	uwie rzył

Theo,	że	ona	umar ła,	bo	wcze śniej	wie le	razy	myślał,	że	matka	nie	żyje,	ale	ja koś
się	wybudza ła.
–	Czę sto	popija ła	le kar stwa	wódką.	Tata	też	pił	–	stwier dził	cierpko.	–	Je śli	nie	by-

łem	cicho,	to	posztur chiwał	Ada rę.	A	gdy	kie dyś	nie	upilnował	mnie	Theo,	to	dostał
pa sem.
–	Boże!	–	Na ta lie	za kryła	ręką	usta,	bo	za bra kło	jej	słów.
Nie	winił	swoje go	bra ta	za	to,	że	nie	ode brał	te le fonu.	Tak	na prawdę	nie	rozu-

miał,	dla cze go	się	od	nie go	nie	odsunął	po	tym,	gdy	to	się	sta ło.
Aleksander	nigdy	nie	roz pa mię tywał	swoje go	dzie ciństwa,	ale	za pa mię tał	ten	je -

den	moment,	przez	który	za wsze	czuł	się	winny.	Wybiegł	wte dy	z	pokoju,	chociaż
Theo	próbował	go	za trzymać,	bo	czuł,	że	musi	zna leźć	Ada rę.	Nie	matkę.	Szukał
siostry,	bo	tylko	jej	ufał.	To	ona	była	jego	mamą,	bo	nie	moż na	tak	było	na zwać	ko-
bie ty,	która	ca łymi	dnia mi	le ża ła	roz wa lona	w	sypialni.
A	Thea	surowo	uka ra no.
Kto	robi	ta kie	rze czy	ma łe mu	chłopcu?	Dla cze go	ktoś	nie	we zwał	pogotowia	opie -

kuńcze go?
Dla cze go	nie	skupiło	się	na	nim?
Theo	był	wte dy	ośmiolatkiem,	a	Aleksander	jest	trzy	lata	od	nie go	młodszy.	Nie

wie dział,	co	się	wokół	nie go	dzie je.	Le dwie	pojmował,	dla cze go	Theo	tak	strasz nie
krzyczy.	Dopie ro	póź niej,	gdy	Ada ra	bła ga ła:	„Aleksander,	bądź	grzecz ny”,	zrozu-
miał,	że	to	przez	nie go	Theo	do	dziś	ma	szra my	na	ple cach.
A	on	nigdy	nie	był	grzecz ny.	I	pewnie	nigdy	nie	bę dzie.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Cie bie	też?	–	spyta ła	Na ta lie,	choć	bała	się,	że	nie	bę dzie	w	sta nie	już	wię cej
znieść.
Aleksander	pokrę cił	głową.
–	On	mnie	uwielbiał	–	prychnął,	za nim	za czął	mówić	da lej.	–	To	zna czy,	uwielbiał

mną	za drę czać	Ada rę	 i	Thea	na	wie le	pa skudnych	sposobów.	„Aleksander	wygrał
puchar,	 a	 ty,	 Theo,	w	 ogóle	 coś	wygra łeś?”,	 „Na kar miłaś	 już	 bra ta?	 To	 dla cze go
jesz?”
Na ta lie	nie	mie ściło	się	w	głowie,	że	ktoś	może	się	tak	znę cać	nad	dziećmi.
–	To	potwor ne	–	wydusiła.
–	To	chore	–	syknął.	–	Prowokowa łem	go,	żeby	to	mnie	ude rzył.	Dziura wiłem	mu

opony	i	podpija łem	gorza łę,	chodziłem	na	wa ga ry	i	stłukłem	szybę	w	oknie	od	fron-
tu.	Sie dział	wte dy	w	domu	sam	i	jesz cze	przed	południem	opróż nił	pół	butelki.	Była
zima.	Za mieć.	Wiesz,	co	powie dział?	„Za dzwoń	do	Thea,	niech	przyje dzie	 i	to	na -
pra wi”.	To	było	wa riactwo,	nie?	Nor malnie	kwa lifikowa ło	się	do	le cze nia!
Oczy	płonę ły	mu	gnie wem.	Gość,	który	wyglą dał	na	skończone go	cynika,	na gle	się

przed	kimś	otworzył,	żeby	poka zać,	że	gdzieś	tam	w	środku	był	człowiek,	które mu
na	wie lu	spra wach	za le ża ło.
–	Aleksander,	tak	mi	przykro!	–	Tyle	tylko	mogła	powie dzieć	przez	ściśnię te	gar -

dło.
Auto	sta nę ło.
–	Nie	powinie nem	był	ci	o	tym	mówić.
Chwyciła	go	 za	 ze sztywnia łą	 rękę.	Odniosła	wra że nie,	 że	 jesz cze	nigdy	nikomu

o	tym	nie	powie dział.
–	Nikt	tego	nigdzie	nie	zgłosił?
–	 Byliśmy	 boga ci.	 A	 jak	 je steś	 boga ty,	 to	 nikt	 cię	 nie	 kontroluje.	 Na wet	 gdy

wszystko	widać	jak	na	dłoni.	Pa mię tam,	że	kie dyś	cze ka łem	w	szkole	na	Ada rę.	Na -
uczyciel	jej	powie dział,	że	może	tam	zostać	tak	długo,	jak	chce.	Ale	odpowie dzia ła,
że	musi	wrócić	na	czas.	Wszyscy	na uczycie le	wie dzie li.	I	nic	nie	zrobili.
–	A	sam	nie	próbowa łeś	gdzieś	za dzwonić?
Uśmiechnął	się	krzywo.
–	Za nim	zrozumia łem,	że	mogę,	wypra cowa łem	już	wła sne	me tody.	Je śli	sta ry	zbli-

żał	się	do	Ada ry,	to	na	przykład	roz le wa łem	mle ko.	Wte dy	omija ło	ją	la nie,	bo	mu-
sia ła	 zmyć	podłogę.	Gdy	byliśmy	na stolatka mi,	 Theo	był	 już	 na	 tyle	 silny,	 że	 tata
znę cał	się	nad	nimi	już	tylko	mentalnie.	Ale	nigdy	nie	prze stał.	To	mnie	doprowa dza -
ło	do	sza łu!
Za cisnął	pięść	na	 ręce	Na ta lie.	Sta ra ła	 się	wytrzymać,	bo	widzia ła,	 że	on	musi

wresz cie	to	z	sie bie	wyrzucić.
–	Mówiłem	Theo,	 żeby	 się	mu	posta wił,	 ale	mnie	 nie	 słuchał.	 Fa cet	 poszedł	 na

księ gowość!	A	powinien	był	projektować	odrzutowce!



Na ta lie	trudno	było	tego	słuchać.	Dora sta ła	w	cie niu	choroby	bra ta,	ale	w	kocha -
ją cej	się	rodzinie.	 I	 to	bar dzo.	Nie	mogła	sobie	wyobra zić,	że	moż na	coś	 ta kie go
znieść.	Nic	dziwne go,	że	Ma kricostowie	byli	za mknię ci	w	sobie	i	pełni	re zer wy.
–	A	oni	nigdy	mnie	nie	znie na widzili,	choćbym	nie	wiem	co	robił.	Do	chole ry,	ja	się

na wet	prze spa łem	z	na rze czoną	Thea.
–	Z	Mają?	–	Na ta lie	aż	się	za krę ciło	w	głowie.
–	Nie.	To	było,	za nim	za czę li	się	spotykać.	Tata	go	poznał	z	tamtą	dziewczyną.	–

Dłoń	Aleksandra	nie co	się	roz luź niła.	–	Theo	miał	wte dy	dwa dzie ścia	kilka	lat	i	wi-
dzia łem,	że	nie	chce	w	to	brnąć.	Nie	mogłem	zrozumieć,	dla cze go	pozwa la,	żeby	oj-
ciec	da lej	kie rował	jego	życiem.	Jak	go	o	to	spyta łem,	to	powie dział,	że	je śli	on	się
nie	oże ni,	Ada ra	bę dzie	musia ła	wyjść	za	mąż.	A	ojciec	jej	wciskał	totalne go	ja ski-
niowca!	Ada ra	wychodziła	 ze	skóry,	 że byśmy	wyglą da li	na	nor malną	rodzinę.	Nie
dziwię	się,	że	Theo	chciał	się	poświę cić,	ale	nie	mogłem	mu	na	to	pozwolić.	Prze -
spa łem	się	z	jego	na rze czoną	i	było	za ła twione.	Wła ściwie	nie	wiem,	dla cze go	Theo
cią gle	się	nas	trzymał,	kie dy	Ada ra	wyszła	za	Gide ona.	Chyba	żeby	się	upewnić,	że
jej	nie	skrzywdzi.
–	Mogłeś	go	spytać	–	za suge rowa ła	de likatnie.
–	Mówiłem	ci,	że	nie	roz ma wia my.
Szofer	otworzył	drzwi	po	stronie	Na ta lie.	Aleksander	pomógł	jej	wysiąść.	Ob jął	ją

w	pa sie	i	odprowa dził	do	re staura cji.	Oboje	byli	roz trzę sie ni,	a	Na ta lie	trudno	było
stwier dzić,	na	ile	było	to	przez	chłód,	a	na	ile	przez	wza jemne	zwie rze nia.	W	naj-
śmielszych	snach	nie	spodzie wa ła	się,	że	usłyszy	coś	ta kie go.	Ta	historia	wie le	wyja -
śnia ła,	ale	też	zmusza ła	do	posta wie nia	kolejnych	pytań.	Na	przykład	o	to,	dokąd	te -
raz	zmie rza ją?
Oczywiście	nie	było	to	pyta nie	o	to,	dokąd	idą	na	randkę.	Widzia ła,	że	są	pod	Old

Montre al.	We szli	do	cie ka wie	za projektowa ne go	koryta rza	loftu	i	doszli	do	windy.
Kie dy	się	otwar ła,	zoba czyli	ele gancki	 lokal	z	 fote la mi	obitymi	aksa mitem,	w	któ-
rym	wisia ły	krysz ta łowe	żyrandole,	a	z	ich	stolika	roz ta czał	się	widok	na	dzielnicę
Sa int-Laurent.
Ale	dokąd	zmie rza ją	jako	para?
Za uwa żyła,	że	wie le	rze czy	jest	jak	na	ich	pierwszej	randce.	Kelner	położył	ser -

wetkę	 na	 kola nach	Na ta lie,	 Aleksander	 za mówił	 wino	 i	 podwójny	 ta lerz	 owoców
morza	na	prze ką skę.
Oczywiście	mówiła	mu	w	Pa ryżu,	że	lubi	kra by	i	małże,	a	to	miejsce	z	nich	słynę -

ło.	Może	Aleksander	dbał	o	ludzi	bar dziej	niż	mogła	przypusz czać?
Opar ła	 dłonie	 na	 łokciach	 i	 przyglą da ła	 się	 grze	 świa teł	 i	 cie ni	 na	 jego	pięknej

twa rzy.
–	O	czym	myślisz?	–	za gadnął.
–	Szcze rze?	Wątpię,	że byś	kie dykolwiek	wcze śniej	powie dział	komuś	to,	co	mnie

dzisiaj.	I	za sta wiam	się,	dla cze go	pa dło	wła śnie	na	mnie.
–	Na wet	nie	wiesz,	ile	razy	musia łem	wysłuchiwać	zwie rzeń	porzuconych	gwiaz -

de czek	i	roz wodzą cych	się	polityków.	Za wsze	wte dy	dzię kują,	że	ich	wysłucha łem,
a	ja	nie	mogę	się	na dziwić,	że	chce	im	się	prać	brudy	przy	ob cych.	Nie	mam	poję -
cia,	dla cze go	ci	to	opowie dzia łem.	Pewnie	dla te go,	że	poczułem,	że	mogę.
Uśmiechnę ła	się	ser decz nie.



–	Ze	mną	chyba	się	ła two	roz ma wia,	bo	przyzwycza iłam	się	do	cięż kich	te ma tów.
My	z	bra tem	nigdy	nie	mie liśmy	cichych	dni.	Tak	dobrze	to	u	nas	nie	było!
Spojrzał	na	nią	surowo.
–	Nie	chcia łam,	żeby	to	za brzmia ło	lekce wa żą co.	Rozumiem,	dla cze go	twoja	ro-

dzina	unika	roz mowy	o	wa szym	dzie ciństwie,	ale…	–	pochyliła	się	w	jego	stronę	–	co
je śli	coś	się	sta nie?	Chcesz,	żeby	tak	już	zosta ło?
Odpowie dział	po	długiej	chwili	milcze nia.
–	Oczywiście,	że	nie.	–	Szyb ko	wytarł	policzek.	–	Pa mię tasz,	kie dy	się	pozna liśmy?

Wcze śniej	roz ma wia łem	z	Gide onem.	Na ma wiał	mnie,	że bym	przyje chał	na	urodzi-
ny	Ada ry.	To	on	mnie	de ner wował,	a	ja	się	wyżyłem	na	tobie.	Nie	chcę	tam	le cieć.
Nick	tam	bę dzie.	Ale	cią gle	myślę,	że	powinie nem	się	poja wić.	Dla	niej	to	waż ne.
–	Na prawdę	go	nie	pa mię tasz?	To	dziwne.	Jak	to	się	w	ogóle…	Twój	ojciec	miał

romans?
–	Ale	z	cie bie	szowinistka	–	za żar tował.	–	To	matka	mia ła	romans.	Z	tego,	co	mi

mówiono,	to	rodzice	kie dyś	ze rwa li	za rę czyny	i	wte dy	mama	mia ła	krótką	przygodę
z	ojcem	Nicka.	A	potem	znów	się	ze szli,	więc	próbowa ła	mu	wmówić,	że	dziecko
jest	 jego.	 Może	 sama	 w	 to	 wie rzyła.	 Ojciec	 się	 zorientował,	 kie dy	 była	 ze	 mną
w	cią ży,	i	wysła li	Nicka	do	szkoły	z	inter na tem.	Pewnie	potem	go	kilka	razy	widywa -
liśmy,	ale	je dyne,	co	pa mię tam,	to	że	kie dyś	spyta łem,	kto	to	jest.	Nie	pa mię tam,	kto
przy	tym	był	ani	gdzie	to	było.	Pa mię tam	tylko	wyraz	twa rzy	ojca	i	że	się	ba łem.	By-
łem	pe wien,	że	mi	się	dosta nie,	ale	on	się	roze śmiał	i	pokle pał	mnie	po	ple cach.
–	A	 twoje	 rodzeństwo	ka rał	 za	 to,	 że	go	pa mię ta li	 –	 stwier dziła	 z	nie dowie rza -

niem.
To	go	zszokowa ło.	Najwyraź niej	nigdy	nie	przyszło	mu	to	do	głowy.
–	Trudno	mi	uwie rzyć,	że	ktoś	mógł	coś	ta kie go	zrobić	swoim	dzie ciom.	Nic	dziw-

ne go,	że	nie	możesz	sobie	pora dzić	z	gnie wem.
–	Za wsze	mia łem	syndrom	oca leńca.	Myśla łem,	że	on	ich	ka rze	za	to,	jacy	są.	Nie

mogłem	zrozumieć,	dla cze go	mnie	to	omija.	Myśla łem,	że	powinni	mnie	nie na widzić
i	te raz	rze czywiście	mnie	nie na widzą…	Ale	sam	sobie	je stem	winien.
Somme lier	przyniósł	wino,	dzię ki	cze mu	oboje	mie li	czas,	żeby	chwilę	ochłonąć.
–	Powinie neś	pole cieć	na	te	urodziny	–	ode zwa ła	się,	gdy	znów	byli	sami.	–	Nie

musisz	być	do	końca,	ale	przynajmniej	pojaw	się	na	chwilę.
Spojrzał	na	nią,	jakby	wie dział,	że	ma	ra cję.	Na gle	zwę ziły	mu	się	oczy	i	na brał

ener gii.
–	Poleć	ze	mną.
–	Co?	Nie	–	stwier dziła	sta nowczo.	–	Skąd	w	ogóle	taki	pomysł?
–	Bo	się	spotyka my.
–	Nie!	Tylko	wyszliśmy	na	kola cję.	Ten	je den	raz.	I	nigdy	wię cej	–	stwier dziła	sta -

nowczym	tonem.
–	Bo	boisz	się,	że	skończę	jak	mój	sta ry?
–	Co?	Nie!	–	Mógł	jej	w	złości	powie dzieć	coś	potwor ne go,	ale	wie dzia ła,	że	nigdy

by	nie	doszło	do	rę koczynów.
–	Ostatnio	pra wie	nie	piję	–	cią gnął,	jakby	jej	nie	słyszał.	–	I	nigdy	się	nie	stoczy-

łem.	Nie	cier pię	tra cić	kontroli	nad	sobą.	Nigdy	bym	na	cie bie	nie	podniósł	głosu.
Boisz	się	o	Zoey?



Potrzą snę ła	głową.
–	Nie	są dzę,	że	mógłbyś	którąś	z	nas	skrzywdzić.	Ale	ja	nie	je stem	kobie tą,	którą

pozna łeś	w	Pa ryżu.	Moje	życie	to	nie	za ba wa.	Tutaj	nie	da	się	uda wać,	że	jest	ina -
czej.
Aleksander	czuł,	że	stą pa	po	cienkim	lodzie.	Ale	musiał	wie dzieć,	czy	może	ja koś

prze konać	Na ta lie.
–	Cze go	ocze kujesz	po	męż czyź nie?
–	Dla cze go	myślisz,	że	cze goś	ocze kuję?	We	Francji	mnie	uwiodłeś,	bo	tego	chcia -

łam.	Ale	muszę	myśleć	o	swojej	cór ce.	Dla	niej	mogę	góry	prze nosić.	I	to	próbuję	ci
powie dzieć.	Przede	wszystkim	je stem	mamą.	Dopie ro	na	drugim	miejscu	kobie tą.
–	Chcesz	zna leźć	dla	niej	ojca?
–	Już	go	ma.	Może	nie	jest	to	ide ał,	ale	i	tak	daje	jej	wię cej,	niż	mój	dał	mnie.
–	Czyli	miłość?	–	To	słowo	go	bola ło,	bo	wątpił,	że	mógłby	kie dykolwiek	komukol-

wiek	coś	ta kie go	ofia rować.
Pa trzył,	jak	Na ta lie	prze łyka	ślinę	i	za ciska	usta,	żeby	jej	nie	drża ły.
–	Miłość	 to	dużo,	ale	wciąż	 trochę	za	mało	–	powie dzia ła	z	 ta jemniczym	uśmie -

chem.	–	He ath	bez	prze rwy	mi	powta rza,	jak	mnie	kocha.
–	Na prawdę?	–	Aleksander	poczuł,	że	spa da	w	prze paść.
–	Mówi	to,	gdy	przez	cały	dzień	kar mi	Zoey	śmie ciowym	je dze niem	albo	odbie ra

ją	ze	szkoły	i	za pomina	jej	ple ca ka.	Jakby	to	było	ta kie	wspa nia łe,	że	mnie	kocha,
chociaż	się	złosz czę.	Mój	ojciec	też	pewnie	mnie	kochał,	ale	odszedł,	bo	życie	go
przygniotło.	Miłość	nie	wystar czy.	Potrze buję	kogoś,	na	kogo	mogę	liczyć.
Co	mógł	na	to	powie dzieć?	Oboje	wie dzie li,	że	na	Aleksandra	Ma kricostę	moż na

było	liczyć	tylko,	je śli	się	za łożyło,	że	zrobi	coś,	cze go	nie	powinien.
Roze śmiał	się	gorz ko.
–	Na ta lie…	ja	już	nie	chcę	być	ta kim	człowie kiem	jak	dotąd.
–	Doce niam	to	–	szyb ko	odpowie dzia ła.	‒	Ale	nie	mogę	być	twoim	królikiem	do-

świadczalnym.	Nie	mogę	ryzykować	wła snej	 równowa gi	 i	 równowa gi	mojej	 cór ki,
że byś	ty	mógł	się	prze konać,	czy	potra fisz	być	z	kimś	na	dłużej.
Czy	ona	mówi	o	głęb szym	związ ku?	Albo	o	małżeństwie?
Dawniej,	gdyby	coś	ta kie go	przyszło	mu	do	głowy,	od	razu	wstałby	od	kola cji,	ale

myśl	o	 ślubie	 z	Na ta lie	wca le	go	nie	prze ra ża ła.	Chciał	 z	 tą	dziewczyną	spę dzać
czas,	ra zem	z	nią	się	budzić	i	wychodzić	na	obiad.	We	Francji	chciał,	żeby	zosta ła
jego	utrzymanką,	ale	coś	trwalsze go	też	nie	byłoby	ta kie	złe.	A	prze szła	w	życiu	już
tak	wie le,	że	dobrze	by	się	poczuł,	gdyby	mógł	jej	coś	dać.
Proble mem	była	tylko	Zoey.	Na ta lie	nie	pozwoli	mu	się	zbliżyć	do	jej	ma łej	rodzi-

ny,	je śli	on	wcze śniej	nie	zbliży	się	do	swojej	wła snej.
Je dze nie	było	tak	wykwintne,	że	Na ta lie	powinna	wznosić	okrzyki	za chwytu,	ale

przez	to,	co	sobie	powie dzie li,	wszystko	sma kowa ło	jak	kar ton.
Kie dy	kelner	za brał	ta le rze	i	za pytał	o	na stępne	da nie,	zdziwiła	się,	że	Aleksan-

der	za mówił	kolejną	prze ką skę.	Milczał	tak	długo,	że	pomyśla ła,	że	to	koniec	rand-
ki.
–	Nie	chcesz	już	iść?
–	To,	że	chcę	się	zmie nić,	nie	zna czy,	że	od	razu	zre zygnuję	z	tego,	co	lubię.	Nie

wyjdę	te raz	ukradkiem	i	nie	umrę	z	roz pa czy	tylko	dla te go,	że	we	mnie	wątpisz.



Może	nie	powinna	się	z	tego	śmiać,	ale	tak	jej	ulżyło,	że	nie	mogła	się	powstrzy-
mać.
–	Nie	utrudniaj	mi	tego	–	poprosiła.
Podniósł	jej	dłoń	do	ust	i	uca łował.
–	Mógłbym	ci	powie dzieć	to	samo.	A	jak	tam	w	pra cy?	–	zmie nił	na gle	te mat.
–	Se rio	pytasz?
–	Chyba	już	nam	wystar czy	roz mów	na	poważ ne	te ma ty.	Spróbujmy	przez	chwilę

dobrze	się	ba wić,	jak	w	Pa ryżu.	Czy	ten	idiota	Laurier	da lej	prze ra bia	moje	kampa -
nie,	gdy	tłuma czy	je	na	francuski?	Za wsze	doprowa dza ło	mnie	to	do	sza łu.
On	na prawdę	miał	nie odpar ty	urok.
–	Laurier	le dwo	wyra bia	na	za krę tach,	bo	po	tej	ca łej	za wie rusze	po	twoim	odej-

ściu	ubz durał	sobie,	że	to	on,	a	nie	Sanjit,	powinien	dostać	awans.
Ga da li	na	milion	te ma tów,	wypili	kawę	i	za mówili	do	niej	crème	brulée,	który	zje -

dli	w	już	pustosze ją cej	re staura cji.
–	Opowiedz	mi	o	Zoey	–	poprosił.
–	A	co	chcesz	wie dzieć?
–	Wszystko,	co	powie dzia ła byś	mi	we	Francji,	gdybyś	się	nie	bała.
Pomyśla ła	 o	 tych	wszystkich	 chwilach,	 gdy	 gryzła	 się	w	 ję zyk,	 żeby	 nie	 powie -

dzieć:	„Kie dyś	Zoey…”.
–	W	ze szłym	tygodniu	spyta ła,	skąd	się	biorą	dzie ci.
–	I	co	powie dzia łaś?	Bocian	czy	ka pusta?
Podniosła	ręce	do	góry.
–	Z	mamą	byłyśmy	sobie	bliskie,	bo	nigdy	mnie	nie	okła ma ła.	Musia łam	Zoey	po-

wie dzieć	prawdę.	Oczywiście	w	okrojonej	wer sji.	Bar dzo	dużo	opuściłam.
Uśmiechnął	się	z	uzna niem.
–	Wbrew	temu,	co	myśla łem	w	Szwajca rii,	je steś	cudowną	matką.
Z	trudem	prze łknę ła	łzy.	Na prawdę	sta ra ła	się	ze	wszystkich	sił	być	dobrą	mamą

i	za wsze	ża łowa ła,	że	jej	matki	już	nie	ma	i	nic	jej	nie	może	podpowie dzieć.	Trudno
powie dzieć,	żeby	Aleksander	był	w	tej	kwe stii	spe cja listą,	ale	ten	komple ment	i	tak
wie le	dla	niej	zna czył.	Jesz cze	nikt	jej	tego	nie	powie dział.
–	Dzię kuję	–	mruknę ła.
–	 Nigdy	was	 nie	 roz dzie lę.	Mię dzy	wami	 jest	 cudowna	więź.	 Zrobię	wszystko,

żeby	ją	chronić.
Może	nie	znał	się	na	dobrej	opie ce	nad	dziećmi,	ale	w	kwe stii	wychowawczych

kosz ma rów	na	pewno	był	eksper tem.
–	Może	za pła cę,	za nim	zga szą	świa tła?
Kie dy	odsuwał	jej	krze sło,	już	wie dzia ła,	jak	chce,	żeby	się	skończyła	ta	noc.
Czy	znów	dała	mu	się	uwieść?
Gdy	za kła dał	jej	płaszcz,	za uwa żyła	w	jego	spojrze niu	mnóstwo	czułości.
–	Zosta niesz	na	noc?	–	spyta ła	już	w	sa mochodzie.
–	Chciałbym…
–	Ale?
–	Ale	nie	na	noc,	tylko	na	weekend.	A	za	tydzień	pole cimy	do	Nowe go	Jor ku	na

urodziny	Ada ry.
–	Jutro	wra ca	Zoey.	Nie	mogę	jej	zosta wić.



Wła śnie	przed	czymś	ta kim	sta ra ła	się	go	prze strzec.
–	Może	le cieć	z	nami.	Masz	dla	niej	pasz port?
Wyrobiła	go	kie dyś,	żeby	za brać	cór kę	do	Disneylandu.
–	Ale	nie	w	tym	tkwi	problem!
–	Nie	ma	żadne go	proble mu.	Nie	musimy	tam	ze	sobą	spać.	Może cie	spać	u	mnie

w	gościnnym	pokoju	albo	w	hote lu.	I	ja	pła cę	za	lot.
–	Nie	poka żę	się	twojej	rodzinie	na	oczy	–	powie dzia ła	mu	w	końcu.
–	O	co	ci	chodzi?	Wstyd	ci	się	ze	mną	poka zywać?
–	Nie!	Ale	nasz	romans	za szkodził	ich	inte re som	i	miał	wpływ	na	ich	życie	prywat-

ne.	Je stem	ostatnią	osobą,	którą	chcie liby	oglą dać.
–	Za pewniam	cię,	że	to	ja	nią	je stem.
–	Oni	myślą,	że	chcę	im	wytoczyć	spra wę	o	mole stowa nie	w	pra cy.
–	Więc	poja wisz	się	po	to,	żeby	im	powie dzieć,	że	nic	ta kie go	nie	pla nujesz.
O	tym	nie	pomyśla ła.
–	Wyjdzie	to	dość	dziwnie.
–	Je śli	poja wię	się	tam	sam,	to	Gide on	mnie	wyrzuci,	za nim	dojdę	do	windy.	Musi

być	ze	mną	ktoś,	kogo	on	sza nuje,	bo	ina czej	nie	będę	mógł	prze prosić	siostry.
–	Ale…
–	Słuchaj,	wkurza	mnie,	że	myślą,	że	byłem	z	tobą,	żeby	zrobić	im	na	złość.	Chcę,

żeby	wie dzie li,	że	to	coś	poważ ne go.
A	tak	jest?
Co	inne go	za prosić	go	na	noc,	a	co	inne go	za prosić	go	do	swoje go	życia.	Za cznie

się	od	nie go	uza leż niać.	A	potem	bę dzie	chcia ła	 cze goś	wię cej	 –	miłości,	 odda nia
i	innych	rze czy,	na	które	wcze śniej	nie	liczyła.
Milcze li	przez	pra wie	całą	drogę	do	domu.
–	Rozumiem,	że	potrze bujesz	cza su	do	na mysłu…	–	za czął	Aleksander,	gdy	za trzy-

ma li	się	na	jej	podjeź dzie.
–	Nie.	Je śli	Ga reth	cze goś	mnie	w	życiu	na uczył,	to	że	nie	mamy	cza su	do	stra ce -

nia.	Jutra	może	nie	być.	Trze ba	żyć	dzisiaj.	Chcę,	że byś	został.
Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował	w	czoło.
Na ta lie	za mknę ła	oczy	i	przez	chwilę	roz koszowa ła	się	tym	ge stem,	po	czym	we -

szła	na	schody	i	otwar ła	mu	drzwi.	Aleksander	się	cofnął,	co	odrobinę	ją	zdziwiło.
–	Tylko	wrócę	po	pre zer wa tywy.

‒	Wie dzia łam,	że	je	weź miesz	–	prychnę ła	Na ta lie,	odwija jąc	folię	z	jednej	trufli.
Już	poże ra ła	ją	wzrokiem.
Aleksander	wie dział,	że	to	było	trochę	nie smacz ne,	że	tak	po	prostu	wrzucił	kon-

domy	do	skrytki	w	aucie,	jak	to	robił	za wsze,	gdy	spotykał	się	z	kobie ta mi,	które	mu
się	podoba ły.
–	To	się	na zywa	„być	przygotowa nym”.	Chcesz,	że byśmy	mie li	dzie ci?
Aż	się	za krztusiła.	Odłożyła	folię	z	trufla	do	pudełka.
–	Nie	–	stwier dziła	sta nowczo.
Z	ja kie goś	powodu	to	go	za smuciło.	Miał	na	myśli	„dzisiaj”,	a	nie	„w	ogóle”,	ale

ona	odpowie dzia ła	na	oba	pyta nia.
Prze cze sał	włosy	dłonią.	Wie dział,	w	czym	tak	na prawdę	tkwi	problem.



–	Spa łem	z	innymi	kobie ta mi,	ale	nigdy	z	kimś,	kto	by	coś	o	mnie	wie dział.	Je śli
myślisz,	że	zda rza	mi	się	to	na	co	dzień,	to	się	mylisz.	Ła two	jest	zrzucać	ciuchy,
kie dy	wiesz,	że	to	ty	je steś	mą drzejszy	i	mniej	za anga żowa ny	w	zna jomość	niż	dru-
ga	strona.	A	te raz	tak	nie	jest.	Nie	z	tobą.	Z	tobą	nie	chodzi	o	seks.	Chcę	przy	tobie
być,	czuć	twój	za pach	i	być	w	tobie.	Chcę	czuć,	że	je steś	moja.
Wyglą dał	jak	pirat.	Sułtan.	Porywacz,	który	wykradł	ją	z	domu.	A	na	pewno	słodki

drań,	który	skradł	jej	ser ce.
–	Boję	się	–	przyzna ła.	–	Boję	się,	że	za cznę	wie rzyć,	że	już	za wsze	tu	bę dziesz

i	na	wła snej	skórze	się	prze konam,	że	jest	ina czej.
Prze cież	on	na wet	nie	poznał	Zoey.	Jak	mogła	być	pewna,	że	to	coś	poważ ne go,

skoro	on	na wet	nie	wie,	jaką	ona	jest	mamą.
–	Je dyne,	co	mogę	zrobić,	żeby	cię	uspokoić,	to	obie cać,	że	tu	będę,	kie dy	się	obu-

dzisz.
Opusz ki	jej	palców	nie cier pliwie	prze bie ga ły	po	ma te ria le	jego	ma rynar ki,	bo	pra -

gnę ły	się	ze tknąć	z	jego	skórą.
–	Za bierz	mnie	na	górę	–	powie dział.	Da wał	 jej	odczuć,	że	 to	ona	ma	wszystko

pod	kontrolą.	Nie	popę dzał	jej.	Cza sem	skradł	poca łunek,	ale	de likatnie	i	czule.
–	Tę skniłem	za	tobą	–	wyszeptał,	gdy	oboje	byli	już	nadzy,	i	przycią gnął	ją	do	sie -

bie	drżą cymi	dłońmi.

Aleksander	dziwnie	się	czuł,	chodząc	po	domu	Na ta lie	boso	i	bez	koszuli.	Dla	nie -
go	seks	zwykle	był	sposobem	na	za bicie	cza su.	Jesz cze	nigdy	nie	służył	pogłę bie niu
wię zi.
Wciąż	myślał	o	tym,	co	powie dział	Na ta lie,	jak	ona	się	przed	nim	otworzyła	i	jak

mu	potem	pozwoliła	na	to,	żeby	w	łóż ku	pozostał	agre sywny	i	za bor czy.
Wysłał	kilka	mejli	i	ese me sów,	zajrzał	do	lodówki,	zjadł	trzy	trufle	i	za dzwonił	do

fir my	taksówkowej,	żeby	przywieź li	śnia da nie	i	kawę.	Kie dy	przyje cha ła	taksówka,
na rzucił	ma rynar kę	na	ra miona,	wsunął	buty	na	gołe	stopy	i	wybiegł	na	ze wnątrz.
–	Hej!	–	za wołał	do	Na ta lie	po	drugiej	stronie	szyby.
–	Myśla łam,	że	już	ucie kłeś.
–	Co	ta kie go?
–	Ekspres	do	kawy	jest	w	kuchni.	No	i	zja dłeś	trzy	trufle.
–	Nie	za uwa żyłem	ekspre su.
Była	w	sa mym	podkoszulku.	Stopy	mar z ły	jej	od	zimnej	podłogi.
–	Słysza łam	klakson	taksówki	i	widzia łam,	że	do	niej	bie gniesz…
–	Więc	za łożyłaś	najgor szy	sce na riusz.
–	Dla cze go	mnie	nie	obudziłeś,	skoro	chcia łeś	się	na pić	kawy?
–	Kocha nie,	wie le	moż na	o	mnie	powie dzieć,	ale	głupi	nie	je stem.	Ilu	męż czyznom

uchodzi	na	sucho,	je śli	każą	partner ce,	żeby	robiła	im	kawę?
–	Ra cja.
–	Pomyśla łem	też…	–	odsta wił	na	podłogę	tor bę	ze	śnia da niem	i	ob jął	ją,	wyczu-

wa jąc	jej	skórę	pod	cienkim	ma te ria łem	–	…że	bę dziesz	chcia ła	dłużej	pospać,	sko-
ro	nie	mogłaś	prze ze	mnie	spać	przez	całą	noc.	I	że	wte dy	nie	bę dziesz	taka	ma rud-
na.
Zgromiła	go	spojrze niem.



–	No	i	dla te go,	że	wie dzia łem,	że	jak	już	się	obudzisz,	to	będę	miał	ochotę	na	coś
wię cej	niż	ka napki.
Prze bie gła	palca mi	po	jego	obojczykach.
–	Je śli	o	to	chodzi,	to	możesz	mnie	budzić	choćby	i	bla dym	świtem.
Przytulił	ją	mocno.	Ba wiła	go	i	ta	roz mowa,	i	ba let	ich	ciał.
–	Mia łem	coś	waż niejsze go	do	roboty.
–	Na prawdę?	–	W	jej	głosie	za dźwię czał	chłód.
–	Tak.	–	Dla	zwiększe nia	efektu	potwier dził	najbar dziej	nonsza lanckim	tonem,	na

jaki	go	było	 stać.	 –	Mię dzy	 innymi	zle ciłem	moje mu	ze społowi,	 żeby	poszuka li	mi
nie ruchomości	 w	 Montre alu	 i	 sprawdzili,	 ja kie	 trze ba	 spełnić	 for malności,	 żeby
prze nieść	fir mę	do	Ka na dy.
Opa dły	jej	ręce.
–	Poważ nie?
–	Je stem	poważ ny	jak	marsz	pogrze bowy.	Nigdy	już	nie	trać	we	mnie	wia ry.

Na ta lie	sta ra ła	mu	się	to	potem	wyna grodzić	–	zrobiła	mu	drugie	śnia da nie	i	wy-
szukiwa ła	najdogodniejsze	loka liza cje	na	nową	sie dzibę	jego	fir my.	Potem	jeź dzili	po
ca łym	mie ście,	je dli	w	pubach	i	wrócili	do	domu	Na ta lie	na	kie liszek	wina	i	ognisty
seks.
Aż	do	nie dzie li	nie	dopusz cza ła	do	sie bie	żadnych	ponurych	myśli.	Zbliża ło	się	po-

łudnie,	gdy	wciąż	jesz cze	nie przytomni	po	ca łej	nocy	na miętności	droczyli	się,	kto
zejdzie	na	dół,	żeby	za pa rzyć	kawę.	W	końcu	Aleksander	spytał	Na ta lie,	 jak	chce
spę dzić	dzień.
–	Muszę	ode brać	Zoey	–	mruknę ła.
–	Skąd?
–	Od	bab ci.	Ma	far mę	dwie	godziny	drogi	z	mia sta.	He ath	powinien	odwieźć	Zoey

na	kola cję,	ale	on	się	za wsze	spóź nia.	Je śli	chcę,	żeby	wylą dowa ła	w	łóż ku	o	przy-
zwoitej	porze	i	była	wyspa na	w	szkole,	to	muszę	ją	ode brać	sama.	–	Żal	jej	było,	że
ten	weekend	już	dobie ga	końca.	–	Pewnie	zosta nę	na	kawę.
–	U	He atha?	Poja dę	z	tobą.
Za zdrosny?
–	U	jego	matki	–	uściśliła.	–	He ath	pewnie	jest	na	rybach.	Dla te go	tak	póź no	od-

wozi	Zoey.
–	I	tak	poja dę.	–	Usiadł	na	łóż ku.
–	Aleksander,	posłuchaj…
–	Muszę	ją	w	końcu	poznać.	Zwłasz cza	że	za	tydzień	le cimy	do	Nowe go	Jor ku.
Je śli	Na ta lie	nie	chce	z	nim	być,	to	te raz	jest	ostatnia	chwila,	żeby	mu	to	powie -

dzieć.	Ale	ona	bar dzo	tego	chcia ła.	Nie	była	tylko	pewna,	czy	on	bę dzie	chciał	być
i	z	nią,	i	z	Zoey.

Choć	słowa	Thea	wciąż	go	bola ły,	Aleksander	wie dział,	że	wca le	nie	przypomina
ojca.	 Tylko	 kilka	 razy	 w	 życiu	 dał	 się	 wcią gnąć	 w	 ja kąś	 bójkę.	 Za wsze	 były	 to
sprzecz ki	dorosłych	męż czyzn	i	Aleksander	za wsze	sta rał	się	ich	roz dzie lić,	za nim
się	poza bija ją.
Rze czywiście	nie	miał	podejścia	do	dzie ci,	ale	przyjął	do	wia domości,	że	je śli	so-



bie	z	tym	nie	pora dzi,	to	nie	ma	co	liczyć	na	zwią zek	z	Na ta lie.	Nie	moż na	o	nim	po-
wie dzieć,	że	się	nie	sta ra	zmie nić.	I	wie,	że	je śli	nie	potra fiłby	za akceptować	dziec-
ka,	które	nie	ma	jego	ge nów,	to	dopie ro	byłby	dowód	na	to,	że	wdał	się	w	ojca.
Na ta lie	 chyba	 wyczuła,	 że	 jest	 podde ner wowa ny,	 bo	 nie	 odzywa ła	 się	 nie mal

przez	całą	drogę,	tylko	od	cza su	do	cza su	zwra ca ła	mu	uwa gę	na	mija ne	widoki.
Droga	prowa dziła	przez	wiejski	kra jobraz	wśród	pa gór ków,	na	których	sta ły	oto-

czone	drze wa mi	kościoły,	i	skał,	z	których	zwisa ły	sople.	Nic	dziwne go,	że	Na ta lie
przywoziła	tu	Zoey,	żeby	ode tchnę ła	od	mia sta	i	za czerpnę ła	odrobinę	świe że go	po-
wie trza.
Za trzyma li	 się	 przed	 bra mą	 far my,	 na	 której	 star sza	 kobie ta	 wymia ta ła	 śnieg

sprzed	ganku,	a	Zoey	rzuca ła	ja kie muś	kundelkowi	pa tyk	do	apor towa nia.
Na ta lie	przedsta wiła	Aleksandra	Claudette	i	Zoey.
–	Bab cia	chce	mi	poka zać	kocia ki	w	szopie.	Lubisz	kocia ki?	–	spyta ła	go	Zoey.
–	A	kto	ich	nie	lubi?
–	Wujek	Frank.	Kicha	od	ich	sier ści.
Na ta lie	przyglą da ła	mu	się	uważ nie,	ale	Aleksander	nie	dał	się	wystra szyć.	Nic,

co	wymyśli	Zoey,	nie	może	się	równać	z	tym,	co	wypra wia ją	ce le bryci.
I	miał	ra cję.	Poszło	mu	o	wie le	le piej,	niż	się	spodzie wał.	Przez	godzinę	chodzili

po	 far mie,	pochwa lili	bałwa na,	które go	Zoey	ule piła	 z	kuzyna mi,	 zna leź li	 kocię ta,
za pa mię ta li	ich	imiona	i	uważ nie	wysłucha li	opowie ści	o	tym,	jak	bab cia	zrobiła	jej
na	drutach	swe ter	i	ka pe lusz	z	wełny	alpa ki.
–	Je steś	bar dzo	cier pliwy	–	stwier dziła	Na ta lie.
–	Cze kam,	aż	się	za czną	kłopoty.	Je ste śmy	tu	już	czter dzie ści	minut,	a	ona	jesz cze

nie	poprosiła	o	nar kotyki,	nie	wyrzuciła	te le wizora	przez	okno	ani	na wet	nie	opubli-
kowa ła	por nogra ficz ne go	selfie.
–	I	to	wszystko	zdą żył	zrobił	je den	sławny	na stola tek?	–	za śmia ła	się	Na ta lie.
–	Wszyscy	myślą,	że	ja	się	z	nimi	dobrze	ba wię,	a	ja	tam	je stem,	żeby	minima lizo-

wać	stra ty.
Zosta li	na	kawę.	Claudette	była	jedną	z	tych	star szych	pań,	przy	których	człowiek

od	razu	czuje	się	jak	w	domu.	Nic	dziwne go,	że	Na ta lie	tak	ją	uwielbia ła.
Zoey	za ję ła	się	kolorowanka mi.
–	Mamo,	pomożesz	mi?
Wte dy	Aleksander	nie	oparł	 się	pokusie	 i	 się gnął	po	kredki.	Od	 lat	nie	miał	 ich

w	 ręku,	 a	 ich	 za pach	 od	 razu	przypomniał	mu	dzie ciństwo	 i	 Ada rę	 ucisza ją cą	go
znad	rysunków.
–	To	ja?	–	spyta ła	Zoey.
Trochę	się	popisywał,	szkicując	por tret	Zoey,	ale	w	końcu	gra	toczyła	się	o	uczu-

cia	Na ta lie.	Zrobił	się	dumny	jak	paw,	gdy	Zoey	posta nowiła	przycze pić	rysunek	na
lodówce.
Gdy	wie czorem	odprowa dzał	Na ta lie	do	drzwi,	pa dło	to	długo	ocze kiwa ne	pyta -

nie.
–	No	i?	–	spyta ła	z	nie pewnością.
–	Pytasz,	czy	mam	żal,	że	wykopujesz	mnie	do	hote lu?	Prze cież	mówiłem,	że	usza -

nuję	twoje	gra nice.
–	Nie	o	to	pyta łam.



–	Wiem.	–	Poca łował	ją	de likatnie.	–	Do	zoba cze nia	jutro.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Wypra wa	do	Nowe go	Jor ku	była	jak	powrót	do	raju,	z	które go	Na ta lie	ucie ka ła
w	Pa ryżu.
–	 Którą?	 –	 spyta ła,	 poka zując	 Aleksandrowi	 dwie	 sukienki:	 małą	 czar ną,	 którą

mia ła	na	sobie	na	ich	pierwszej	randce,	i	nie bie ską	suknię	koktajlową.
–	A	to	urocze!	–	stwier dził,	potrzą sa jąc	głową.	–	Kupię	ci	coś	na	miejscu.
Znów	za pomnia ła,	jaki	on	jest	boga ty.
Tymcza sem	Zoey	podda wa ła	się	jego	urokowi	równie	ła two	jak	jej	matka,	którą

ocza rowa ło,	że	Aleksander	poświę ca	ma łej	wie le	uwa gi,	a	nie	za sypuje	jej	pre zenta -
mi.	Wysłuchiwał	więc	jej	opowie ści	o	kole gach,	a	po	kola cji	grał	w	jej	gry.	Wie czora -
mi	pa nowa ła	rodzinna	atmosfe ra.
Ja kimś	cudem	Na ta lie	wyle cia ło	z	głowy,	że	Aleksander	może	i	te raz	nie	pra cuje,

ale	jego	rodzina	wciąż	prowa dzi	sieć	pię ciogwiazdkowych	hote li.	A	on	miał	fundusz
powier niczy,	kontakt	do	broke ra,	z	którym	roz ma wiał	kilka	razy	w	tygodniu,	i	kar tę
kre dytową	bez	limitu.	I	jesz cze	apar ta ment	na	najwyż szym	pię trze	dra pa cza	chmur
większy	niż	cały	jej	dom.	I	to	z	ba se nem.
–	Ile	tu	okien!	–	za woła ła	Zoey,	kie dy	po	raz	pierwszy	zoba czyła	jego	miesz ka nie.

–	I	ksią żek	też!
–	Wiem.	Na wet	większość	z	nich	prze czyta łem,	chociaż	twoja	matka	pewnie	w	to

nie	wie rzy.	Idź,	obejrzyj	inne	pokoje.	Tylko	nie	wychodź	beze	mnie.
Na ta lie	nie	musia ła	podziwiać	wystroju	wnętrz,	oryginalnych	ob ra zów	ani	nie sa -

mowite go	widoku	z	ta ra su,	żeby	znów	wpaść	w	pa nikę	i	zna leźć	kolejny	powód	do
lęku	przed	zbliża ją cą	się	rodzinną	imprez ką.	Zwłasz cza	że	przy	śnia da niu	oka za ło
się,	że	to	nie	imprez ka,	a	wielka	impre za.
–	Zoey,	co	są dzisz	o	dinozaurach?	–	spytał	Aleksander.	–	Co	byś	powie dzia ła	na

wypra wę	do	Muzeum	Historii	Na turalnej?
–	Super,	za wsze	chcia łam	tam	iść	–	odpowie dzia ła	za	nią	Na ta lie.
–	 Oba wiam	 się,	 że	 ty	 pójdziesz	 kie dy	 indziej.	 Masz	 w	 tym	 cza sie	 re zer wa cję

w	spa.
–	Na prawdę?
–	I	wizytę	u	stylistki.
–	A	coś	jest	nie	tak	z	tym,	jak	się	ubie ram?
–	Wszystko	 jest	w	 ide alnym	porządku.	Za łóż,	co	chcesz.	Ale	 ja	 idę	w	smokingu,

a	wszystkie	pa nie	będą	w	sukniach	ba lowych,	więc	pomyśla łem,	że	pewnie	chcia ła -
byś	sobie	ja kąś	kupić.
–	Wszystkie	pa nie?	To	ile	ich	bę dzie?	Czy	to	nie	mia ło	być	rodzinne	przyję cie?
–	 To	 bal,	więc	 obowią zuje	 strój	wie czorowy	 –	 stwier dził,	 jak	 gdyby	 bal	 nie	 był

czymś,	o	czym	nor malni	ludzie	czyta ją	tylko	w	bajkach.
–	Na	ile	osób?
–	Ja kieś	dwie ście	par.	Zresz tą	możesz	sprawdzić.	To	 jest	dorocz ny	bal	cha ryta -



tywny.	Ada ra	zbie ra	datki	na	ośrodki	dla	bez domnych.
–	Zoey	też	jest	za proszona?
–	Zoey	pozna	moich	bra tanków	i	siostrzeńca	oraz	ich	nie zwykle	opie kuńcze	nia -

nie.	Będą	się	ba wić	kilka	pię ter	wyżej,	więc	w	ra zie	cze go	za wsze	moż na	tam	zaj-
rzeć	–	powie dział	to	ta kim	tonem,	jakby	miał	pewność,	że	to	Na ta lie	bę dzie	tę sknić
do	Zoey,	a	nie	odwrotnie.	–	Evie	lubi	za ba wy	z	kuzyna mi,	ale	na	pewno	się	ucie szy,
je śli	tym	ra zem	poja wi	się	ja kaś	dziewczynka.	Ma	trzy	lata.	I	też	jest	małą	księż -
nicz ką.
Godzinę	póź niej	za opie kowa no	się	Na ta lie	jak	królową.	Cze kał	ją	pe eling	i	kom-

pres	z	glinki,	potem	szwedz ki	ma saż,	a	w	końcu	pe dicure,	przy	którym	popija ła	mi-
mozę.	Dawno	już	nie	czuła	się	tak	za dba na.	Przed	przymiar ką	dwa	razy	roz ma wia ła
ze	stylistką,	pozwoliła	się	zmie rzyć	i	zgodziła	się	na	podkre śle nie	fryzury	wstąż ką
z	 broka tem.	Wykona no	 jej	 nie zwykle	 dyskretny	ma kijaż,	 który	 jednak	 doskona le
podkre ślał	piękno	jej	twa rzy.	No	a	sukienka…
Ostatni	 raz	 Na ta lie	 mia ła	 na	 sobie	 suknię	 ba lową	 na	 swoim	 balu	ma turalnym,

zresz tą	i	tak	był	to	wte dy	pa skudnie	różowy	ciuch	z	bufia stymi	rę ka wa mi	ze	skle pu
z	używa ną	odzie żą.
Aleksander	wybrał	 jej	suknię	w	znacz nie	 lepszym	guście.	Była	z	aksa mitu	w	 la -

wendowym	odcie niu	sza rości,	który	spra wiał,	że	oczy	Na ta lie	na bra ły	głę bi	szkoc-
kich	je zior.	Suknia	nie	mia ła	ra mią czek,	za	to	cie ka wy	de tal	na	wysokości	ud	–	klam-
rę	spina ją cą	fałdy	i	eksponują cą	piękno	sylwetki	Na ta lie.	Dobra ne	do	sukni	boler ko
le dwie	osła nia ło	jej	ra miona	i	chroniło	od	śmier ci	z	wychłodze nia.
Buty	doda wa ły	jej	wzrostu,	i	to	nie ma ło,	ale	były	wygodne	jak	miękkie	pantofle.

Mogła by	w	nich	prze tańczyć	całą	noc.
–	Poproszono	nas	o	wypożycze nie	biżute rii	–	poinfor mowa ła	ją	stylistka,	kła dąc	na

sta romodnej	toa letce	kilka	wisior ków	do	wyboru	i	kolczyki	z	sza fira mi.	–	Ale	dobie -
ra łam	 ją	 już	 dla	 innych	 klientek	 i	wiem,	 że	 je śli	 tra fię…	 –	 chwilę	 przyglą da ła	 się
bransoletce,	ale	zre zygnowa ła	z	tego	pomysłu	–	…to	pani	partner	pewnie	ją	kupi.
–	Nicze go	sobie	nie	obie cuję.
–	Na turalnie	 –	 odpowie dzia ła	 stylistka	 z	 profe sjonalnym	uśmie chem,	 za	 którym

kryła	się	pewność,	że	klientka	kła mie.
A	Na ta lie	rze czywiście	kła ma ła.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	Aleksander	spre zentuje

jej	klejnoty,	ale	to	nie prawda,	że	nicze go	sobie	nie	obie cywa ła.	Znów	ma rzyła	o	rze -
czach,	na	które	już	od	dawna	nie	mogła	liczyć.
O	miłości.	Rodzinie.	Małżeństwie.
Towa rzyszu	życia.	Drugim	dziecku.
Nie	mogła	już	uda wać,	że	nie	za kochuje	się	w	Aleksandrze	po	uszy.

Aleksander	pewnie	cały	dzień	de ner wowałby	się	spotka niem	z	rodziną,	gdyby	nie
musiał	la tać	za	pię ciolatką	po	muzeum.	I	po	Empire	Sta te	Building.	I	po	najsłynniej-
szym	skle pie	z	za bawka mi.
To,	 jak	 Zoey	 postrze ga ła	 świat,	 odbie ra ło	 Aleksandrowi	 resztki	 cynizmu.	 Nie

ukrywa ła	ra dości	ani	cie ka wości.	Nikt	jej	nigdy	nie	skrzywdził	i	nie	ode brał	wia ry
w	dorosłych.	Aleksander	był	wdzięcz ny	Na ta lie,	że	wpuściła	go	do	świa ta	tej	dziew-
czynki.	 Chciałby	 ją	 za wsze	 chronić	 i	 przyglą dać	 się,	 jak	wyra sta	 na	 inte ligentną,



dowcipną	i	pewną	sie bie	kobie tę.
Im	dłużej	przybywał	z	Zoey	i	Na ta lie,	tym	bar dziej	chciał,	by	tak	już	było	za wsze.
W	końcu	wrócili	do	domu,	Aleksander	posa dził	Zoey	w	domowym	kinie	i	poszedł

się	ogolić	i	ubrać	w	smoking.
Gdy	we szła	Na ta lie,	Zoey	aż	jęknę ła	z	za chwytu.
Wyglą da ła	nie ziemsko.	Jak	Joanna	D’Ark	w	kolczudze.
–	Już	myśla łam,	że	trochę	prze sa dziłam,	ale…	ty	to	dopie ro	świetnie	wyglą dasz	–

powie dzia ła	Aleksandrowi.
–	Ty	wyglą dasz	olśnie wa ją co	–	odwdzię czył	się	za	komple ment.
Przed	wyjściem	Na ta lie	poprosiła	Zoey,	żeby	im	zrobiła	zdję cie.
Aleksander	za prowa dził	je	na	par king	podziemny,	a	kie dy	wsie dli	do	limuzyny,	za -

dzwonił	do	żony	Nicka,	Re be ki,	żeby	im	pozwoliła	skorzystać	z	windy	dla	VIP-ów.
Zwykle	jej	używa no,	gdy	do	hote lu	chcie li	się	wśliznąć	ce le bryci.
We szli	do	niej	wprost	z	sa mochodu,	a	kie dy	wysie dli	na	ostatnim	pię trze,	cze kał

już	na	nich	Nick.
–	Twoja	żona	na	nas	cze ka.	–	Aleksander	próbował	robić	dobrą	minę	do	złej	gry.
–	Wła śnie	mi	o	tym	powie dzia ła.	–	Są dząc	z	tonu,	Nick	nie	był	tym	faktem	za chwy-

cony.
–	Droga	wolna.	Theo	i	Maja	są	już	w	środku.	–	W	głosie	Re be ki	jak	zwykle	słychać

było	ir landz ki	akcent.	–	Prze pra szam,	Aleksander,	ale	my	z	Nickiem	mówimy	sobie
o	wszystkim.	Chodź my	już!
Re be ka	wyglą da ła	zja wiskowo,	jakby	przed	chwilą	ze szła	z	pla nu.	Mia ła	na	sobie

szma ragdową	suknię,	która	ide alnie	przyle ga ła	do	jej	nie ska zitelnej	sylwetki.	Roz -
puściła	włosy	i	uśmie cha ła	się	ser decz nie,	ale	w	końcu	była	aktor ką,	więc	może	tyl-
ko	gra ła	ser decz ność.	Obie ca ła	Aleksandrowi	przez	te le fon,	że	mu	pomoże,	ale	te -
raz	już	nie	był	pe wien,	czy	może	jej	ufać,	skoro	wszystko	powie dzia ła	mę żowi.
–	Ty	pewnie	je steś	Na ta lie.	A	ty	Zoey	–	przywita ła	się.
–	Nie	chcę	się	na rzucać,	je śli	nie	je ste śmy	mile	widzia ni	–	ase kurowa ła	się	Na ta -

lie.
–	Wszystko	jest	w	porządku	–	za pewniał	Nick.	Na ta lie	byłoby	lżej,	gdyby	się	przy

tym	uśmiechnął.	Ale	na	to	się	nie	za nosiło.
–	Pójdę	po	Evie	–	wycofał	się.
Kie dy	wrócił	z	cór ką	na	rę kach,	jego	broda	zmie niła	się	w	zwie rza ka	tar moszone -

go	przez	dziecko.
–	 Chciałbym	 ci	 kogoś	 przedsta wić	 –	 powie dział	 do	 dziewczynki	 w	 popla mionej

podkoszulce	i	wytar tych	dżinsach.
Aleksander	po	raz	pierwszy	zwrócił	na	nią	uwa gę.	Nie	na	to,	co	oczywiste,	to	zna -

czy,	że	mała	mia ła	orientalne	rysy,	bo	Nick	ją	ura tował	z	które goś	z	kra jów,	w	któ-
rych	pra cował	jako	re por ter	wojenny.
Je śli	 ten	 twar dy	 fa cet	 może	 być	 tak	 opie kuńczy	 w	 stosunku	 do	 dziecka,	 które

prze żyło	traumę,	to	może	dla	nie go	i	Zoey	też	jest	ja kaś	szansa.
–	Kto	to	jest?	–	spyta ła	Evie.
–	Zoey.	Przyszła	z	wujkiem	Aleksandrem.	Powiesz	„cześć”?
–	Cześć.	Nia nia	Filipa	przyniosła	far by	do	twa rzy.	Ja	będę	kotem.	A	ty?
Zoey	spojrza ła	pyta ją co	na	Na ta lie.



–	Mogę	być	motylem?
–	Spyta my	nia nię.	Dam	 jej	mój	numer,	 że byś	mogła	do	mnie	 za dzwonić,	gdybyś

cze goś	potrze bowa ła.
Chwilę	póź niej	Na ta lie	i	Aleksander	sta li	przed	wejściem	do	sali	ba lowej.
–	Przykro	mi,	że	wyszło	tak…	–	za czął	Aleksander.
–	Dziwnie?	Nie	szkodzi.	Najwyraź niej	Nick	nie na widzi	se kre tów	tak	samo	jak	ty.
Aleksander	nigdy	o	tym	nie	pomyślał.	Rodzina	to	jednak	strasz nie	skomplikowa na

spra wa.
Gdy	próbowa li	wejść,	za trzyma ła	ich	ochrona.
–	Oni	są	z	nami	–	próbował	inter we niować	Nick.
–	Nie ste ty	bę dzie my	musie li	o	tym	poinfor mować	–	odparł	męż czyzna	w	smokin-

gu.
–	Sam	o	tym	poinfor muję	–	westchnął	Aleksander	i	pocią gnął	Na ta lie	za	sobą.
Najpierw	za uwa żył	ich	Gide on	i	posłał	im	lodowa te	spojrze nie.	Na ta lie	próbowa ła

wyswobodzić	 rękę	 i	 wte dy	 Aleksander	 się	 zorientował,	 że	 ją	 miaż dży.	 Roz luź nił
uścisk,	 ale	 nie	wypuścił	 dłoni.	Na ta lie	 była	 jego	 bia łą	 fla gą.	 Przyprowa dził	 ją	 tu,
żeby	dać	do	zrozumie nia,	że	mu	na	niej	za le ży.	Je śli	mu	nie	wyba czą,	to	na prawdę
nie	wie,	co	z	nim	bę dzie.
–	Wszystkie go	najlepsze go,	Ada ro!	–	Wycią gnął	ra miona	do	siostry,	a	ona	aż	się

wzdrygnę ła	z	za skocze nia,	bo	nie	obejmowa li	się	od	dzie ciństwa.	–	Zrozumiem,	je śli
poprosisz,	że bym	wyszedł.
–	Nie	mów	głupstw!	Oczywiście,	że	chcę,	że byś	został	–	wydusiła	po	chwili.	–	Na -

wet	nie	wiesz,	jak	się	cie szę,	że	tu	je steś!	Za raz	się	roz pła czę	ze	szczę ścia	–	doda ła
ła mią cym	się	głosem.
–	Twój	mąż	mnie	za	 to	za bije.	Obie cuję,	że	wysta wię	na prawdę	sowity	czek	na

rzecz	bez domnych,	żeby	ci	to	wyna grodzić.
Ada ra	się	roze śmia ła	i	wytar ła	policz ki.
–	Miło	cię	znów	widzieć,	Na ta lie.
–	Tylko	za	nic	nie	prze pra szaj	–	prze strzegł	ją	Aleksander.
–	Mogę	robić,	co	chcę!	Tyle	razy	mi	mówiłeś,	że	nie	je steś	moim	sze fem,	a	te raz

znów	chcesz	mną	dyrygować.
–	Tak?	No	to	proszę	bar dzo,	weź	całą	winę	na	sie bie.	Chciałbym	ogłosić,	że	ta	po-

zba wiona	 ser ca	 kobie ta	 podstępnie	 mnie	 uwiodła,	 żeby	 znisz czyć	 moją	 ka rie rę
i	skłócić	mnie	z	rodziną.
–	Nie!	Ja…	‒	Już	mia ła	znów	za ata kować	Aleksandra,	ale	szyb ko	jej	prze rwał.
–	Na ta lie,	sam	to	muszę	na pra wić.
Wie dział,	że	nie	bę dzie	ła two,	ale	musiał	przez	to	przejść.
–	Nie	odbie raj	mu	win.	W	psuciu	sobie	opinii	to	on	na prawdę	ma	wpra wę.	–	Gide -

on	tra fił	w	punkt.
–	Theo	widział,	jak	wchodziłeś.	Poroz ma wiasz	z	nim?	–	spyta ła	Ada ra.
Theo	i	Maja	wła śnie	podchodzili	do	gospoda rzy.	Maja	w	podkre śla ją cym	jej	egzo-

tycz ne	rysy	cytrynowożółtym	sari	wyszła	 szyb ko	przed	męża	 i	 zła pa ła	Na ta lie	 za
rękę.
–	Na ta lie,	wiem,	 że	 obie ca łam,	 że	 nie	 bę dzie my	 roz ma wiać	 o	 pra cy,	 ale	muszę

wie dzieć,	jak	ci	poszło	z	nowym	syste mem.	Poświę cisz	mi	pięć	minut?	To	bę dzie	po-



twor nie	ba nalne,	je śli	cię	za cią gnę	do	toa le ty?	Muszę	popra wić	ma kijaż.
–	Twoja	żona	nigdy	mnie	nie	lubiła	–	stwier dził	Aleksander.
–	Szcze rze	mówiąc,	ja	też	za	tobą	nie	prze pa dam	–	stwier dził	Theo.
–	Tylko	tyle	chcesz	mi	powie dzieć?
–	Nie	–	sucho	stwier dził	Theo.
–	Proszę,	nie	próbuj	mnie	zbyć.	Nie	możesz	mnie	ignorować	w	nie skończoność.	Ja

nie	mam	ukrywa ne go	przed	wszystkimi	za pa sowe go	bra ta.	Mam	tylko	cie bie.
–	Je śli	chodzi	o	Nicka…
–	Już	wiem,	że	powie dzie libyście	mi	o	nim,	gdybyście	tylko	mogli.	Dobrze,	że	przy-

najmniej	wy	mie liście	ja kieś	dobre	wspomnie nia	z	dzie ciństwa.	I	prze pra szam	za	to,
co	wcze śniej	powie dzia łem.	Nie	spodzie wam	się,	że	mi	wyba czysz,	ale	chcę,	że byś
wie dział,	że	wstydzę	się	tego,	co	wam	zrobiłem.
Przez	chwilę	obaj	milcze li.
–	To	nie	była	twoja	wina.	Byliśmy	tylko	dziećmi.	Nie	powinie nem	był	cię	ob winiać.

I	wca le	nie	je steś	taki	jak	on.	Wła śnie	to	powinie neś	wie dzieć.
Aleksander	poczuł	obez władnia ją cą	ulgę.	Może	jednak	nie	jest	zupełnie	do	nicze -

go?	Może	Na ta lie	bę dzie	mia ła	z	nie go	ja kiś	pożytek?
–	No	i	Nick	jest	ta kim	ide ałem,	że	przy	nim	to	ja	się	czuję	jak	nie porządny	młod-

szy	brat.	Muszę	mieć	 inny	punkt	odnie sie nia.	Do	cze goś	 jednak	 je steś	mi	w	życiu
potrzeb ny	–	dodał	Theo	ze	śmie chem.
–	Dobrze	wie dzieć.	A	tak	w	ogóle,	to	za	mało	pła cisz	Na ta lie.	Mam	za miar	ją	pod-

kupić	i	za trudnić	u	sie bie.
–	Na prawdę	taki	masz	plan?	–	Theo	spojrzał	na	nie go	groź nie.
–	Nie.	Na prawdę	to	chcę	się	jej	oświadczyć.

–	Minę ło	 już	dzie sięć	minut.	Nie	 są dzisz,	 że	mie li	wystar cza ją co	dużo	 cza su?	 –
spyta ła	Na ta lie	Maję,	chowa jąc	szminkę	do	toreb ki.
–	To	było	aż	tak	oczywiste?
Na ta lie	wzruszyła	ra miona mi.
–	No	 dobrze.	 Dajmy	 im	 jesz cze	 chwilkę.	 –	Na ta lie	 chodziło	 oczywiście	 o	 Thea

i	Aleksandra.	–	Rodzinę	ma	się	tylko	jedną.
–	To	samo	mówiłam	Theo,	gdy	nie	odbie rał	te le fonów	od	Aleksandra.
Kie dy	wróciły	do	sali,	Maja	opowie dzia ła	Na ta lie	o	cią gną cych	się	od	dawna	pro-

ble mach	jej	kuzynki.	Do	roz mowy	dołą czyła	Re be ka	i	wcią gnę ła	w	nią	Gide ona,	a	po
chwili	wska za ła	im	kilka	osób	po	drugiej	stronie	pokoju.
–	Nie	pa trz cie	w	tamtą	stronę,	ale	chyba	w	końcu	na sze	góry	ze szły	się	z	Ma ho-

me tem.
Pod	prze ciwle głą	ścia ną	sta ła	cała	czwór ka	rodzeństwa	i	żywo	o	czymś	dyskuto-

wa ła.
Maja	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	Już	myśla łam,	że	nigdy	im	się	nie	uda.
Nie długo	potem	wznie siono	toast	za	zdrowie	Ada ry,	a	jej	ulubiony	piosenkarz	od-

śpie wał	Hap py	Bir th day.	Potem	za czę ły	się	tańce.
–	Evie	chcia ła by,	żeby	Zoey	zosta ła	na	noc.	Pozwolisz	jej?	–	spyta ła	Re be ka.
Na ta lie	wycią gnę ła	 te le fon	z	 toreb ki.	Po	chwili	musia ła	go	odsunąć	od	ucha,	bo



z	drugiej	strony	roz legł	się	ra dosny	pisk:
‒	Powie dzia ła	„tak”!
Per spektywa	nocy	spę dzonej	z	Aleksandrem	spra wia ła,	że	wie czór	sta wał	się	co-

raz	bar dziej	upojny.
–	Mamy	pokój	dla	sie bie	–	powie dzia ła	Aleksandrowi	głosem	pełnym	pożą da nia.
–	Chcesz	wyjść?
Kiwnę ła	głową.	Tłum	się	prze rze dzał.	Zresz tą	Nick	i	Re be ka	wyszli	przed	nimi.

Ada ra	uściska ła	ich	na	poże gna nie.
–	Dzię kuję,	że	nas	odwie dziłaś	–	powie dział	Gide on	i	cmoknął	Na ta lie	w	policzek.

Za brzmia ło	szcze rze.
Kie dy	we szli	do	apar ta mentu,	Aleksander	rzucił	kar tę	na	stół.
–	Chodź	tu	ślicz notko	–	za wołał.
Wpili	się	w	swoje	cia ła.
–	Kocham	cię	–	westchnę ła	i	odda ła	mu	się	cała.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kochał	ją.	Nigdy	w	życiu	nie	czuł	się	tak	bez bronny.
Chciał	 jej	 powie dzieć,	 ile	 dla	 nie go	 zna czy,	 ale	 przypomniał	 sobie,	 co	 mówiła

o	swoim	byłym.	Nie	prze żyłby,	gdyby	jej	to	powie dział,	a	ona	go	ode pchnę ła.
–	Dzię kuję,	że	tu	ze	mną	przyszłaś.	Bez	cie bie	nigdy	bym	się	nie	pogodził	z	rodzi-

ną.
Chciał	się	jej	oświadczyć,	ale	bał	się	ryzykować	wszystko,	co	dla	nie go	waż ne.
–	Ada ra	za wsze	cią gnę ła	mnie	na	te	rodzinne	spę dy,	ale	nigdy	nie	umia łem	się	na

nich	odna leźć.	A	te raz	wresz cie	odna la złem	swoje	miejsce.
Potem	sobie	powta rzał,	że	powinien	był	na	tym	skończyć,	ale	kolejne	słowa	same

wyszły	mu	z	ust.
–	Może	 powinniśmy	wziąć	 ślub?	Czy	 tak	 nie	 byłoby	 le piej	 dla	 Zoey?	Wiesz,	 że

chciałbym	codziennie	budzić	się	przy	tobie.
Na ta lie	poczuła,	że	jej	ser ce	pęka.	To	nie	był	wyraz	miłości.	To	było	podzię kowa -

nie.	Za brzmia ło,	jakby	mu	przed	chwilą	przyniosła	kubek	świe żo	za pa rzonej	kawy.
Za czyna ła	rozumieć,	dla cze go	ją	tutaj	za brał.	Ona	go	kocha ła,	a	jemu	za le ża ło	tyl-

ko	na	odzyska niu	uczuć	rodzeństwa,	które	już	mia ło	swoje	dzie ci.
Dla cze go	potraktował	ją	aż	tak	instrumentalnie?
–	Wiem,	że	nie	chcesz	wychodzić	za	mąż	–	mówił	da lej.	–	Ale	dla	dobra	Zoey…
–	Dla	dobra	Zoey	muszę	odmówić.
–	Dla cze go?
–	Bo	skończyłoby	się	roz wodem.
–	Wiesz,	cze go	ty	chcesz?	Że byśmy	wszyscy	byli	tak	samo	lekkomyślni	jak	twój	oj-

ciec	i	były	mąż.	Chcesz	być	cią gle	za	wszystko	odpowie dzialna.	Mam	dla	cie bie	do-
brą	wia domość.	Tym	ra zem	to	rze czywiście	twoja	wina.
Trza snął	drzwia mi.

Ktoś	usiadł	koło	nie go	przy	ba rze.
Nick.
–	Przysze dłeś	mi	powie dzieć,	że	nie	życzysz	sobie,	że byśmy	coś	za ła twia li	z	Re be -

ką	za	twoimi	ple ca mi?
–	Nie.	Rze czywiście	mi	się	to	nie	spodoba ło,	ale	przysze dłem,	bo	Na ta lie	dzwoni-

ła,	że	chce	za brać	Zoey.	Re be ka	 ją	prze kona ła,	żeby	pocze ka ła	do	rana,	 i	wypiła
z	nią	 lampkę	wina.	Pomyśla łem,	że	mało	 jest	 tutaj	miejsc,	gdzie	może	pójść	 fa cet
w	twojej	sytuacji.	Tra fiłem	za	pierwszym	ra zem.
–	A	po	co	mnie	szuka łeś?
–	Bo	nie	musisz	nic	za ła twiać	z	Re be ką.	Za wsze	możesz	przyjść	do	mnie.
–	A	niby	dla cze go	miałbyś	mi	poma gać?	W	ogóle	mnie	pa mię tasz?	Bo	ja	cie bie	ani

trochę.
–	Pa mię tam	–	przyznał	Nick.	–	Pa mię tam,	że	cią gle	się	przy	nas	roz bie ra łeś	i	że



za wsze	nas	to	śmie szyło.
To	by	roz śmie szyło	też	Na ta lie.	O	rany,	jak	on	lubił	jej	śmiech.	Jak	on	ją	kochał!
–	Na ta lie	coś	wie	o	na szych	proble mach?	–	spytał	Nick.
–	Powie dzia łem	tylko	jej.
–	O	co	poszło?
–	Nie	ma	to	jak	dziennikarz	śledczy	na	poste runku!
–	Chcę	ci	pomóc.	Nie	odszedłbyś	dla	niej	z	rodzinnej	fir my,	gdybyś	jej	nie	kochał.

Powie dzia łeś	jej	to?
–	Mówiła,	że	miłość	nie	wystar czy.
–	Nie	wyglą da	na	kogoś,	 kto	mógłby	 coś	 ta kie go	powie dzieć	męż czyź nie,	 który

otwie ra	przed	nią	ser ce.
–	To	nie	wte dy.	Ona	to	powie dzia ła	kie dyś,	gdy	ją	pyta łem,	dla cze go	nie	wyjdzie

znów	za	mąż.	Nie	spyta łem	jej,	czy…
Słyszał,	że	brzmi	jak	idiota.
–	Za wa liłem?
–	Na	to	wyglą da.	Oświadczyłeś	jej	się?
–	Nie	tak,	jak	powinie nem.	Nie	mia łem	pier ścionka	ani	nic	z	tych	rze czy.
–	Ża den	tam	ze	mnie	ką cik	porad	ser cowych,	chociaż	kilka	razy	go	re da gowa łem.

Na uczyłem	się	przy	tym	jednej	rze czy.	Jak	chcesz	zdobyć	kobie tę,	to	musisz	iść	na
ca łość.
–	Chciałbym,	żeby	to	było	ta kie	proste.
Pomyślał	o	tym,	jak	trudno	było	prze konać	Na ta lie,	żeby	cokolwiek	od	nie go	przy-

ję ła.
Jak	to	się	sta ło,	że	jest	taką	Zosią	Sa mosią?	Ile	razy	w	dzie ciństwie	chcia ła	iść	do

kina	z	przyja ciółmi	albo	potańczyć	na	lodzie,	ale	matka	musia ła	jej	odmówić,	bo	Na -
ta lie	była	potrzeb na	w	domu?	Dla	Na ta lie	burz liwa	młodość	trwa ła	tylko	jedną	noc.
A	potem	za szła	w	cią żę,	dorosła	i	nie	mia ła	ani	chwili	dla	sie bie.
Poza	tymi	kilkoma	tygodnia mi	we	Francji.
Oczywiście,	że	go	kocha ła.	Kocha ła	swoją	cór kę	i	swoją	rodzinę	silną	i	nie złomną

miłością,	więc	jego	też	bę dzie	kochać	do	końca	świa ta	i	o	je den	dzień	dłużej.
–	Dzię ki,	Nick,	już	wiem,	co	robić.

Na ta lie	chcia ła	już	tylko	wrócić	do	domu,	ale	Zoey	gdzieś	za podzia ła	swoje go	plu-
szowe go	królicz ka	i	ka te gorycz nie	stwier dziła,	że	bez	nie go	nie	wyje dzie.	Przy	śnia -
da niu	w	sali	ba lowej	Na ta lie	prze kona ła	się,	jak	irytują ca	bywa	ser decz ność	kla nu
Ma kricostów.	Z	pewnością	każ dy	dorosły	jego	członek	już	wie dział	o	jej	sprzecz ce
z	Aleksandrem.
–	Nie	patrz	tak	na	mnie.	Chcę	to	na pra wić	–	mruknął	do	kogoś	Aleksander.	–	Na -

ta lie,	musimy	poroz ma wiać	–	powie dział	sta nowczo,	lecz	czule.
–	Mamo?	–	za nie pokoiła	się	Zoey.
–	Nie	martw	się,	słonecz ko	–	uspokoił	ją	Aleksander.	–	Zajmę	ma mie	tylko	chwilę.

Za raz	wrócimy.
Prze szli	 do	 sali	 bankie towej,	 w	 której	 pewnie	 or ga nizowa no	 śluby	 i	 prywatne

przyję cia.	W	środku	było	przytulnie,	a	z	wielkich	okien	roz ta czał	się	wspa nia ły	wi-
dok	 na	 Central	 Park.	 Na ta lie	 zdą żyła	 tylko	 za uwa żyć,	 że	 po	 drodze	 Aleksander



wziął	coś	od	Thea.
–	 Nie	 chcia łem,	 żeby	 wczoraj	 za brzmia ło,	 że	 twoja	 rodzina	 mi	 nie	 wystar cza.

Twoja	rodzina	 jest	cudowna.	Powie działbym,	że byś	się	nie	przejmowa ła	moją,	ale
nie	chodzi	tylko	o	to,	że byś	się	nimi	nie	przejmowa ła.	Bę dziesz	mogła	na	nich	liczyć.
Oni	nigdy	mi	nie	pozwolą	cię	skrzywdzić.
–	I	dla te go	tak	ci	za le ży	na	ich	opinii?
–	Przez	całe	życie	źle	o	mnie	myśle li.	Zdą żyłem	się	przyzwycza ić.	Nie	oświadczy-

łem	 ci	 się,	 żeby	 to	 zmie nić.	 Zrobiłem	 to,	 że byś	mnie	 da lej	 kocha ła.	 Bo	wiem,	 że
mnie	kochasz	i	nie	pozwolę	sobie	tego	ode brać.
–	To	nie	jest	ta kie	proste.	Zoey…
–	Słuchaj.	Rozumiem,	że	dla	twojej	mamy	Ga reth	za wsze	był	waż niejszy.	Nie	mia -

ła	wyjścia.	Ale	 ty	się	przez	 to	na uczyłaś,	że	 twoje	potrze by	muszą	zejść	na	drugi
plan.	Nie	mów	mi	te raz,	że	nie	możesz	być	szczę śliwa	przez	Zoey.	Nie	musisz	się
za dowa lać	kilkoma	tygodnia mi	ma rzeń.	Możesz	mnie	mieć	na	za wsze.	Możesz	mieć
partne ra,	 który	 pła ci	 ra chunki,	 wyśle	 Zoey	 do	 drogiej	 szkoły	 i	 powie	 ci,	 że	 je śli
chcesz,	możesz	pra cować	dla	moje go	bra ta,	ale	je śli	nie	chcesz,	to	nie	musisz.	A	ja
prze noszę	swoją	fir mę	do	Montre alu,	bo	chcę	być	z	tobą.	Kocham	cię.
Jego	słowa	prze nika ły	do	tego	miejsca	w	 jej	duszy,	w	którym	tkwiły	najskrytsze

ma rze nia,	ta kie	jak	ta niec	na	lodzie	albo	życie	z	męż czyzną,	na	które go	moż na	li-
czyć.
Chcia ła	tego.
Bar dzo.
Czy	ona	śni?
Aleksander	się gnął	do	kie sze ni	i	wycią gnął	z	niej	małe	pudełko.	Dia mentowy	pier -

ścionek.
–	Wyjdziesz	za	mnie?
–	Tak	–	wyszepta ła	cicho,	jakby	mówiła	Świę te mu	Mikoła jowi	na	ucho,	co	chce	na

Gwiazdkę.
Wsunął	jej	pier ścionek	na	pa lec.	Bar dzo	ele gancki	pier ścionek.	Trze ba	było	przy-

znać	Aleksandrowi,	że	ma	gust.
Ca łował	jej	dłonie,	a	potem	usta.
–	Dzię kuję,	że	wróciłeś	–	powie dzia ła	skruszonym	tonem.
–	Za wsze	będę	wra cał.
–	Powie my	wszystkim?
–	Cie ka we,	 jak	za re aguje	Zoey.	Muszę	 to	zoba czyć.	Na prawdę	 ją	 lubię.	Roz ko-

chuje	w	sobie	ludzi	równie	szyb ko	jak	jej	matka.
Wszystko	było	po	nich	widać.	Gdy	wrócili	na	śnia da nie	wtule ni	w	sie bie	i	tryska ją -

cy	szczę ściem,	cała	sala	za czę ła	im	kla skać	i	odkor kowywać	szampa na.	Na ta lie	po-
ka za ła	Zoey	pier ścionek.
–	Aleksander	i	ja	bie rze my	ślub.	Co	ty	na	to?
–	W	porządku	–	odpowie dzia ła,	jakby	ją	pyta no	o	pier ścionek.	–	Czy	to	zna czy,	że

bę dzie cie	mie li	dzie ci?	Bo	chcia ła bym	mieć	bra cisz ka.



EPILOG

Na ta lie	porwał	roz gar diasz,	jaki	za wsze	pa nował	na	tyłach	Rose da le,	czyli	domku
Nicka	i	Re be ki.	Męż czyź ni	grillowa li,	dyskutowa li	o	polityce	i	pilnowa li	dzie ci.	Ko-
bie ty	bie ga ły	do	kuchni	i	z	powrotem	i	dba ły,	żeby	wszyscy	sma rowa li	się	kre mem,
pili	dużo	wody	i	nie	byli	głodni.
Nie	mogła	się	na cie szyć,	kie dy	byli	wszyscy	ra zem.	Nie	było	ła two	to	zor ga nizo-

wać,	ale	wspólnie	usta lili,	że	urodziny	dzie ci	będą	dla	nich	prioryte tem,	a	jutro	wy-
pa da ły	urodziny	Evie.
‒	Kogo	my	tu	mamy?	–	Aleksander	wziął	od	Na ta lie	swoje go	już	pra wie	trzyletnie -

go	bra tanka	Filipa.	Był	trochę	mar kotny,	bo	cią gle	chcia ło	mu	się	spać,	ale	jak	zoba -
czył	wujka,	od	razu	poczuł	za strzyk	ener gii.
–	Czas	wsta wać,	mistrzu!	Wszyscy	już	o	cie bie	pyta li.	Zoey,	patrz,	kto	się	obudził!

–	za wołał	w	stronę	ba se nowej	minizjeż dżalni,	na	której	ba wiły	się	dzie ci.
–	Maja	też	już	nie	śpi	–	powie dzia ła	Na ta lie	do	Thea	spoglą da ją ce go	na	nią	pyta ją -

cym	wzrokiem.	–	Za raz	przyjdzie.
Wszyscy	przyle cie li	rano,	ale	róż nie	znosili	jet	lag.	Aleksander	podał	Filipa	Zoey

i	ob jął	Na ta lie.	Wszę dzie	było	mu	z	nią	dobrze,	ale	u	rodziny	–	najle piej.
–	Zoey,	nie	musisz	go	nosić	na	rę kach	–	przypomnia ła	Maja	jesz cze	za spa nym	gło-

sem.
–	Ale	chcę!	–	stwier dziła	Zoey,	kołysząc	wcze pione go	w	nią	jak	małpiątko	Filipa,

choć	był	tylko	o	połowę	mniejszy	od	niej.	Zoey	była	chuda	jak	pa tyk,	bo	rosła	jak	na
droż dżach.	Bra kowa ło	jej	dwóch	przednich	zę bów,	przez	co	lekko	se ple niła.	–	Kuzy-
nów	ze	strony	taty	też	noszę.	Mamo,	mówiłaś,	że	tylko	od	strony	taty	będę	mieć	ku-
zynów.	A	te raz	z	twojej	strony	mam	już	czworo!
–	A	ilu	masz	od	strony	taty?	–	spytał	Nick	z	uśmie chem.
–	To	nie	są	za wody!	–	za woła ła	Na ta lie.
Theo	był	na	tyle	dojrza ły,	żeby	o	tym	wie dzieć,	ale	pozosta li	bra cia	nie koniecz nie.
–	Gdybyśmy	jednak	mogli	ja koś	pomóc…	‒	cią gnął	Nick	tonem	nie winiątka.
Re be ka	odchyliła	głowę	i	roze śmia ła	się	w	głos.
–	Nie	mogliśmy	się	już	docze kać,	żeby	wam	powie dzieć.	Dzwonili	do	nas	z	agencji

adopcyjnej.	Mają	 dla	 nas	 chłopca	 z	wioski	 Evie.	W	 przyszłym	 tygodniu	mamy	 go
ode brać.	Mie liśmy	na dzie ję,	że	ktoś	z	was	jej	wte dy	popilnuje.
Wszyscy	chcie li	pomóc	i	ob sypa li	ich	gra tula cja mi.
–	 Czyli	 je den	 nowy	 kuzyn	 już	 jest.	 –	 Ada ra	 spojrza ła	 na	męża,	 potem	 na	Maję

i	przygryzła	war gę.	–	Też	chcie libyśmy	coś	ogłosić.	Wie cie,	że	nie	mogliśmy	się	sta -
rać	o	adopcję,	bo	nie	chcie liśmy	otwie rać	na szej	rodzinnej	pusz ki	Pandory.	Ale	przy-
ja ciółka	kuzynki	Mai	jest	w	cią ży.	Jest	jesz cze	bar dzo	młoda,	ale	chce	urodzić	i	od-
dać	dziecko	komuś,	z	kim	bę dzie	mogła	utrzymywać	kontakt.	Kilka	razy	już	roz ma -
wia liśmy	i…	Oczywiście	wszystko	jesz cze	może	się	wyda rzyć,	ale	chyba	się	zde cy-
dowa ła.



–	Za proponowa liśmy,	że	może my	 jej	 ja koś	pomóc,	ale	ona	chce	skończyć	szkołę
i	 iść	na	pra wo.	Pozna ła	Androu.	–	Gide on	wska zał	brodą	swoje go	syna.	–	Wie,	że
może my	dać	dziecku	lepszy	start.	Jej	chłopak	chce	się	z	nią	oże nić,	ale	oni	na praw-
dę	są	biedni.	No	i	prze ra ża	go	wizja,	że	miałby	te raz	zostać	ojcem.	Chyba	nie	byłby
dobrym	tatą.
–	 Ter min	 jest	 za	mie siąc	więc…	 chyba	 spodzie wa my	 się	 dziecka	 –	 powie dzia ła

Ada ra	z	roz anie lonym	uśmie chem.
Wszystkie	 kobie ty	 westchnę ły	 i	 ją	 uściska ły.	 Męż czyź ni	 ca łowa li	 ją	 w	 policzek

i	ściska li	dłoń	Gide ona.
–	No	to	już	dwójka	–	podsumował	Aleksander.	–	Chyba	że	mój	brat	ze	smykałką	do

matmy	liczy	to	ja koś	ina czej.	Jak	tam	za trucie	pokar mowe,	względnie	jet	lag	twojej
żony?
–	Dobrze!	To	nie	jest	za trucie	–	wybuchła	Maja.	–	I	tym	ra zem	na	pewno	bę dzie

dziewczynka,	bo	z	Filipem	nigdy	się	 tak	źle	nie	czułam.	Nie	chcia łam	 tego	przed
wami	ukrywać.	Po	prostu	jest	ta	głupia	za sa da…
–	…że	trze ba	cze kać	do	trze cie go	mie sią ca.	Coś	o	tym	wiem	–	prze rwał	Aleksan-

der.	–	Też	mnie	to	wkurza.
Wszyscy	ucichli.
–	Na ta lie!
Ada ra	prze łknę ła	łzy.
–	Wiem	–	odpowie dzia ła	też	ła mią cym	się	głosem.
Była	szczę śliwa.	Na prawdę,	ale	to	na prawdę	szczę śliwa.	Mie li	cze kać,	aż	fir ma

Aleksandra	 sta nie	na	nogi,	 ale	 przy	 jego	 zna jomościach	 i	 zdolnościach	poszło	 jak
z	 płatka.	 A	 ona	 wła śnie	 kończyła	 projekt	 dla	 sie ci	 hote li,	 który	 przygotowywa ły
z	Mają	i	w	końcu…
Życie	zmie niło	się	w	bajkę.
Gdy	już	wszyscy	jej	pogra tulowa li,	przytuliła	się	do	Aleksandra.
–	Dzię kuję	ci	za	wszystko.
–	To	ja	ci	dzię kuję	–	odpowie dział,	ca łując	jej	usta.	–	Nie	wie rzyłem,	że	coś	ta kie go

mnie	spotka.
–	Że	bę dziesz	miał	dzie ci?	Czy	wielką	rodzinę?
‒	Że	ktoś	mnie	uszczę śliwi.	I	że	już	za wsze	będę	żył	długo	i	szczę śliwie.
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